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W NASTĘPNYM NUMERZE 
PRZECZYTACIE MIĘDZY INNYMÏ: 

® D L A C Z E G O W P O L S C E ś w i ę t u j e się 22 
L i p c a ? 

® O z a w a r c i u porozumien ia o mias tach b l i ź -
n iaczych m i ę d z y T r o y e s i Z i e l oną Gó rą 

& W Y W I A D Y z f r a n c u s k i m i h a n d l o w c a m i na 
T a r g a c h Poznańsk i ch ( S P O T K A N I A P O -
Z N A Ń S K I E ) 

® D W A P O K O L E N I A -— k o l e j n y r epor ta ż 
z naszego c y k l u 

® O f i l m i e „ L e M u r de L ' A t l a n t i q u e " 

P O Z A T Y M : D l a pań i o paniach ® L i s t G r z y b -
ka ® M a r t i n p isze dla m ł o d z i e ż y & P r o s t o 
z Po l sk i ® Spor t ® R o z r y w k i . 
J U Z T E R A Z w y p a d a także zapow i edz i e ć uka-
zan ie się p o d w ó j n e g o , w a k a c y j n e g o numeru. 
U k a ż e s ię on z datą 2—9 s ierpnia 1970, a na 
44 stronach z a w i e r a ć będz i e k i lka n a d z w y c z a j 
c i e k a w y c h f o t o r epo r t a ż y , całą k o l u m n ę r o z r y -
w e k u m y s ł o w y c h , r y s u n k o w e p r z y g o d y hr. de 
F r e n u c c h i - C a s a n o v y w W a r s z a w i e , w i e l e zd j ę ć 
i c i e k a w y c h a r t y k u ł ó w . 
P a m i ę t a j c i e ! P o d w ó j n y n u m e r „ T y g o d n i k a P o l -
s k i e g o " ukaże się już 2 s ierpnia 1970 r. ! 

Co roku odbywa słę w Warszawie Memoria ł Kusocińskiego, 
sportowca, który padł w tym miejscu, na piaszczystej po -
lance w Puszczy Kampinoskiej . Pa lmiry są miejscem egze-
kucji ponad 5 tysięcy patriotów — mieszkańców stolicy 

Festiwal w Opolu nie był w tym roku imprezą 
zbyt udaną, ale po jawi ły się nowe zespoły. Trochę 
nazwa tego sympatycznego quintetu „CO W Y N A 
T O " przypomina nam „ N O - T O - C O " , ale w a r s z a w -
scy chłopcy śp iewa ją z humorem warszawskie pio-
senki z przedmieść i podobali się publiczności 

Szczecin ciągle się rozbudowuje . N o w e dzielnice, 
nowe urządzenia kulturalne, handlowe. Całe partie 
miasta powsta ją na nowo, a mieszkańców p rzybywa 

W czasie przelotu do Rumuni i 
cesarza Iranu pode jmował na. 
Okęciu Mar ian Spychalski 

W Święto Morza odbyła się na gdańskiej redzie 
parada okrętów Marynark i W o j e n n e j P R L . Obcho-
dziła ona w ten sposób swo je 25-lecie odrodzenia 

Pod koniec czerwca br. na -
deszły upały, dzięki czemu 
udały się w Polsce sianokosy 



Dalszy ciąg na str. 14 

l O L A T T , , O B E R K A 
10 lat temu powsta ł w Waz ie r s zespół f o lk lo rys tycz -

ny mi łośn ików polskie j pieśni i tańca „ O b e r e k " . Ode -
gra ł on dużą rolę w zachowywan iu t radyc j i polskicłi 
i pod t r zymywan iu zna jomośc i po lsk ie j sztuki l udo -
w e j w okręgu Douai . Zespó ł z d o b y w a ł za swe w y -
stępy liczne nagrody , a przez parę lat p r zyznawano 
m u nawet tytuł Mistrza F landr i i — I mie jsce w ś r ó d 
polskich zespołów fo lk lorystycznych. 

W 10 rocznicę powstan ia „ O b e r k a " zorgan izowane 
zostało okazałe święto i wys tępy zespołu - jub i lata . 
B y ł na n im obecny p. wicekonsui M . M I L E W S K I z 
Li l le , radni mie jscy Waz i e r s pp. E. C A V R I L L . C A R -
L I E R . Podczas przy jęc ia , zorgan izowanego z okaz j i 
jubi leuszu, upomink i pamią tkowe wręczone zostały 
p. Sy lwes t r ow i C H M I E L I N I E — za łożycie lowi zespołu, 
p. Christian e K R A W C Z Y K O W E J — prezesce „ O b e r k a " 
oraz p. Franc ine VOISIN" — córce założyciela i zas łu -
żonej tancerce. Uroczystość o d b y w a ł a się w bardzo 
mi ł e j atmosferze . 

Zespo łow i „ O b e r e k " i j ego k i e rown ic twu sk ł adamy 
z okaz j i jubi leuszu serdeczne gratu lac je i życzymy 
dalszych dziesięcioleci owocne j i pe łne j sukcesów 
działalności. O 

D L A C Z E G O 
22 

L I P C A ? 
KA Ż D Y N A R Ó D , k tóry doszedł do 

własne j państwowości, osiągnął 
odpowiedni poz iom w swe j gospo-
darce, cywi l i zac j i , kulturze i l iczy 
się na arenie międzynarodowej , 

dziel i swe dz ie je na okresy znaczone jakimiś 
ważnymi historycznie wydarzeniami . P o -
dobnie i Polska. Odkąd znalazła się w rodzi-
nie europejskie j jako naród o własnej pań-
stwowości, przechodziła różne ko le je rozwo-
ju, wz l o t y i upadki, zwyc ięs twa i wydar ze -
nia o decydującym dla siebie znaczeniu. P o 
okresie Piastów i ich wymarc iu nastąpił 
okres Jagiellonów, po których z kolei w ładz-
two nad narodem i państwem prze jmowa l i 
królowie elekcyjni, czyl i wyb ieran i przez ogół 
magnater i i i szlachty. Stąd też dla tego okre-
su wzię ła się nazwa używana przez dz ie jo-
pisów „Rzeczpospolita szlachecka". Za j e j 
czasów, po próbie re form, na które nie go-
dzil i się potężni sąsiedzi, nastąpiły rozbiory 
Polski, pozbawienie narodu na przeszło sto 
lat polskie j państwowości i podzielenie z iem 
polskich między trzech zaborców. 

W wyn iku w ie lk i e j zawieruchy, jaką była 
pierwsza wojna światowa w latach 1914—18, 
w których grabieżcy Polski znaleźl i się w 
przec iwnych obozach, Po lacy odzyskali pod 
koniec 1918 roku swoją państwowość, ale 
ty lko na lat dwadzieścia. Napad Hit lera w e 
wrześniu 1939 r. doprowadzi ł nie ty lko do 
ponowne j okupacj i Polski, ale i rozbicia pań-
stwa z całą jego organizacją, podzielenia 
kraju, zabrania w niewolę narodu, k tóry 
jednak nigdy nie uległ do końca i nie pod-
dał się. M i ędzywo j enny okres polskie j pań-
stwowości o trzymał od historyków nazwę: 
„II Rzeczpospolita". 

Wyzwo l en i e narodu, zrzucenie niemieckie j 
n iewol i i powrót do państwowości polskiej 
po I I wo jn i e św ia towe j rozpoczęły się od 
dnia 22 lipca 1944, a t ym samym w życiu 
Po laków i Po lski przyszedł n o w y okres hi-

Ognie sztuczne strzelają ku niebu, odbijają 

storyczny. To — że objęcie w ładzy i orga-
nizacja całkowicie od nowa państwowości 
polskiej dokonane zostały w t e d y przez 
przedstawicie l i stronnictw reprezentujących 
masy robotnicze i chłopskie, że towarzyszy-
ło temu zreal izowanie szeregu postulatów 

w Wiśle. Tak wita się 22 Lipca w Warszawie 

WYSTAWA o POLSCE w DIJON 
K o m i t e t S t owar zys zen ia O b r o n y Gra j . 

nic na O d r z e i N y s i e w D i j on , w s p ó l -
n ie ze S t o w a r z y s z e n i e m „ F r a n c e - P o -
l o gne " , z o r gan i z owa ł w y s t a w ę „25 la t 
N o w e j P o l sk i " . O d b y ł a się ona w sa-
lon ie A p o l l i n a w gmachu ratusza w D i -
jon. o d d a n y m do dy spo zy c j i o r gan i za -
t o r ó w przez mera miasta p. dr Veillet. 
Pa t r ona t nad w y s t a w ą ob j ą ł konsul 
g ene ra lny w L y o n i e p. M . Ma jewsk i . 

N a uroczyste otwarc ie w y s t a w y p rzyby ł 
konsul z L y o n u p. Eugeniusz SEII .ER. prof , 
K A L A C I Ń S K I z Instytutu Historii Po l sk ie j 
Akademi i N a u k , dr A l i x M E Y E R — prze -
wodniczący komitetu burgundzk iego „ O d r y -
N y s y " , p. O m e r O R I O N Y — sekretarz tego 
Komitetu , p. Q U A R R É — konserwator m u -
zeum w D i j on , p. V A N D I O T — w y k ł a d o w c a 
Un iwer sy te tu w D i j on , przedstawicie le l icz-
nych organizac j i społecznych, świata n a u k o -
w e g o i artystycznego. 

P o p r z e m ó w i e n i u p. Drigny, k t ó r y 
p r z y p o m n i a ł o w y s i ł k u z b r o j n y m P o l -
ski w czasie I I w o j n y i o d e w i z i e j e j 
żo łn i e r zy , k t ó r z y w a l c z y l i „ Z a wo lność 
Waszą i naszą " zabra ł g łos p. konsul 
Sei ler . P r z e d s t a w i c i e l Konsu la tu G e n e -

ra lnego P R L w L y o n i e serdeczn ie po -
d z i ę k o w a ł o rgan i za to rom w y s t a w y za 
ich wys i ł ek , k t ó r y p r z y c z yn i się do da l -
szego zacieśnienia p r z y j a ź n i f r ancusko -
po l sk i e j . N a zakończen i e uroczystośc i 
prof. Kalaciński w y g ł o s i ł odc zy t na te -
m a t udziału P o l a k ó w w w a l k a c h na 
wszys tk i ch f r on tach podczas I I w o j n y 
ś w i a t o w e j . 

W i e l e osób odw i edz i ł o tę. w y s t a w ę , 
w i e l u m i e s zkańców D i j o n i oko l i c w y -
korzys ta ło o k a z j ę zaczerpnięc ia w i a d o -
mośc i o Po l sce i j e j dz ie jach. Będąc 
o b e c n y m w salonie Apo l l i na , k i edy tu -
ryśc i zagraniczn i , w ś r ó d nich N i e m c y , 
og ląda l i w y s t a w ę , n a w i ą z a ł e m r o z m o -
w ę i dyskus j ę na t emat Po l sk i i g ran ic 
j e j na O d r z e i Nys i e . K i e d y ż e gna ł em 
się z n imi , pow i ed z i e l i m i : „ O d w i e d z i -
m y Po l sk ę " . 

Ś L I M A K z Burgundi i 

N a zdjęciu obok : cocktail po otwarc iu 
w y s t a w y . P o l e w e j dr A . Meyer , pośrodku 
konsul E. Sei ler 
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B A N K POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
• Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie i odpowiada 

na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-
niądze jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 

• towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 
operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały infor-
macyjne. 

Bardzo niskie koszty, szybka i wykwalifikowana obsługa 

ANKIETA 0 IMIGRACJI WE FRANCUSKIM PIŚMIE 

CIEKAWY MATERIAŁ 
0 POLAKACH 

Dziennik „L'Est-Eclair", ukazu jący 
się w Troyes , zamieści ł ostatnio cykl 
ma te r i a ł ów na temat im ig rantów. B y -
ła to w i e l ka ankieta, p r zeprowadzona 
wś ród mieszkańców Szampani i , w z b o -
gacona dawką histori i i humoru. 

Autor , p. Yves Procot, p rzypomina , 
w jak i sposób odbywa ła się przed w o j -
ną w Po l sce rekrutac ja na w y j a z d za 
granicę. S twierdza , że w s a m y m de-
par tamenc ie A u b e z j aw i ł o się w 1921 
roku 1000 Po l aków , a w 1931 by ło ich 
już 17.000. P o w o j n i e po j aw i ł a się dru-
ga fa la polska. By l i to b. jeńcy w o -
jenni, w y z w o l e n i z obozów koncentra-
cy jnych , depor towani p r z ymusowo na 
roboty w Niemczech. M i m o to, s tw i e r -
dza autor, l iczba P o l a k ó w w departa-
menc ie A u b e jest dz is ia j bardzo nie-

„TyGODNIK POLSKI " 
JEST N I BLISKI JAK RODZINA 
Od raku prenumeruję „Tygodnik 

Polski". Co tydzień po przeczytaniu 
wysyłam go do Polski, do mojej 83-
letniej matki. „Tygodnik Polski" czy-
tam z wielkim zainteresowaniem, bo 
dużo można się z niego dowiedzieć o 
naszym ojczystym Kraju. W ubiegłym 
roku sama byłam w Polsce i na włas-
ne oczy widziałam zmiany, jakie za-
szły w porównaniu z okresem przed-
wojennym, kiedy to nie było możli-
wości ani nauki, ani pracy. 'Więc pro-
szę mi przysłać mandat na opłacenie 
dalszej prenumeraty, gdyż za nic na 
świecie nie chciałabym się rozstać z 
„Tygodnikiem". Jestem sparaliżowana, 
nie mogę chodzić i całą moją rozryw-
ką jest „Tygodnik", który jest mi bli-
ski jak rodzina. 

Listy do redakcji 
Życzę pomyślnej pracy „Tygodniko-

wi Polskiemu" i przesyłam serdeczne 
pozdrowienia. 

Weronika di Martinelli 
Antwerpia (Belgia) 

MOJE SPOSTRZEŻENIA 
Przeczytałem w „Tygodniku Pol-

skim", że p. Władysław Furman z Bel-
gii dał 20 franków francuskich na bu-
dowę Centrum Zdrowia Dziecka w 
Warszawie. Moim zdaniem byłoby ład-
nie, gdybyśmy wszyscy Czytelnicy 
„Tygodnika" dali chociaż po 10 fran-
ków, to już zebrałaby się duża suma 
i dla nas samych byłaby też satysfak-
cja. Mam nadzieję, że pan Grzybek 
przyzna mi rację. Panu Grzybkowi 
chciałem przy okazji powiedzieć, że 

według mnie za mało opisał zmiany w 
swojej wiosce, gdy był w Polsce. Ja 
byłem w Polsce w 1968 roku, po 40 
latach nieobecności i nie mogłem swo-
jej wsi poznać. Wyjeżdżałem z mojej 
wsi do Francji, wioska była drewnia-
na i domy kryte słomą — teraz zasta-
łem tam piękne murowane domy pod 
dachówką, szerokie szosy, elektrycz-
ność. Poza tym przed wojną jedyną 
możliwością utrzymania się na wsi by-
ła ciężka praca w polu. Dziś dziewczy-
ny na wsi są wykształcone, pracują w 
biurach, w przedszkolach. Przednówek 
już dziś nikogo strachem na wsi nie 
napawa, chleba w Polsce starcza dla 
wszystkich. 

Józef Sieczka 
L izy-sur -Ourca 

wie lka , w y n i k a to stąd, że większość 
zaasymi lowa ła się zupełnie i p r zy j ę ł a 
obywa t e l s two francuskie. W latach po-
wo j ennych — war t o uzupełnić — odby_ 
wa ła się na dużą skalę repat r iac ja do 
Po lsk i i w t e d y w i e l e rodzin polskich 
opuściło Franc ję . O tych, co zostali, 
m ó w i p. Yves Procot z w ie lką sympa-
tią. Opow iada jąc o ich życiu, nie za-
pomina wspomnieć o rodz inie p. Mie -
czysława Procha i o s ł ynnym Towa -
rzystwie Pomocy Oświatowej. 

Oprócz szkicu historycznego zamieszcza 
„ L ' E s t - E c l a i r " trzy obrazk i z życia Po l aków 
którycł l losy przynios ły d o F ranc j i . Są to 
dzie je Krys tyny , Jana i wreszcie pp . Mach -
l a k ó w z Soul igny . K ry s tyna by ła deporto -
w a n a do Niemiec , Jan Cieślar przeszedł ca-
łą epope ję w o j e n n ą zan im poznal i się, po -
bra l i i osiedli w e F ranc j i . Są to p rzedstawi -
ciele tzw. n o w e j emigrac j i . Losy natomiast 
p. A l eksandra Mach l aka reprezentu ją dzieje 
^ w . starej , to znaczy m i ę d z y w o j e n n e j emi -

Jest jeszcze, na te j same j ko lumnie , 
„Schemacik historii Polski". K o l e j n o 
następujące po sobie obrazki ładnego 
domku i dymiących ruin, p r zep la ta ją -
ce się parokrotnie , m a j ą uświadamiać 
czy te ln ikowi nie dość zna jącemu nasze 
dz ie je , że w ie lokro tn ie Po lska by ła w 
przeszłości miażdżona przez s i ln ie jszych 
od siebie w r o g ó w , ale zawsze podnosiła 
się z g ruzów i zgliszcz. 

D w a zd jęc ia — młodych i starszych 
przedstawic ie l i Po loni i , a wreszc ie dwa 
przys łowia uzupełnia ją tę interesującą 
pozyc j ę . Są to: „Gość w dom, Bóg w 
dom" oraz „Saouls comme des Polo-
nais" z h is torycznym wy jaśn i en i em, 
bardzo poch lebnym dla Po l aków . 

Całość cyklu nosi tytuł „lis sont ve -
nus de loin..." P r z y p o m i n a m y tytuł p i s -
ma : „L 'Est-Eclair" 20—21 czerwca 
1970 r. 

LEPIEJ PÓŹNO NIŹ NIGDY 
NI G D Y nie jest nam obojętne co 

się dz ie je za miedzą u sąsiadów. 
Zwłaszcza gdy chodzi o naszych 
Rodaków. Myś l imy t y m razem o 
Polakach w N iemieck ie j Republ i -

ce Federa lne j . O dwóch tamte jszych polskich 
organizacjach: Związku Polaków w NRF 
i Związku Polaków ,,Zgoda". P i e rwszy — 
jak wiadomo — jest kontynuacją Związku 
Po laków w Niemczech, powstałego bezpo-
średnio po p ierwsze j wo jn i e świa towe j , 
organizacj i o ogromnych zasługach dla obro-
ny Po laków i polskości w całe j ówczesnej 
Rzeszy, łącznie z z iemiami polskimi pozo-
sta jącymi wówczas w granicach niemieckie j 
państwowości . 1 września 1939 r. I I I Rzesza 
skonfiskowała og romny majątek tego Zw ią z -
ku zarówno na kontach w e własnych i ob-
cych placówkach bankowych, jak i o lbrzymi 
mają tek w nieruchomościach — domach, 
spółdzielniach, terenach, parcelach, szkołach 
itp. zawieszając równocześnie wszelką jego 
działalność, większość zaś działaczy osadziła 
w więzieniach i obozach koncentracy jnych, 
z których w ie lu n igdy już nie miało powró -
cić. 

P o wo jn i e niedobitki działaczy Związku 
r eak t ywowa ł y go na jp i e rw w angielskie j 
stre f ie okupacy jne j , a następnie po utworze -
niu Republ ik i Federa lne j rozszerzył on 
swą działalność na cały j e j obszar. N ies te ty 
sprawa rew indykac j i ma ją tku skonf iskowa-
nego przez h i t l e rowców nigdy nie została 
załatwiona, chociaż za rządów CDU/CSU 
skargi Związku Po laków przeszły przez 
wszystkie instancje, trybunały, komisje, a 
nawet Bundestag. 

W 1950 r. powstał Zw iązek Po laków w 
N R F „Zgoda " , wypow iada j ą cy się za współ -
pracą z Polską Ludową . Związek ten działa 
poprzez swe terenowe gromady. Ostatnio od 
ki lku lat obie polskie organizacje wykazu ją 
w dobrze zrozumiałym interesie daleko idą_ 
cą współpracę i zbl iżenie. I w t e d y k iedy 
dawna adenauerowsko-kiesingerowska w i ęk -

szość znalazła się w pob i tym polu i musia-
ła iść na współpracę ze s w y m po l i t ycznym 
przec iwnik iem — socjaldemokratami, a na-
stępnie w ogóle ustąpić mu pola, dawni gnę-
biciele Po l aków — niemal wszyscy są oby-
wate lami N R F — zaczęli r zekomo bronić 
Związku Po l aków w N R F , by przec iwstawić 
go bratnie j „ Zgodz i e " . 

Doszło nawet do tego, że czo łowy r ew i z j o -
nista, jeden z g łównych p rowody rów tak 
zwanych „ z i omkos tw " pozostający w latach 
okupacj i Polski w służbie Hansa Franka 
w GG, Herber t Czaja , obecnie deputowany 
z ramienia C D U przez nikogo nieproszony 
interweniował w parlamencie n iemieckim 
na rzecz Związku Po laków w N R F oraz o 
odszkodowania dla j ego cz łonków za w ięz i e -
nia i obozy hit lerowskie. Stare polskie p r z y -
słowie m ó w i o takich historiach „ubrał się 
diabeł w ornat i ogonem na mszę dzwoni". A l e 
o co faktyczn ie chodziło p. Czaj i , skąd ta nad-
gorl iwość? — Przec ież obecnie w różnych 
miastach N R F wyg łasza on przemówien ia 
przec iw rządowi Brandta i porozumieniu 
z Polską, chcąc podważyć stan p rawny gra -
nicy na Odrze i Nys ie . Otóż chodziło mu po 
prostu o skłócenie obu polskich organizacj i , 
co się jednak nie udało i w i ę z y ich zostały 
jeszcze bardz ie j zacieśnione. 

W tych dniach doszło do nowego wysko -
ku, innego przedstawicie la dawnych w ład -
ców N R F , deputowanego CDU, Matthiasa 
Engelsbergera. W momencie, gdy prowadzo-
ne są subtelne a z po l i tyczne j konieczności 
otoczone dyskretną atmosferą bardzo trudne 
r o zmowy nad zbl iżeniem N R F — P R L ku 
zadowoleniu wszystkich zdrowo myślących 
ludzi w świecie, wyskok Engelsbergera jest 
bardzo znamienny. W y w o d z i się bow i em z 
zasady: mieszać, psuć, siać niezgodę. 

Jak poda je Polska Agenc j a Prasowa 
( P A P ) z Bonn, Matthias Engelsberger w swe j 
poselskiej interpelac j i domagał się odpowie -
dzi na pytanie czy rząd federalny będzie to-
lerował to, iż — jak stwierdz i ł — „dyrygo-

wany przez komunistów" Związek Polaków 
w NRF „Zgoda" zamierza rozbudować swo-
je pozycje i czy zamierza się przeciwstawić 
planom ,,infiltracji polskich środowisk emi-
gracyjnych" w NRF. 

Deputowany ten dowodzi ł , pisze korespon-
dent P A P z Bonn: że takie plany przygoto-
wuje jakoby departament piąty polskiego 
MSZ. 

Odpowiedzi na tę oszczerczą i insynuowaną 
interpelację — c zy tamy dale j — udzielił par-
lamentarny sekretarz stanu w Ministerstwie 
Spraw Wewnętrznych NRF Wolfran Dorn 
(z FDP). S twierdz i ł on, iż j ego resort nie 
posiada informacji, które by wskazywały na 
plany wzmożenia wpływów politycznych w 
NRF przez związek „Zgoda". P r zyzna ł na-
tomiast, że „Zgoda" ze względu na utrzymy-
waną więź z krajem, podróże organizowane 
do Polski jest związkiem atrakcyjnym dla 
Polonii żyjącej w Niemczech Zachodnich. 

Pan Dorn rozprawia jąc się z u ż y t y m przez 
deputowanych CDU/CSU s formułowaniem 
mów iącym o „tolerowaniu" Po l aków oświad-
czył, że: 

„Związek Polaków w Niemczech korzysta 
z tej samej konstytucyjnej swobody zrze-
szania się jak każdy inny związek w Niem-
czech", a ponieważ j ego cz łonkowie w swo-
j e j większości posiadają obywatelstwo nie-
mieckie, przeto nie obowiązują go specjalne 
przepisy wydawane dla związków cudzo-
ziemców. Min. Dorn stwierdził również, że 
działalność tego Związku nie stoi w sprzecz-
ności z interesami NRF ani nie stanowi za-
grożenia dla tych interesów". 

Od siebie możemy dodać, że nie ty lko nie 
stanowi, ale przec iwnie — działa na rzecz 
zbliżenia polsko-niemieckiego, które jest 
niezbędne dla europejskiego pokoju. Na to -
miast na sianiu permanentnego wrzenia, 
n iezgody oraz z imnowo jennych k r z yków i 
gróźb za leży różnego rodza ju Cza j om i 
Enge lsbergerom spod znaku rew i z j on i s tów 
i „ z i o m k ó w " . N a konto rządu Brandta trze-
ba zapisać, że wy jaśn ien ie dane w Bundes-
tagu jest p ierwszą w powo jennych N i e m -
czech pozy t ywną wypowiedz ią o polskich 
organizacjach wychodźczych. Długo na nią 
trzeba by ło czekać. Ale lepiej późno niż 
nigdy. 



Dokończenie na str. 6-7 

IE trudno spostrzec, 
że Polska -anno 1970 
jest inna niż Polska 
1950, 1960, czy nawet 
1965. Jest lepsza, ład-
niejsza, mocniejsza. 
Można być z nie j dum-
nym. 

W jak ie j dziedzinie 
życia nie dokonal ibyśmy 
porównań, rezultat bę-
dzie zawsze taki sam. 

Zmiany są pozy t ywne i w każdej znaleźć 
można wyt łumaczenie te j dumy. 

W e ź m y dziedzinę najogólnie jszą, a za-
razem najważnie jszą. Wszystk ie inne bo-
w i e m są od n ie j w dużej mierze uzależ-
nione — dochód narodowy! W min ionym 
dziewięcioleciu od 1961 do 1969 ( c y f r y za 
dziesiąty, 1969 rok nie są jeszcze osiągal-
ne) wypracowany przez Po l aków dochód 
narodowy wzrósł z 380 mld do 632 mi l iar-
dów złotych w cenach porównywalnych. 

T a k i dorobek po zwo l i ł w y d a t k o w a ć ponad 200 
m i l i a r d ó w z ł na w y b u d o w a n i e w t y m s a m y m 
okres ie ok. 1,7 n o w y c h mies zkań ( w m i n i o n y m 
15-leciu ok. 2,3 m in ) . T y l e w i ę c rodz in o t r z y -
ma ł o n o w e mieszkania w y p o s a ż o n e w pe łny 
k o m f o r t , tzn. świa t ło , w o d ę , gaz, łaz ienki , i n -
s ta lac j e sani tarne itd. Zak ł ada j ą c , że każda r o -
dz ina sk łada się średnio z 3—4 osób można bez 
w i ęks z ego r y z y k a o m y ł k i pow iedz i e ć , że co 
c z w a r t y P o l a k i P o l k a m i e s zka j ą w n o w y m 
mieszkaniu , w y b u d o w a n y m w okres ie ostatnich 
p ię tnastu lat. R ó w n o c z e ś n i e w y b u d o w a n o w 
t y m s a m y m czasie ponad 60 tys. i zb l e k c y j n y c h 
w n o w y c h szko łach p o d s t a w o w y c h , z a w o d o -
w y c h , l iceach ogó lnoksz ta ł cących i szkołach 
spec ja l i s tycznych . Dz i ęk i n o w e m u b u d o w n i c t w u 
zw i ęks zy ł a się l i czba szpi ta l i z 557 w 1956 r. do 
651 w 1969 a l i czba łóżek szp i ta lnych ze 114 tys. 
do ponad 170 tys. 

K i m są ci w łaśc i c i e l e n o w y c h izb m i es zka l -
n y c h ? W w i ę k s z o ś c i m i e s z k a ń c y m i a s t , p r a -
cown i c y od d a w n a i s tn i e jących i zupe łn ie n o -
w y c h w K r a j u p r z e m y s ł ó w . N i e m a ł o j ednak 
n o w y c h mies zkań w y b u d o w a n o r ó w n i e ż d la 
m i e s zkańców wsi , zaś n o w y c h szkół powsta ło 
n a j w i ę c e j w łaśn i e na w s i po lsk ie j . 

Do p r a w i e n o w y c h , w k a ż d y m raz ie w okres ie 
p r z e d w o j e n n y m słabo r o zw in i ę t y ch w Po l sce 
p r z e m y s ł ó w na l e ży m.in. p r z emys ł chemiczny . 
T r a d y c y j n i e „ n a r o d o w y m " p r z e m y s ł e m Po l sk i 
by ło z awsze gó rn i c two . W s z y s t k o w s k a z u j e na 
to, że n i ed ługo nastąpi p r ze tasowan ie . „ N a r o -
d o w y m " stanie się p r z emys ł chemiczny . W a r -
tość j e g o g l oba lne j p r o d u k c j i w y n o s i ł a jeszcze 
w 1950 r. t y l ko 30 m l d zł, w 1969 r. p r z e k r o -
czy ła już 100 m l d zł. Wz ros ł a w i ę c t r zykro tn i e . 

P r z e m y s ł chemic zny — to oznacza m.in. n a -
w o z y sztuczne, oznacza w z r o s t w y d a j n o ś c i z i em 
uprawnych . Bezskuteczn ie p r z e z d ług ie lata 
w o ł a ł o o nie r o ln i c two . Jest ono w r a ż l i w y m i 
w a ż n y m sk ładn ik i em życ i a gospodarczego P o l -

W c iągu ostatnich 15 lat w p r o w a d z i ł o się do n o w y c h mieszkań 2,3 mi l iona rodz in . C iąg l e jeszcze jest to 
zby t mało , ale w y s i ł e k og romny . Szybkość w y k o n a n i a uzyskano budu jąc d o m y z e l e m e n t ó w g o t o w y c h 

Drog i i szosy w Po l sce b y ł y k iepsk ie . T e r a z są dobre nie t y lko 
drog i , lecz i mas zyny do ich b u d o w y , a także d ź w i g i budow lane 
i doskonałe nowoczesne w i b r o m ł o t y (365 uderzeń na m inuty ) 

Ce lu i qu i n ' es t p a s v e n u depu i s l o n g t e m p s en 
P o l o g n e t r o u v e un p a y s qu ' i l ne p e u t r e c o n -
n a î t r e ni c o m p r e n d r e tout à f a i t . N e s e r a i t - c e 
q u e la cons t ruc t i on de l ' h a b i t a t : les qu inze 
d e r n i è r e s années ont v u 2 300 000 a p p a r t e m e n t s 
n o u v e a u x , donc a u t a n t d e f a m i l l e s p r e n a n t pos -
sess ion de n o u v e a u x l o c a u x . Qu i f u r e n t ces 
gens? Des t r a v a i l l e u r s n o u v e a u x v e n u s d a n s 
l ' i ndus t r i e ap rès a v o i r qu i t té les c a m p a g n e s . 
L a c r éa t i on d ' u n e vas te industr ie c h i m i q u e se 
t r adu i sa i t p a r : des eng ra i s a r t i f i c ie l s , u n m e i l -
l e u r r e n d e m e n t d u sol, u n e n o u v e l l e i ndus t r i e 
text i l e l ' i n t r oduc t i on de f i b r e s syn thé t i ques 
inex i s tantes a u p a r a v a n t . N o n s eu l ement de 
nouve l l e s vi l les , qua r t i e r s , us ines se sont é le -
vés en P o l o g n e , on a v u de n o u v e l l e s b r a n c h e s 
de l ' i ndus t r i e qu i ont b i en p lus t r a n s f o r m é la 
société qu ' i l n ' y p a r a î t d a n s l ' a spect e x t é r i e u r 
de la P o l o g n e . 

C h a q u e année , lo rs le l a F o i r e I n t e r n a t i o n a l e 

de P o z n a ń , l ' é c o n o m i e p o l o n a i s e c o n f r o n t e ses 
acqu i s i t i ons avec ce l les d e l ' é t r ange r . A P o -
znan — les p h o t o g r a p h i e s d e l a p a g e su i van te 
en sont un r e f l e t des f i r m e s de r épu ta t i on m o n -
d ia le et v e n a n t de tous les pays , sont r e p r é s e n -
tées. L a P o l o g n e n ' e x p o s e p lus c o m m e a u t r e f o i s 
ses ma t i è r e s p r emiè r e s , ma i s des m a c h i n e s m o -
dernes , des p rodu i t s d e l ' i ndus t r i e n a v a l e , du 
maté r i e l de p réc i s ion . 

Tou t n o u v e l invest i s sement est un éche lon de 
p lus ve r s un p r o g r è s t e chn ique . B i e n en tendu , 
nous ne p o u v o n s g u è r e tout m o n t r e r d a n s ce r e -
p o r t a g e p h o t o g r a p h i q u e . N o u s ne f a i s ons q u e 
j e t e r un r e g a r d r a p i d e su r ce qu i a été e xécu té 
en P o l o g n e et peut r é j o u i r l a société. L e s gens 
a c c o r d e n t l a m ê m e i m p o r t a n c e à l ' a l imenta t i on , 
a u x n o u v e a u x text i les , t issages, ou r a d i o - t é -
l éphones . L ' é c o n o m i e et l ' i ndus t r i e sont des 
é l ément s liés l ' un à l ' au t r e . I l n e f a u t r i en 
la isser é c h a p p e r , t ou t est impo r t an t . 
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ski. W z r o s t w y d a j n o ś c i z i emi m a w i ę c dla n i e j 
b. p o w a ż n e znaczenie . Otóż w Po l s ce p r oduko -
w a n o w 1938 r. 261 tys. ton n a w o z ó w azo to -
w y c h i 241 tys. ton n a w o z ó w f o s f o r o w y c h . 
W 1960 r. w y p r o d u k o w a n e i lości się up i ęc i o -
kro tn i ły , a Po l ska A n n o 1970 dos tarczy w s i 
(i na ekspor t ) 3 m i n ton n a w o z ó w a z o t o w y c h 
i 3 m i n ton f o s f o r o w y c h . L i c z b y zaskaku jące 
nawe t w y t r a w n y c h f a c h o w c ó w . 

B E F A M A to najstarsza fabryka maszyn włókienniczych w Polsce, istniejąca ponad sto łat. M a stałych klien-
tów zagranicznych. W Ponad 50 kra jach pracują maszyny produkowane w Bielsku. Ostatnia konstrukcja 
maszyna do produkcj i tzw. „tkanin bez tkania" powstała w koprodukcji z N R D - o w s k ą „Ma l imo" 

T o zresztą nie j e dyna branża p r z emys ł owa , 
k tóra w P R L doczeka ła się tak i ego awansu. 
P r z e m y s ł u t w o r z y w sztucznych i w ł ó k i e n syn -
t e t yc znych w 1938 w Po l sce n ie by ł o (choć 
istniał już na świec ie ) . 

K r a j w y s t a r t o w a ł w 1955 r. od z e ra ; dziś 
w ł ók i en sz tucznych p r o d u k u j e roczn ie ok. 300 
tys. ton (co uważa się za n i e w y s t a r c z a j ą c e i w 
p r zysp i e s zonym t emp i e gon i c z o ł ó w k ę św ia t ową ) , 
w ł ók i en sz tucznych c e l u l o z o w y c h ok. 100 tys. 
ton, a n i e c e lu l o zowych ponad 50 tys. ton. 

T r u d n o streścić o g r o m n e p r z em iany , j ak i e w 
okres ie p o w o j e n n y m nastąp i ły w po l sk im 
przemyś l e , k t ó r y bezustannie jest r o z b u d o w y -
w a n y . N a w e t na suche w y l i c z e n i e c y f r p r o d u k -
c j i ka żdego z l i c znych p r z e m y s ł ó w Po l sk i A n n o 
1970 n ie s tarczy mie j sca , * 

Doskona łą j ednak k o n f r o n t a c j ę po lsk ich 
os iągnięć w okres ie m in i onych 15 lat i k o n -
f r o n t a c j ę ich z z ag ran i c znymi s tanowią o r g a -
n i z o w a n e co r ok M i ę d z y n a r o d o w e T a r g i P o -
znańskie. N a to znane i cenione na c a ł y m ś w i e -
cie pod skró t em „ M T P " spotkanie p r z e m y -
s ł o w c ó w i h a n d l o w c ó w p r z y j e ż d ż a j ą f i r m y z 
wszys tk i ch państw, k t ó r e l iczą się w gospo -
darce ś w i a t o w e j . Jest to n a j w i ę k s z e spotkanie 
h a n d l o w e W s c h ó d - Z a c h ó d . Po l ska na „ M T P " 
w y s t a w i a od w i e l u lat, n ie — j ak to by ło d a w -
n i e j — surowce , lecz nowoczesne maszyny , w y -
roby p r z emys łu ok r ę t owego , sprzęt p r e c y z y j n y , 
a r t yku ł y p r z emys łu spo żywczego , o b u w n i c z e -
go, o d z i e ż o w e g o i innych p r z e m y s ł ó w konsump-
c y j n y c h , k t ó r y ch poz i om d e c y d u j e o poz i omie 
życ ia m i e s zkańców Po l sk i A n n o 1970. 

Jak i on jest, mogą sobie Czy t e ln i cy w y r o b i ć 
pog ląd na pods taw ie t ego n i ekomp l e tnego p r z e -
c ież z es tawu zd j ęć n i ebaga te lnych osiągnięć 
Po lsk i . 

Wie lka śruba okrętowa z elbląskiego „Zamechu" o zmien-
nym kącie nastawienia. 1000 okrętów wybudowano po w o j -
nie w polskich stoczniach. Zdjęcie dolne przedstawia także 
wystawioną na Targach w Poznaniu wieloczynnościo-
w ą automatyczną prasę hydrauliczną „ H Ï D O M A T " 

Ciągniki „Ursus " cieszą się uznaniem w w ie -
lu krajach. K u p u j ą je w Polsce m.in. f i rmy 
francuskie. Zdjęcie dolne przedstawia w y r o -
by przemysłu precyzyjnego: w głębi silni-
ki lotnicze, silniki wysokoprężne oraz dosko-
nałe polskie maszyny przemysłu tekstylnego 



Produkc ja energii elektrycznej wzrosła w świecie między 1938 a 1968 r. dziewięciokrotnie, ale udział Polski wzrósł Porcelit to nowość ostatnich lat. Dziś 
z 0,9°/e do l,3«/(i, g łównie wskutek budowy wielkich elektrowni opartych o produkcję węg l a brunatnego (na zdjęciu) Polska produkuje T.605 ton, a porcela-
w Turowie, Koninie, Adamowie i wielu innych gigantycznych odkrywkach znajdujących się na terenie całego K r a j u ny stołowej — 16.500 ton. To niemało! 

Coraz więce j trzeba liczyć w biurach, pracowniach inży-
nierskich. Obok maszyn elektronicznych potrzebne małe, 
sprawne liczydła ze Skarżyska (15.000 sztuk rocznie) 

Przemysł radiotelewizyjny rozszerza 
produkcję w Polsce. Oto model nowego 
radiotelefonu inż. St. Karpińskiego 

Przemysł spożywczy pro - Gaz „zawędrował pod strzechy", 
dukuje doskonałe prze- U ż y w a go się zarówno na wsi, 
twory owocowe dla dzieci jak i ... w stacjach benzynowych 

Bez opon nie ma samochodu. D a w n y 
„Stomil" ogromnie rozbudowano, po -
wstała nowa f ab ryka w Olsztynie 

Zbudowano wiele f abryk chemicznych. N a w o z y sztuczne, włókiennictwo, 
barwniki , tworzywa sztuczne powstawały w oparciu o wie lką chemię. N a 
zdjęciu poniżej wie lka f ab ryka chemiczna „Azoty" powstała w Tarnowie 

32 min ludzi, a produkcja 140 milio-
nów par butów. Nic dziwnego, że Po l -
ska jest dużym eksporterem obuwia 

Przemysł chemiczny produkuje tyle, ile wynosi wartość wydobytego w Po l -
sce węgla. Oto przędzalnia włókien sztucznych opartych o wie lką chemię 

Polska należy dziś do czołowych 
producentów stali (9 miejsce w świe-
cie) i zbliża się do produkcj i 400 kg 
stali na jednego mieszkańca K r a j u 



Czego nie wiecie o Zabrzu? 

Z MIASTA G Ó R N I C Z E G O 
CENTRUM NAUKI 

kZY W I E C I E od czego pochodzi nazwa 
r Zabrze? P o prostu od dwóch s łów „za 
brzegiem". „ Z a b r z e g i e m " m ó w i l i od 

średniowiecza mieszkańcy z j edne j strony rzecz-
ki K ł odn i c y o tych, co by t owa l i na drug im brzegu, 
co z czasem przekształc i ło się na „Zabrze". By ła 
jeszcze i druga w ieś w bezpośrednim sąs iedztwie 
Zabrza, w y w o d z ą c a się od s łów „za borem" czy l i 
za lasem, z czego ukszta ł towało się z u p ł y w e m lat 
Zaborze. T e d w i e mie j scowośc i r y w a l i z o w a ł y ze 
sobą pod w z g l ę d e m wie lkośc i i i lości mieszkańców, 
rozrastały się dz ięk i kopa ln i c twu i kowa l s twu , aż 
z czasem zrosły się ze sobą i stały się jedną w i e l -
ką gminą .o nazwie Zabrze . Do lat p e rwsze j w o j -
ny była to na jw iększa w i e ś w n iemieck ie j R z e -
szy. Mieszkała w n ie j p r aw i e wy łąc zn i e ludność 
polska. I chociaż miała ona 100 tys ięcy mieszkań-
ców już przed p ierwszą w o j n ą , nie nadawano j e j 
p r a w mie jsk ich . 

Dlaczego? 
A b y w Prusach nie by ło jeszcze j ednego miasta 

o większośc i po lsk ie j . Na s łowie Zabrze N i emcy 
łamal i sobie j ęzyk , ale musie l i się godz ić z f a k -
tycznym stanem rzeczy. Pon i eważ jest to część 
Po lsk i o dużym zagęszczeniu, przy r e f o rm i e admi -
nistracj i musie l i s tworzyć powiat Zabrze , k tórego 
stolicą zostało oczywiśc ie Zabrze . W i e ś Zabrze . 
Jedyna w i e ś w całe j n i emieck i e j Rzeszy pos iada-
jąca s w ó j powiat . Tak i e to paradoksy twor zy ła 
administrac ja pruska, aby t y lko na zewnąt rz po-
mnie j s zyć siłę polskości Śląska. 

Genera ł de Gaul l e w czasie s w e j w i z y t y w Za -
brzu s w y m powiedzen iem, że „jest to najbardziej 
polskie z polskich miast" zwróc i ł na Zabrze u w a -
gę całego świata. A l e i wcześn ie j Zabrze co jakiś 
czas s tawa ło się p r zedmio tem szerokiego za intere-
sowania. N a przykład, w 1903 roku pow ia t Zabrze 
w y b r a ł po raz p i e rwszy na G ó r n y m Śląsku P o l a -
ka na posła do par lamentu w Ber l inie . By ł nim 
Wo j c i e ch K o r f a n t y . D l a N i e m c ó w by ł to p r a w d z i -
w y szok. T o nic, że w ładze pruskie g łosowanie 
un ieważn i ły i w 1905 r. zarządz i ły nowe w y b o r y , 
ale e f ek t t ego był taki, że kandydat polski u z y s -
kał jeszcze w iększą ilość g łosów niż w p i e rws zym 
g łosowaniu: przeszło 23 tys. podczas g d y n iemieck i 
nacjonal ista z a l edw i e ponad 7 tys. 

Pod koniec 1914 r. komisaryczna rada gminna 
mianowana przez rząd pruski, złożona wy łąc zn i e 
z N i emców , uchwal i ła , by zmienić na zwę Zabrze na 
Hindenburg, od nazwiska n iemieck iego f e l d m a r -
szałka, k tó ry pobi ł Ros jan pod Tannenberg i em. 
Po lacy zaprotestowal i , a gdy protest nic nie po -
mógł , gdy ż dekret kró la pruskiego W i lhe lma I I , 
który by ł zarazem cesarzem n iemieck ie j Rzeszy , 
zatwierdz i ł nową nazwę, mie j scowi Po lacy w d o w -
c ipnym w ie rs zyku przewidz ie l i , że „jak się Hinden-
burg zbabrze, to znowu będzie Zabrze". I H inden-
burg „ zbabra ł " się na polach F landr i i w 1918. P o -

lacy p r zywróc i l i w t e d y natychmiast odwieczną 
polską nazwę. 

64,'i proc. głnsów za Polską 
K i e d y j ednak po p lebiscyc ie i I I powstaniu ślą-

skim, m i m o p r z ewag i g łosów za Polską powia tu 
zabrskiego — 6 4 , 9 % — c a ł y j e g o obszar w r a z z Za -
b r zem przyznany został N i emcom, pruska admi -
nistracja p r zywróc i ł a na zwę Hindenburg , która j e -
dnak nigdy się nie p r zy j ę ł a , f i gu rowa ła t y l ko na 
niemieckich mapach, w rozkładach ko l e j owych , 
prasie hakatys tyczne j i w n iemieckich beadecke-
rach (guidach). W powstaniach śląskich zabrzanie 
mie l i s w ó j w łasny pułk a w mieście j e g o komendę . 

A w i ę c na pe łne j zna jomośc i rzeczy prezydent 
F ranc j i oparł swe s tw ie rdzen ie o „ n a j b a r d z i e j po l -
sk im z polskich miast" . 

Gospodarka pruska, a późn ie j h i t lerowska, ni-
gdy nie dbała o m i e j s cową ludność. Wys ta r c zy 
przypomnieć , że w p o w r a c a j ą c y m w styczniu 1945 
roki i do Po lsk i Zabrzu ponad 8 tys. mieszkań nie 
m alo podłączenia do sieci kana l i zacy jne j , 40 tys. 
mieszkań by ło bez łazienek', 95%> wszystk ich izb 
nie m ia ł o w ogóle centra lnego ogrzewania , a 32 
tys. mieszkań gazu. 

W okresie min ionych 25 lat w s z y s t k i e m i e -
szkania Zabrza zostały podłączone do sieci kana-
l i z a c y jn e j i wodoc i ą gowe j , p r aw i e wszys tk ie — do 
sieci g a zowe j . Zniknęła większość tak zwany cn 
„ f a m i l i o k ó w " j edno- i dwukondygnacy jny ch sta-
rych domów, ustępując mie jsca 11-p ię t rowym gma -
chom mieszka lnym. 

70 tysięcy dzieci 
Nastąpi ła już ca łkowita in tegrac ja ludności ro-

dz ime j z ludnością nap ł ywową . „U nas w Zabrzu, 
znaczy się w Polsce Ludowej — m ó w i ą Zabrza -
nie — przyszło na świat w tych 25 latach 70 tys. 
dzieci, a więc przeszło jedna trzeć'a wszystkich 
mieszkańców". Jedna trzecia małżeńs tw zaw i e ra -
nych w Zabrzu to śluby młodz ieży zabrsk ie j z m ł o -
dzieżą rodz iców innych r eg i onów K r a j u lub repa-
t r iantów. 

Zab rze liczy dziś ponad 200 tys. mieszkańców. Jest 
d rug im co do wielkości , po Katowicach , miastem w w o -
j ewództw ie , a j edenas tym w Polsce. P o d w z g l ę d e m j ed -
nak nośności pok ł adów w ę g l o w y c h p i e rwszym miastem 
w Europie . 

Grubość tych p o k ł a d ó w jest r eko rdowa , r zadko spo-
tykana na świecie. P o d dzielnicą P a w ł ó w wynos i ona... 
48 met rów . Pod Zabo r z em — 33 m, pod Biskupicami — 
30 m. Jest to na jw i ększe miasto kopa ln ic twa węg l a ka -
miennego na świecie. 

Do n i edawna 8 kopa lń zabrzańskich z a j m o w a ł o się eks-
ploatacją. tych podz iemnych ska rbów . W ramach akc j i 

koncentrac j i mnie jsze i słabsze połączono w komb ina ty 
i dziś w Zab r zu jest już „ t y l k o " pięć kopalni , które w 
ciągu roku w y d o b y w a j ą ok. 35 min ton wysoko g a t u n -
k o w e g o węg l a . 

Repatr iant z Franc j i , górnik zabrsk ie j kopa ln i 
„ J a d w i g a " Wincenty Pstrowski za in i c j owa ł w 
1947 r. wspó ł z awodn i c two pracy w pr zemyś l e w ę -
g l o w y m . W kopaln i „Zabrze-W schód" w 1952 r. 
ruszył pierwszy całkowicie w Polsce wyproduko-
wany kombajn węglowy KW-52, p ro to typ całe j se-
ri i coraz lepszych i coraz bardz i e j cenionych r ó w -
nież przez impor t e r ów innych maszyn do w y d o -
bywan ia węg l a . 

Miasto jest także polską stolicą przemysłów po-
chodzących od węgla. Tu usadowi ł się w i e l k i prze-
mysł koksowniczy, tu pracu ją cztery duże k o k s o w -
nie, tu is tn ie je j edyne w Polsce B iuro P r o j e k t ó w 
K o k s o w n i „Koksoprojekt" i j e dyny w Polsce na-
u k o w y Instytut Chemicznej Przeróbki Węgla. 

W y r a ż e n i e „jedyne w Polsce" da się zastosować 
do w i e lu instytucj i i p lacówek . T e r e n e m dz ia ła l -
ności j e dyne j w Po lsce „Termoizolacj i " jest cały 
K r a j , tak jak j e d y n e j „Gazobudowy" — przeds ię -
b iorstwa B u d o w y Urządzeń Górniczych. T y l k o w 
Zabrzu is tn ie je Instytu M e d y c y n y P racy dla po l -
skiego przemys łu w ę g l o w e g o i hutniczego. 

W Zabrzu ma też swą siedzibę „Górnik", p i ł ka r -
ski mistrz Polski , k tó ry rozniósł s ławę swego m i a -
sta po ca łym świec ie zwyc i ę ża j ą c m. in. na j l epsze 
drużyny m i ęd z yna rodowych potęg pi łkarskich. B a -
za spor towa Zabrza to: 60 stadionów i boisk, 10 
basenów kąp ie l owych , 26 sal g imnastycznych, 117 
jednostek o rgan i zacy jnych ruchu spor towego i tu-
rystycznego, w t ym 10 k lubów pi łkarskich. 

W dzie lnicy M a c i e j ó w mie j s cowa szkółka drzev; 
ma zawsze na składzie... 4 min sadzeniaków, d r z ew 
i k r z e w ó w . Śląska Akademia Medyczna ma tu k i l -
ka kl inik, w s iedmiu zabrskich szpitalach u t w o -
rzono oddzia ły p r aw i e wszys tk ich dz iedz in m e d y -
cyny, m. in. is tnie je tu spec ja lny szpital górniczy . 
Oprócz 36 przedszkol i , 46 szkół pods tawowych , 17 
szkół z a w o d o w y c h różnych typów, 26 t echn ików 
i 5 l i c eów ogólnokształcących, p rowadz i się tu 21 
szkół w i e c z o r o w y c h dla dorosłych. 

Piosenka K. I. Gałczyńskiego 
A może c zy t e ln ików za interesuje jeszcze taki 

szczegół, że ul. Wolnośc i w Zabrzu ma „ t y l k o " 
9 km długości i że pod w p ł y w e m wrażeń po w i z y -
cie w kopalni „ Z a b r z e - W s c h ó d " I lde fons Ga ł c zyń -
ski napisał „Piosenkę o górniku", z k tó re j zacy tu-
j e m y t y l ko k i lka l in i j ek — ale i leż w nich p r a w -
dy o zabrskich górn ikach : 

Nasz gó rn ik kiedy zmarszczy b r e w 
i splunie w garść, d rży węg ie l , 
a p rzy zabaw ie lubi śpiew 
î p i w a ku f l e tęgie 

G d y górn ik we jdz ie w domu sień, 
to każda chmura znika, 
każdy m a uśmiech j ak letni dzień 
d l a o b y w a t e l a górn ika . 

Zabrzanie , ludzie so l idne j roboty , umie j ą cy pa -
trzeć w przyszłość, już dziś na tę chwi l ę się spo-
sobią i p r z y go t owu ją zmianę struktury swego m i a -
sta, nadadzą mu inne obl icze. 

Miasto mózgów 
Z miasta gó rn ików powstan ie z czasem miasto 

maszyn i... miasto tęg ich mózgów, miasto n a u k o w -
ców. P r a cown ik naukowy p l acówk i Po l sk i e j A k a -
demi i Nauk w Zabrzu, dr inż. Leon Dietz d'Army 
pr zew idu j e , że już w 1980 r. Zabrze będz ie l i czy ło 
300 tys. mieszkańców, że powstanie duży przemysł 
zakładów aparatury elektronowej, w i e l e zak ładów 
b u d o w y maszyn i szereg innych spec ja l i s tycznych 
zak ładów p r z emys ł owych . 

T a przyszłość miasta — już się rozpoczęła. Pol-
ska Akademia Nauk u tworzy ła w ś ląskim mieśc ie 
7 swoich filii. Dziś działa w nich 323 p racown i -
k ó w nauki, w 1975 będz ie ich ponad tysiąc, do 
1985 r. l iczba ta k i lkakro tn ie się pomnoży . 

Dla miasta b. w a ż n e jest, że znane Zak łady M e -
chaniczne „Łabędy" u two r z y ł y w dz ie lnicy m iku l -
czyckiej : w Zabrzu w i e l k ą f i l i ę , że w i e l e nowych 

' w y d z i a ł ó w budu je huta „ Z a b r z e " , że rozrasta się 
Zabrzańska F a b r y k a Maszyn i Fab ryka L i n i D r u -
tów, że w k r ó t c e na osiedlu „Helenka" rozpocznie 
się budowę p i e rwszego zakładu aparatury e l ek -
t r onowe j . 

Budowa zespołów obiektu Centrum Badań Nau-
kowych PAN w Zabrzu została rozpoczęta — po -
w i edz i a ł p r zeds taw ic i e l om prasy dyrek tor Centrum 
do spraw technicznych mgr Ryszard Fugiński. 
Centrum pows ta j e w dz ie ln icy M. S k ł o d o w s k i e j -
Curie . „Skończyliśmy niwelację terenu, uzbrojono 
go w instalacje wodne, są już podstawowe drogi. 
W 1972 r. oddamy do_ dyspozycji pierwszy zespół 
budynków..." 

Kolce 
N i e ma jednak róży bez ko lców. N i e wszys tko 

w Zabrzu jest jasne. P r zec iwn ie . Są i minusy. Z a -
brze należy jeszcze do miast r eko rdowego zanie-
czyszczenia. Sadze i py ły ze starych k o m i n ó w f a -
brycznych spadają na miasto w dużych i lościach. 
M a też Zabrze r eko rdową ilość hałd, c ierpi na 
s zkody górnicze , raz po raz m i m o stosowania pod -
sadzki p ł ynne j p o j a w i a j ą się zapadliska, m i m o o b -
jęcia d o m ó w w że lazne pasy — w n iektórych dz i e l -
nicach pęka j ą mury przy si lnych wstrząsach. A l e 
i z t ymi minusami upora ją się z czasem Zab r za -
nie, gdyż — jak m ó w i ą o nich — „Zabrze to mia-
sto dobrej roboty, a zabrzanie — to ludzie-mrów-
ki, solidni i pracowici". 

Jan R A K O C Z Y 



Na wystawie w Wersalu 

TO JESTEM JA! 
T¥7" I E L K A sala merostwa 

w Versai l les pełna 
jest ko lorów polskich. 
Wśród tablic pokrytych 
mnóstwem fotograf i i , 
map, wykresów, repro-
dukcj i na j różnie jszego ro-
dza ju dokumentów u-
mieszczono or ły polskie z 
różnych okresów dz ie jów, 
a także chorągiewki biało-
czerwone. Wersa l p r zy j ą ł 
gościnnie i z honorami 
wys tawę na temat 25 lat 
Polski Ludowe j , zorgani-
zowaną przez stowarzy-
szenie „France-Pologne". 
Napływać zaczynają pier-
wsi goście, wśród nich de-
putowany z departamen-
tu Yve l ines p. Jean-Paul 
Palewski, przewodniczący 
Rady Generalnej depar-
tamentu. P r zy j ac i e l P o l -
ski, z k tóre j pochodzą je -
go przodkowie, p. P a l e w -
ski z zainteresowaniem 
ogląda wys tawę . Szczegól-
nie interesują go zdjęcia 
historyczne. W pewnym 
momencie wyk r z yku j e : 

— To jestem ja ! — i p o k a -
zu j e s tare z d j ę c i e z r o k u 1917, 
p r z eds t aw i a j ą c e j eden z 
p i e rwszych o d d z i a ł ó w w o j s k a 
po l sk i ego u f o r m o w a n y c h w e 
F r a nc j i . Oddz i a ł p r e z en tu j e 
b roń p r zed g ene ra ł em A r c h i -
nard, s z e f em M i s j i F rancusko -
Po l sk i e j . N a p i e r w s z y m p l a -
nie w i d a ć bardzo e l e ganck i e -
go aspiranta z szablą, o d d a j ą -
cego honory gene ra ł ow i . — 
To jestem ja ! — p o w t a r z a p. 
J ean -Pau l Pa l ewsk i . — P a -
miętam generała Archinard, 
ma jora Blanchard, kapitana 
Rodzińskiego, którzy dowodzi -
li organizowaną wtedy armią 
polską. M a m zresztą to zd ję -
cie! Pamiętam też porucznika 
Krzywkowskiego, Chmie lew-
skiego i Radziwił ła, którzy 
przyszli do nas z armii f r an -
cuskiej. Inspekcja generała 
Archinard odbywa ła się w 
Si l lé - l e -Gui l laume, w okoli-
cach Le Mans -Lava l . 

Vernissage w y s t a w y w Wer sa lu 
o d b y w a się z udzia łem bardzo 
w ie lu osobistości. Obecny jest 

Bardzo pożyteczną rolę spełni wizyta Rady Genera lne j depar-
tamentu Yvel ines w Polsce, twierdzi p. prefekt Pierre Chaubard 

pre fekt departamentu Les Yve l i -
nes p. P ie r re Chaubard , dyrektor 
gabinetu pre fekta p. Calumez, dy -
rektor j ednego z wydz i a ł ów p re -
f ek tu ry p. Honoré Berno , , I za-
stępcą mera We r s a l u p. A n d r é Ca -
doret, zastępcy mera pp. Emile 
Fusel ier i Rober t Renaud, dy r ek -
torzy l icznych instytucji , prezesi 
stowarzyszeń, reprezentanci róż -
nych z awodów . 

P r zyby ł również konsul P R L w 
Pa ryżu p. Jerzy Łukomsk i , p ie rw -
si sekretarze A m b a s a d y P R L pp. 
W ł a d y s ł a w Klaczyński i Stanis ław 
Kot , sekretarz genera lny S t o w a -
rzyszenia „ F r a n c e - P o l o g n e " p. A -
leksy K r a k o w i a k oraz wie le in-
nych osobistości. 

Pat ronat nad w y s t a w ą ob ją ł 
ambasador p. Tadeusz Olechowski , 
a p r zewodn ic two m e r W e r s a l u p. 
A n d r é Mignot ; o b a j j ednak za jęci 
w Pa ryżu s p r a w a m i u r zędowymi 
nie zdążyli p rzybyć na u roczy -
stość. 

W i t a j ą c zebranych w im i e -
niu rady m i e j s k i e j Wersa lu , 
p. André Cadoret w y r a ż a za -
dowo l en i e , że w y s t a w a o P o l -
sce zaw i ta ła do j e go miasta. 
P r z y p o m i n a o 25 roczn icy za -
łożenia S t owar zys z en i a „ F r a n -
c e - P o l o g n e " , o p r z y j a ź n i z na_ 
r odem po l sk im, z k t ó r y m n i -
gdy F r a n c j a w o j e n nie p r o w a -
dziła, z k t ó r y m obdarza ła się 
w z a j e m n i e k ró l am i i k r ó l o -
w y m i , a w epoce napo l eoń -
sk i e j i w latach późn i e j s z ych 
mia ła zawsze bardzo w i e l e 
z w i ą z k ó w . O d n a j d u j e m y j e 
p r zy k a ż d e j okaz j i . P r z e d 
chw i l ą p. p r z ewodn i c zą cy P a -
l ewsk i odnalaz ł s iebie na sta-
r y m zd j ęc iu na t e j w y s t a w i e . 
O t o w łaśn i e p r z y j a ź ń naro -
dów , k t ó r y ch zw ią zk i są tak 
l iczne, tak bardzo r o zga ł ę z i o -
ne i g łębok ie . 

O w s p ó l n e j w a l c e P o l a k ó w 
i F r a n c u z ó w p r z y p o m i n a p r z e -
wodn i c zą cy R a d y G e n e r a l n e j 
p. Palewski . M ó w i o czasach, 
k i edy P o l a c y pod zaborami z 
goryczą w y r z e k a l i , że B ó g jest 
zby t w y s o k o , a F r a n c j a zby t 
da leko. W y r a ż a j ą c uznanie dla 
odwag i , p racowi tośc i , pa t r i o -
t y zmu narodu po lsk iego 

s tw i e rdza p. Pa l ewsk i , że o -
becnie Po l ska jest k r a j e m 
p r z e m y s ł o w y m i nada l z ago -
s p o d a r o w u j e s w o j e t e r y to r ium. 
D z i ę k u j ą c m e r o s t w u za z o r -
gan i z owan i e w y s t a w y ż y c z y 
j ednocześn ie Po lsce da lszego 
postępu na drodze r o z w o j u 
gospodarczego . 

Zab i e ra wres z c i e głos p. p r e -
f e k t Pierre Chaubard, aby 

w y r a z i ć swą radość ze spo tka-
nia na w y s t a w i e , k tó ra d a j e 
raz jeszcze mi łą o k a z j ę p o -
tw i e rdzen ia uczuć p r z y j a ź n i 
ł ączące j P o l sk ę z F r a n c j ą . P . 
p r e f e k t w y r a ż a r ó w n i e ż satys_ 
f a k c j ę z tego, ż e c z ł onkow i e 
R a d y G e n e r a l n e j d epa r t amen-
tu Y v e l i n e s pos tanow i l i od -
w i ed z i ć Po l skę , k r a j do p r z y -
jaźni z k t ó r y m p r z y w i ą z u j e 

F r a n c j a n i ezmiern ie w i e l k i e 
znaczenie . 

P o obe j r zen iu w y s t a w y , po 
p r z emów i en i a ch w s z y s t k i e z e -
brane osobistości p r z y j m o w a n e 
są cockta i l em. U p ł y w a on w 
se rdeczne j a tmos fe r ze . I zno -
w u , t y m ra zem w Wersa lu , 
wznos zony jest toast za w i e c z _ 
ną p r z y j a ź ń naszych obu na -
rodów . 

Wystawa ukazywała Polskę w historii i Polskę dzisiejszą. Oprowadza ł zebranych sekretarz ge-
neralny „France-Pologne" p. Aleksy Krakowiak . Jak widać, wzbudzi ła ona żywe zainteresowanie 

P. Jean-Paul Pa lewski przypomniał o tradycjach 
braterstwa broni polsko-francuskiego. Obok p. A n -
dré Cadoret I z -ca mera i p. konsul J. Łukomski 

W imieniu rady miejskie j Wersa lu witał 
mile gości p. André Cadoret i mówi ł 
o związkach łączących Polskę z F ranc ją 

„To jestem j a ! " — wykrzyknął p. Jean-Paul Pa lewski wskazując tego przystojnego aspiran-
ta na zdjęciu z r. 1917. Pamiętam gen. Archinard, majora Blanchard, kapitana Rodzińskiego 



Trzy razy „ O s s o l i n e u m ' 

Skansen górniczy sensacją św i a tową 
P i ę ć lat t emu o t w a r t y zo -

stał w Zab r zu p i e r w s z y na 
św i ec i e skansen gó rn i c zy . 
M ieśc i się on w podz i em iach 
kopa ln i „ Z a b r z e " . Jest t o no r -
ma lny , dość szerok i pok ład 
w ę g l o w y na p o z i o m i e 503 m, 
gdz i e d la w i z y t t u r y s t ó w w y -
łączona została j edna ściana, 
na zwana „śc ianą P T T K " . P r a -
cują tam gó rn i cy obs ługu jący 
z m e c h a n i z o w a n e urządzen ia 
w y d o b y w c z e i t ranspor towe . 
Ostatn io w p ł y n ę ł y zg łoszenia 
tu r ys t ów z Brazy l i i , A f g a n i -
stanu i M a r o k a . T r z y r a z y w 
t ygodn iu skansen jest udo -
s tępniony turys tom. N a tę w y -

0 D g m sprzy ja 
r o z w o j o w i 
p a soży tów 

W w y n i k u w i e l o l e tn i ch ob-
s e r w a c j i leśnicy śląscy z za-
r z ą d ó w l a sów p a ń s t w o w y c h 
t w i e r d z ą , że zan ieczyszczen ie 
a tmos f e r y p r z e z p y ł y i g a z y 
p r z e m y s ł o w e posiada w p ł y w 
na r o z w ó j n i ek tó r ych ga tun -
k ó w s zkodn ików leśnych. D y m 
— t w i e r d z ą leśn icy — zde -
c y d o w a n i e s p r z y j a r o z w o j o w i 
op ieńk i m i o d o w e j i ostuki. 
S w o j e spostrzeżenia leśn icy 
p r zekaza l i n a u k o w c o m dla 
p r z e p r o w a d z e n i a konk r e tnych 
badań. 

p r a w ę turyśc i o t r z y m u j ą u -
bran ia górn icze , poch łan iacze 
i l a m p y . Skansen gó rn i c zy 
o d w i e d z i ł o już ponad 40 tys. 
osób, a za in t e r e sowan i e t y m 
un ika lnym ob i ek t em t u r y -
s t y c znym sta le rośYiie. Z g ł o -
szenia b iur tu r ys t y c znych 
w p ł y w a j ą ze ws zy s tk i ch stron. 

0 W b ę d z i ń s k i m 
z a m k u o ł o w i a n e 
a r m i e 

W h i s t o r y c znym zamku w 
Będz in i e czynna jest w y s t a w a 
z b i o r ó w o ł ow i anych i pap i e -
r o w y c h ż o ł n i e r z y k ó w z r ó ż -
nych w i e k ó w i państw. D la 
komp l e tu e k s p o z y c j a o b e j m u -
j e r ówn i e ż stare d o k u m e n t y 
w o j s k o w e , r ynsz tunek i m u n -
dury oraz inne mi l i t a r ia . 

M u n d u r y i ich b a r w y , b roń 
1 pozosta łe akcesor ia ż o łn i e r zy 
są ścisłą kop ią o r y g i n a ł ó w . 
Ekspona ty p r e z e n t o w a n e są w 
po r ządku ch rono l og i c znym, 
s i ęga ją ws t e c z aż do 2 tys. la t 
p.n.e. F i g u r k i z t e g o okresu 
p r z eds t aw i a j ą eg ipsk i ch b o -
j o w n i k ó w . Pos tac i e g r eck i ch 
w o j ó w sporządzone są z g l i -
ny i t e rako ty , f i g u r k i w o j o w -
n i k ó w r z ymsk i ch — z o łowiu . 
O g ó ł e m w y s t a w a p o k a z u j e 
k i l ka tys ięcy ekspona tów . 

Fotele teśc iowe j — „ D y w a n y 
s ingapursk ie " — na m i ę d z y n a r o d o w e j 
wys taw ie r y b e k ur C h o r z o w i e 

W W o j e w ó d z k i m P a r k u 
K u l t u r y i W y p o c z y n k u , w bu -
dynku t z w . „ H a l i k w i a t ó w " 
odby ła się p i e rws za M i ę d z y -
na rodowa W y s t a w a A k w a r y -
styczna z udz i a ł em ho -
d o w c ó w e g zo t y c znych r y -
bek z 10 pańs tw : Aus t r i i , 
C z e chos ł owac j i , Dani i , H o l a n -
dii, N o r w e g i i , Po lsk i , S z w e c j i , 
S t anów Z j e d n o c z o n y c h A m e -
ryk i P ó ł n o c n e j , W ę g i e r i 
Z w i ą z k u Radz i e ck i e go . J e j 
o r gan i za t o r em b y ł Po l sk i 
Z w i ą z e k M i ł o ś n i k ó w A k w a -
r i ów . 

W y s t a w a c ieszyła się n i e s ł y -
chanym p o w o d z e n i e m . O d -
w i e d z i ł o ją k i lkanaśc i e t ys i ęcy 
osób. W ponad 200 a k w a r i a c h 
mog l i og lądać tys iące ko l o r o -
w y c h r y b e k , g ł ó w n i e e g z o -
t ycznych , o f an tas t y c znych 
n ieraz kszta ł tach i ca ł e j g a m i e 
ró żnych k o l o r ó w . B y ł y w ś r ó d 
nich m. in. r ybk i n a z w a n e 
„ Z ł o t y m i an io ł ami " , b y ł y 
r zadk i e „ P a w i e o c z k a " n a z y -
w a n e też „ D y w a n a m i s inga-
p u r s k i m i " i b y ł y s ł ynne i 
r zadk i e „ F o t e l e t e ś c i o w e j " . 

W czasie t rwan ia w y s t a w y 
odby ł o się też k i l ka impr e z 
t o w a r z y s zą cy ch : po raz p i e r w -

szy w Po l sce z o r g a n i z o w a n o 
m i ę d z y n a r o d o w e s y m p o z j u m 
n a j w y b i t n i e j s z y c h spec j a l i -
s tów a k w a r y s t y k i ( hodow la 
r y b egzo tycznych ) , e k s p o z y -
c j ę sprzętu i l i t e ra tu ry f a c h o -
w e j ; z o r g a n i z o w a n o g i e łdę r y -
bek, rośl in a k w a r y j n y c h , k a r -
m y i sprzętu oraz a k w a r y -
styczną l o t e r i ę f a n t o w ą , k t ó -
r e j w y g r a n y m i f a n t a m i b y ł y 
r ybk i . 

^ Eksp loz j a na 
odpuśc ie 

N i e cod z i enny w y p a d e k w y -
da r z y ł się podczas odpustu w 
m i e j s cowośc i Wó ł c z , p o w . 
C z a r n k ó w , w o j . poznańskie . W 
czasie odpustu w pob l i żu koś -
cioła r o z ł o ży ł y się l i czne sto-
iska i s t ragany . Jeden z nich 
by ł ob f i c i e zaopa t r zony w za -
b a w k i dz iec inne, m. in. duże 
i lości t zw . k o r k ó w do s t rasza-
ków . P o d w p ł y w e m gorąca za-
pasy k o r k ó w e k s p l o d o w a ł y 
g w a ł t o w n i e , d e m o l u j ą c s t ra -
gan. W s k u t e k w y b u c h u sześć 
osób z n a j d u j ą c y c h się w p o -
hl iżu zostało rannych. N a 
odpuśc ie w y b u c h ł a panika . 

@ Coraz szybcie j pos tępu j e k o m a s a c j a 
gruntom 

W n a j b l i ż s z y m czasie w 670 
wsiach, w k t ó r y ch obecn ie 
p r z e p r o w a d z a się k o m a s a c j ę 
g run tów , nastąpi zapoznan ie 
r o l n i k ó w z e f e k t a m i p r a c y g e -
ode tów. Zb l i ża się b o w i e m 
okres okazan ia p r o j e k t ó w sca-
l e n i o w y c h na gruntach za in-
t e r e sowanych , tak by m o g l i 
oni z obaczyć p r zysz ł e uksz ta ł -
t o w a n i e swo ich pól , w y r a z i ć 
na nie z g odę i rozpocząć już 
jes ienią g o s p o d a r o w a n i e w in -
nych, b a r d z i e j dogodnych w a -
runkach. T e g o r o c z n y zakres 
prac s c a l e n i o w o - w y m i e n n y c h 
jest r e k o r d o w y . Op róc z l i k w i -
dac j i u c i ą ż l i w e j s zachown i cy 
g run tów , s łużba g e o d e z y j n a 
p r z e p r o w a d z a częśc iową w y -

m ianę g run tów . W roku b i e -
ż ą c y m prace s c a l e n i o w o - w y -
m i enne zostaną p r z e p r o w a -
dzone na 363 000 ha. D la po -
r ównan i a : w 1968 r. p r z e p r o -
w a d z o n o scalenia i w y m i a n y 
g r u n t ó w na 231 000 ha, a w 
u b i e g ł y m roku — na 339 000 
ha. Z i n f o r m a c j i uzyskanych 
w M in i s t e r s tw i e R o l n i c t w a 
w y n i k a , że w latach 1971—75 
g ł ó w n y w y s i ł e k g e o d e t ó w 
s k i e r o w a n y będz i e na sca le -
nie g r u n t ó w ro zdrobn ionych . 
N a j p i l n i e j s z ą pot rzebą w s i 
jest k omasac j a oko ło 3 m in 
h e k t a r ó w tych g r u n t ó w , po ło -
żonych p r zede w s z y s t k i m w 
w o j e w ó d z t w a c h cent ra lnych , 
p o ł u d n i o w y c h i wschodn ich . 

W z w i ą z k u z 25- lec iem po -
w r o t u Z i e m Zachodn ich do 
Po l sk i „Osso l ineum " w y d a ł o 
t r z y w a r t o ś c i o w e pub l i kac j e . 
P i e r w s z a to „ D o l n y Ś ląsk w 
Po lsce L u d o w e j " (praca zb io -
r o w a pod red. W ł a d y s ł a w a 
B i e ł ow ic za ) . Jest to k o m p e n -
d ium w i e d z y o t e j z i emi , po -
c ząwszy od momen tu j e j w y -
zwo l en i a po dz ień dz is i e j szy . 

C iekawy 
p lebiscyt 
ui Ł o d z i 

W w y n i k u p leb iscytu 
„Dz i enn ika Ł ó d z k i e g o " w y -
brano „ Ł o d z i a n k ę roku 1970". 
Zosta ła nią B A R B A R A J A N -
K O W S K A , o f i a rna k r w i o d a w -
czyni . D rug i e m i e j s c e zdo -
by ła A l i n a W i e c z o r e k , m ł o d a 
kobieta , k tóra m i m o ut ra ty 
d w u nóg jest w a r t o ś c i o w y m 
p r a c o w n i k i e m w Spó łdz i e ln i 
I n w a l i d ó w „ M i l l e n i u m " , a j e -
dnocześn ie dz ięk i o g r o m n e j 
s i le w o l i i samozaparc iu m i -
s trzynią sportu i nwa l i d zk i e go . 
W ub. r. na I V ogó lnopo lsk ich 
i g r zyskach w Chorzoiwie zdo -
by ła 6 z ł o tych meda l i i puchar 
u f u n d o w a n y p r z e z Z a r z ą d 
Z S I dla n a j a k t y w n i e j s z e j l e k -
koat le tk i . N a europe j sk i ch 
i g r z yskach w e F r a n c j i zdoby ła 
t akże z ło ty meda l . 

Dz ik i e kaczk i 
gnieżdżą się 

d r z e w a c h na. 
W trosce o zw i ększen i e p o -

g ł o w i a dz ik ich kaczek , m y -
ś l iw i b u d u j ą nad s t a w a m i o -
raz na d r z e w a c h sztuczne 
gn iazda , k t ó r e — jak w y k a -
za ły o b s e r w a c j e — są chę t -
nie z a j m o w a n e p r z e z te ptak i . 
W br . w i e l e kaczek ze sztucz-
nych gn iazd w y l ę g ł o się w p o -
w i a t a c h B ia ł obr zeg i i K o z i e -
nice. 

K s i ą ż k a o b r a z u j e p r z em iany , 
j a k i e tu zasz ły , u k a z u j e do r o -
bek D o l n e g o Ś ląska w r ó ż -
nych dz iedz inach życ ia . D r u -
ga pub l i ka c j a to „ P a n o r a m a 
ku l tu ry wspó ł c z e snego W r o c -
ł a w i a " (opr . z b i o r o w e pod red. 
Bogdana Z a k r z e w s k i e g o ) . W y -
d a w n i c t w o t o p r z eds taw ia nam 
os iągnięc ia w r o c ł a w s k i c h t e -
a t r ów , p las tyk i , a rch i t ek tury , 
uka zu j e życ i e m u z y c z n e i l i -
t e rack i e miasta , p r e z en tu j e 
w r e s z c i e także w r o c ł a w s k i e 
czasopisma spo ł ec zno -ku l tu -
ra lne. I t rzec ia po z y c j a , k o r e -
spondu jąca z poprzedn ią : „ B e -
deke r w r o c ł a w s k i " nap isany 
p r z e z B. Da leszaka i z a w i e -
r a j ą c y w s z y s t k o to, co w s p ó ł -
czesny P o l a k o o w y m p i ękn i e 
r o z w i j a j ą c y m się mieśc i e nad 
Odrą w i e d z i e ć pow in i en . 

$ D l a m i ł o ś n i k ó w 
W a r s z a w y 

D o k o l e k c j i v a r s a v i a n ô w 
p r z y b ę d z i e j eszcze j edna p o -
z y c j a : „ W w a r s z a w s k i m A r -
s ena l e " — A d a m a S ł o m c z y ń -
skiego. Będą to w s p o m n i e n i a 
w i e l o l e t n i e g o p r a c o w n i k a spo-
ł e c znego A r c h i w u m M i e j s k i e -
go, o b e j m u j ą c e lata 1939— 
1950. Z n a j d u j ą się tu zap isy 
do t yc zące ob lężen ia W a r s z a -
w y , o k u p a c y j n y c h l o sów A r s e -
nału, dz ia ła lnośc i konsp i ra -
c y j n e j p r a c o w n i k ó w mag i s t r a -
tu, w ę d r ó w k i p o w s t a n i o w e j , 
w r es z c i e p o c z ą t k ó w dz ia ła l -
ności M u z e u m H i s t o r y c z n e -
go W a r s z a w y . T a k w i ę c z ys -
k a m y j eszcze j edną pub l i ka -
c j ę r zuca jącą św ia t ł o na k a r -
ty z hisitorii n a j n o w s z e j nasze-
go miasta. 

K W I A T Y 
M IMIENINY 
KRÓLA JANA 

W dzień imienin 
— na św. Jana pod 
pomnikiem króla Ja-
na Sobieskiego na 
Targu Drzewnym w 
Gdańsku złożono 
piękny wieniec. W 
ten sposób gdańskie 
kwiaciarki złożyły 
hołd królowi, patro-
nowi Gdańska, w 
dniu jego imienin. 

m rnzŁzrm 

ZDANIEM 
® Prezes amerykańsk i e j orga -

nizacj i cha ry t a tywne j C A R E H a -
ro ld S. M iner i dyrektor te j o r -
ganizac j i F r a n k L . G o f f i o otrzy-
mal i krzyże of icerskie a przedsta-
wiciel C A R E w W a r s z a w i e k r z v ż 
kawa le rsk i , ,Polonia Rest ituta" . 

© Za ł oga samolotu AN-24 L O T - u , 
która udaremni ł a uprowadzen ie go 
z Katowic , ot rzymała specja lne 
nag rody . 

© Par lamentarzyśc i zachodnio-
niemieccy z v iceprzewodniczacyi ï i 
f r a k c j i S P D Bundestagu H. J. 
Junghansem przebywa l i w Po l -
sce z w izytą . 

® ISTa Anta ł ówce pod G i e w o n -
tem uruchomiono ciepłe kąpiele 
s i a rkowodo rowe . 

© Kie lce obchodzi ły 900-lecie 
istnienia j ako miasto. 

© W i e l k i kombinat chemiczny 
w Kędzierzynie uruchomi ł kanał 
i w ł a sny port dla p rze ładunku to-
w a r ó w , g łówn ie n a w o z ó w sztucz-
nych, 

& Z n a n a f a b r y k a w Skoczowie , 
eksportu jąca kapelusze k o w b o j -
skie, f e zy tureckie oraz piękne 
nakryc ia g ł o w y dla K r a j u — u -
roczyście obchodzi ła w y p r o d u k o -
wan ie mi l i onowego kapelusza. 

GAWEDM 
TV —• dla wszystkich J^ Nieustanna dysr 
kusja A. Drugi program 

Tematem codziennych rozmów i codzien-
nych ocen w Polsce jest program telewizyj-
ny. Wydaje mi się niemal, że jeśli Anglik 
rozpoczyna rozmowę ze spotkanym znajomym 
lub Po porannym przywitaniu z kolegą w 
biurze czy fabryce od wymiany poglądów na 
temat pogody, to Polak „zagaja" na temat 
T V ; „Widział pan wczorajszy spektakl w te-
lewizji?" — „Co pani myśli o dyskusji w te-
lewizji na temat komputerów?" 

Telewizja stała się w Polsce czynnikiem 
kształtującym w poważnej mierze upodoba-
nia, a jednocześnie instytucją podlegającą 
nieustannej krytyce. Zapewne, przeważnie w 
miastach, gdyż jak dotąd w miastach zainsta-
lowano ponad trzy czwarte odbiorników. 
Ogółem na koniec 1968 r. zarejestrowano 
3.389 tysięcy abonentów telewizji, a w 1969 
roku sprzedano 551.500 odbiorników, myślę 
więc (nie rozporządzam najbardziej aktual-
nymi danymi), że obecna liczba abonentów 
osiągnęła już 4 miliony, co oznacza, że prak-
tycznie ogromna większość społeczeństwa ko-
rzysta z TV. 

Tak szeroki zasięg TV, przy jednoczesnej 
różnorodności zainteresowań odbiorców stwa-
rza konieczność takiego układania programu, 
by znalazło się w nim „dla każdego coś mi-
łego" •— to od strony konsumentów, a jedno-
cześnie „dla każdego coś pożytecznego" — to 
od strony dysponentów. Telewizja jest w 
Polsce w rękach państwa, nie ma prywatnych 
stacji telewizyjnych, zrozumiałe więc, że. pań-
two pragnie za jej pośrednictwem również 
kształtować poglądy, a niekiedy nawet gusty 
telewidzów. Zadania te TV wykonuje różnie, 
raz lepiej, raz gorzej, tak przynajmniej uwa-
żają odbiorcy, którzy mają, jak powiada sta-
re porzekadło, różne gusty i guściki. Jed-
nakże wbrew innemu powiedzonku: „de 
gustibus non est disputandum" (,,o gustach 
nie należy dyskutować"), dyskusja na te te-
maty, jako się rzekło, rozwija się bujnie, a 
ostatnio nawet wielce się ożywiła w związku 
ż zapowiedzią emitowania od października 
bieżącego roku drugiego programu telewizyj-
nego. 

Zasięg drugiego programu TV będzie po-
czątkoroo ograniczony w czasie i przestrzeni. 
W czasie — to znaczy, że będzie nadawany 

tylko przez 6 dni w tygodniu po 3 godziny 
dziennie, a w niedziele — przez 5 godzin: w 
przestrzeni — to znaczy, że będzie go można 
początkowo odbierać tylko w kilku większych 
miastach i ich najbliższych okolicach. Te 
fakty determinują — zdaniem większości dy-
skutantów przyszłego drugiego programu (dy-
skusje takie publikuje prasa) — jego charakter: 
program ten ma być bardziej ambitny, na 
wyższym poziomie intelektualnym od progra-
mu pierwszego, masowego. „Miejscem na 
wielkie ambicje" nazwała przyszły progrąm 
II redakcja „Kultury", która opublikowała poci 
tym tytułem dyskusję na ten temat. Innymi 
słowy — taki jest na ogół tenor tych wypo-
wiedzi — odbiorca II programu nie ma otrzy-
mywać wszystkiego w formie „kawę na ła-
wę", lecz program ma go skłaniać do samo-
dzielnego myślenia. 

Z takim dezyderatem nie ma co dyskuto-
wać, tylko — moim skromnym zdaniem — 
powinien on dotyczyć obydwu programów; 
na ogół nikt nie lubi przeżuwanych potraw, 
każdy chce sam posmakować, również ten te-
lewidz, dla którego tymczasem program dru-
gi będzie nieosiągalny. Sięgając myślą w 
przyszłość, kiedy obydwa programy będą 
osiągalne w całym Kraju, wydaje mi się, że 
słuszne jest takie skonstruowanie i zharmoni-
zowanie tych programów, by każdy mógł wy-
brać z nich sobie to, co go bardziej intere-
suje: jeden woli „Sagę rodu Forsyte'ôw", któ-
ra jako serial ma iść w drugim programie, 
inny woli serial typu „Ściganego", który 
szedł w pierwszym; jeden woli się uczyć ję-
zyka obcego za pośrednictwem TV (nowy pro-
gram przewiduje godzinę dziennie na naukę 
języków obcych), drugi chce w tym czasie 
oglądać film kryminalny, jedna pani zechce 
słuchać koncertu Mozarta, inny pan oglądać 
pasjonujący mecz, ktoś interesuje się perspek-
tywami maszyn liczących, kto inny szuka re-
laksu w piosence. Dajmy im wybór! 

Co nie oznacza, abym ja miał koniecznie 
rację, ale ponieważ, jak napisał w cytowanej 
„Kulturze" p. Jacek Fuksiewicz — „ilu jest 
obywateli, tyle recept na obydwa programy 
telewizyjne", pozwoliłem sobie dorzucić i mo-
je trzy arosze. 

M A R I A N 



R A Z N A 

700 TYS IĘCY 
0 R 0 D Z E N 

W K r a k o w i e u rodz i ł y się 
18 c z e r w c a c zworac zk i , d w i e 
d z i e w c z y n k i i d w ó c h ch łop-
ców. N a j w i ę k s z e z nich w a -
ży ł o 2 kg 180 g, n a j m n i e j s z e 
— 1 kg 150 g. Jest t o już 
d rug i w y p a d e k , k i e d y w k r a -
k o w s k i e j k l in i ce po ł o żn i c z e j 
rodzą się c zworaczk i . Os ta t -
ni raz m ia ło to m i e j s c e przed 
dz ies ięc iu la ty . C z w o r a c z k i 
z da r za j ą się raz na 700 tys. 
urodzeń, b l i źn iak i co 80 tys. 
urodzeń, p ięc ioraczk i — raz 
na oko ło 50 m i l i o n ó w uro -
dzeń. K r a k ó w jest w i ę c pod 
t y m w z g l ę d e m u p r z y w i l e j o -
w a n y m mias t em. P r z y s z ł o tu 
na św ia t t a k ż e k i l k o r o t r o -
j a c z k ó w . M a t k ą n o w o naro -
dzonych c z w o r a c z k ó w jest 
29-letnia pani S t e f an i a L a s -
k i e w i c z z N o w o j o w e j G ó -
r y w pow. ch r zanowsk im , 
n i eda l eko K r a k o w a . 

J a ś Z t a t u s i e m 

J a ś z m a m u s i ą . . . 

Pani Maria Niezabitowska z Warszawy uchwyci ła na 
błonie fo togra f i czne j na rynku w Łowiczu dorodną ro-
dzinę w mie jscowych, ludowych strojach. Dwa zdjęcia 
z w iększe j serii zasługują na szczególną uwagę: Jaś 
z tatusiem — jak widać jest poważny i skupiony, ale 
w chwi l i gdy jego łowickie spodnie poprawia mamu-
sia — dłubie w nosie. 

W s i e p o w i a t u pszczyńsk i ego w w o j e w ó d z -
t w i e k a t o w i c k i m pos iada ją w i d o c z n i e jak iś 
s zczegó lny k l imat , s p r z y j a j ą c y d ł u g o w i e c z n o -
ści j e g o m i es zkańców . Osób l i c zących p o w y -
ż e j 90 lat jest t a m j ak m ó w i ą na Ś ląsku 
„ ca ł e k o p y " . Osób l i c zących 100 i w i ę c e j lat 
na l i c zono — 18. 

Osta tn io w trzech pszczyńsk ich ws iach od-
by ł y się uroczystośc i u r od z inowe t r zech ta -
k ich „ s e t ka r z y " . P a w e ł R o j z Gos t yn i i Z o -
f i a Cza rnynoga z B o j s z o w a obchodz i l i 100 
roczn icę urodz in, a Jan K o j z a r z W a r s z o w i c 
n a w e t 103 roczn icę urodz in . 

W s z y s c y so lenizanc i utrac i l i już s w y c h 
p a r t n e r ó w małżeńsk ich . K o j z a r o w i umar ła 

żona Z o f i a , g d y mia ła 98 lat , „ babc i a Z o f i a " 
straci ła m ę ż a t r z y lata t emu, g d y ten dob i j a ł 
do setki , a P a w e ł R o j 5 lat t emu, g d y żona 
os iągnęła 92 rok życ ia . 

K o j z a r o w i e w y c h o w a l i p i ę c i o r o dzieci . 
W s z y s t k i e ż y j ą i w s z y s t k i e już są na e m e -
ry turze . So len i zant został 13 r a z y dz iadk i em, 
18 razy p radz i adk i em i 3 razy p r a p r a d z i a d -
k iem. 

N a uroczystośc i se tne j roczn icy urodz in 
„babc i Z o f i i " obecnych by ł o aż 139 osób ści-
s łe j rodz iny . C z a r n y n o g o w i e mie l i 10 dziec i . 
Z nich 7 j eszcze ż y j e . Babc ia doczeka ła się 42 
w n u k ó w , 88 p r a w n u k ó w i 2 p r a p r a w n u k ó w . 

Fot. J. Lewicki 
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Ł a w a ( a r a c z e j „ p i e ń " ) r z e ź b i a r z y . T e n p a n z b r o d ą — to r z e ź b i a r z S e -
w e r y n J a s i ń s k i . T e n z k u f l e m p i w a , to p r e z e s s e k c j i r z e ź b y P o l s k i e g o 
Z w i ą z k u A r t y s t ó w P l a s t y k ó w — R a j m u n d G r u s z c z y ń s k i z ż o n ą . P a n i 
G r u s z c z y ń s k a z a d o w o l o n a z d e b a t y , b o k l a s z c z e . Ś m i e j e s i ę t a k ż e m a ł -
ż e ń s t w o p p . K o z a k ó w . W k a ż d y m r a z i e h u m o r y w s z y s t k i m d o p i s y w a ł y 
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SC U L P T E U R S et poètes sont d 'une même glaise. I ls 
doivent posséder l ' imaginat ion qui modè le le beau dans 
l a masse i n f o r m e des mots, de l a glaise, de la p ie r re 

ou du marb re . C'est pou rquo i poètes et sculpteurs ' se sont 
rencontrés à Orońsk:. P lus tard , i ls se sont rendus ensemble 
a u x carr ières le Bo l echow ice dans les environs de Kie lce . 
Les poètes récitaient leurs vers a u x ouvr ie rs de la car r iè re 
pendant les pauses du t rava i l et les sculpteurs — artistes 
doués de f o r c e phys ique — essayaient l eu r possibilités dans 
la tail le de la p ierre . Ce f u t intéressant, l 'un des poètes, 
Josef Grielo, nous le relate dans ce reportage . U n soir, le 
camp des sculpteurs invita les poètes à un f e u de c a m p 
a l lumé solennel lement en attendant qu ' un mouton entier 
y soit rôti à la broche. L ' idée du mouton due être m a l -
heureusement abandonnée , mais un cuisinier de S zyd ło -
wiec — venu spécia lement pour l 'occasion — se mont ra 

à la hauteur . On v ida u n tonneau de bière, on bu des 
boissons un peu plus fortes , d iscrètement le reporter ne 
photographia pas ces f r agments discussion de la soirée. 
Quand poètes et sculpteurs s ' instal lèrent autour du f e u de 
camp, les confessions artistiques commencèrent a lors : C o m -
ment l ' imaginat ion s 'appl ique à créer des vers magn i f i ques 
de la masse i n f o r m e des mots, comment t r ans fo rmer un 
morceau de rocher en une splendide pièce qui par le bien 
mieux que des mots. Ce fu t passionnant. 

K A N I 
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W y c i e c z k a d o k a m i e n i o ł o m ó w w B o l e c h o w i c a c h . W" icrszt ' r e c y t o w a n e w p l e n e r z e . T r u d n o s o b i e w y o b r a z i ć n o w o c z e s n ą p o e z j ę r e c y -
t o w a n ą d l a r o b o t n i k ó w w k a m i e n i o ł o m a c h . R o z u m i e l i j ą . P ó ź n i e j d y s k u t o w a l i c h w i l ę o s z tuce , o p r a c y w k a m i e n i o ł o m a c h : t r u d -
n e j , n i e b e z p i e c z n e j ; r z e ź b i a r z e p r ó b o w a l i m ł o t ó w p n e u m a t y c z n y c h , sz ło i m to c a ł k i e m s k ł a d n i e ! — : f a c h o w o , p o e t o m z a ś g o r z e j 
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B e z „ C i a p k a " p o d p a l e n i e o g n i s k a był< 
t a k d o n i o s ł e j c h w i l i . N i e k t ó r z y t w i e r d : 

Z I N I C J A T Y W Ą wystąpi l i 
rzeźbiarze. K i e r own i c two 
Ośrodka P racy Twó r c z e j 

Rzeźb iarzy w Orońsku zaprosiło 
poetów na k i lkudniowy pobyt w 
plenerze. Przedstawic ie l Komisa-
riatu P l ene rów Rzeźbiarskich za-
praszając poetów w imieniu rzeź-
biarzy powiedział : „ O d lat czuje-
m y potrzebę spotkania się z wa-
mi. Nasze myś l i i odczucia są 
bliskie, spotykają się, krzyżują, 
uzupełniają. Chcemy się spotkać, 
aby się b l i że j poznać. Ze wspól-
nych in ic ja tyw malarzy, rzeźbią- . 
r z y i poetów zrodziła się sztuka 
współczesna. Usilna praca artys-
tów nadała j e j dzisiejszy kształt, jj 
Trzeba podtrzymać i rozwi jać tę 
t radyc j ę " . 

P r z yby ł y ch poetów powital i 
rzeźbiarze dźwięk iem trąbek, ro-
g ó w myśl iwskich, biciem w bęb-
ny i muzyką na zepsutych gita-
rach, po c zym pokazal i poetom 
sześć nowo otwartych pracowni 
o szklanych dachach. Wysokie, 
przestronne wnętrza i nowoczes-
ne urządzenia pozwolą rzeźbia-
rzom pracować w Orońsku także 
zimą. O zmierzchu gospodarze i 
goście spotkali się p rzy wspól-
nym ognisku. 

Tego wieczoru nawiązały się 
p ierwsze przy jaźnie . Ogólną sym-
patię zebranych zyskał znany 
gra f ik Jerzy Panek, poeta Zbig-
n iew Jerzyna i fotoreporter 
Erazm Ciołek. Jerzy Panek z nie-
odłącznym psem rasy Ła j ka dłu-
go w nocy opowiadał anegdotycz-
ne wydarzenia z życia malarzy, 
rzeźbiarzy, g ra f ików, poetów. 
Zb ign iew Jerzyna recytował li-
two r y własne a potem z powodze-
niem parodiował deklamacje zna-
nych aktorów. P o północy ognis-
ko wygasło , ale poeci spać nie 
poszli. Autokarem pojechal i do 



W y w i a d z rzeźbiarzem w czasie upału. Bry ła kamienia czy marmuru to oporny 
surowiec. Rzeźbiarze twierdzą, że w tym pocie obróbki twarde j bryły tkwi 
p rawdz iwa poezja pracy rzeźbiarskiej: wykuć, co człowiek sobie wymarzy ł 

Szydłowca, aby w księżycową noc 
zwiedzić miasteczko. 

Następnego dnia rzeźbiarka 
Irena Mol in-Sowa i poeta Zb ig -
n iew Jerzyna udali się na spotka-
nie z załogą Zakładów Kamienia 
Budowlanego w Szydłowcu a p i -
szący niniejszą in fo rmac ję z pra-
cownikami kamieniołomu Bole-
chowice. Spotkanie w Bołechowi-
cach odbyło się pod go ł ym nie-
bem. Robotnicy odłożyl i na chwi-
lę pneumatyczne świdry, operato-
r zy wst rzymal i pracę dźwigów. 
P o wysłuchaniu wierszy nawiąza-
ła się przy jazna rozmowa o sztu-
ce i pracy w kamieniołomach. 

P o południu uczestnicy pleneru 
wysłuchal i swobodnych impresj i 
na temat powiązań poez j i z rzeź-
bą. Re f e ren tem był Zb ign iew Je-
rzyna. M ó w i ł w sposób błyskotl i -

w y , dowcipny a równocześnie 
głęboki i twórczy . 

Trzec i dzień upłynął na swo-
bodnych rozmowach pisarzy z 
rzeźbiarzami. By ł to dzień wza-
j emne j życzl iwości , konfrontac j i 
postaw i pog lądów artystycznych. 
Ar tysta rzeźbiarz Bogdan H o f -
man mówi ł o kompozyc j i , nad 
którą pracował: 

— Chciałbym ukazać wejście spra-
cowanego człowieka na nową ziemię. 
Mam na myśli nasz powrót na Zie-
mie Odzyskane, ale równocześnie 
chciałbym nadać rzeźbie sens bar-
dziej uniwersalny i ogólnoludzki. Oto 
spękana ziemia, która pod każdą sze-
rokością geograficzną czeka na pracę. 
Będzie rodziła chleb, ale najpierw 
trzeba przeorać ugory i rzucić siew. 
Człowiek, który przychodzi, zawsze 
przychodzi z jakimś bagażem prze-
szłości, z ciężarem pracy wyczuwal-
nym w sylwetce i skromnym dobyt-

kiem. Jest przy tym zdecydowany 
podjąć trud od nowa. Tę ogólną ideę 
zamierzam osiągnąć przez zestawienie 
brył marmuru i piaskowca. Dwie bry-
ły — pozioma i pionowa muszą w 
sposób zrozumiały, ale równocześnie 
metaforyczny wyrazić zamiar począt-
kowy. 

Inny wroc ławski rzeźbiarz Wła -
dysław Tumecki interesująco mó-
wi ł o rzeźbie abstrakcyjnej , wa -
lorach f ak tury i kształtu, ry tmice 
poszczególnych e lementów. 

O pracy i zamierzeniach na 
najbliższą przyszłość rozmawia ły 
z poetami rzeźbiarki : Zo f ia Hu-
dyka, Grażyna Roman, Irena M o -
l in-Sowa, a także rzeźbiarze: R a j -
mund Gruszczyński, Me tody So-
wa, Ste fan Ma j , And r z e j Chodo-
rowski, Seweryn Jasiński, Ed-
ward P iwowarsk i i inni. 

Tego dnia artyści spotkali się 
w P o w i a t o w y m Domu Ku l tu ry z 
młodzieżą Szydłowca. Była to 
rzadka dla młodz ieży okazja spot-
kania się z tak liczną grupą rzeź-
biarzy, poetów, malarzy, gra f i -
ków i k r y t y k ó w sztuki. W y w i ą z a -
ła się żywa dyskusja o proble-
mach różnych dziedzin sztuki 
współczesnej, j e j zaangażowaniu 
i użyteczności społecznej. 

P o powrocie do Orońska na te-
renie pleneru odbyła się wspólna 
biesiada rzeźbiarzy, poetów i 
mieszkańców wsi. T e j nocy poeci 
na znak protestu przec iw hałaso-
w i współczesnych miast spali w 
parku pod go ł ym niebem. 

Tekst: Józef G IELO 
Foto: Erazm C IOŁEK 

oby nieważne. Znany grrafik Jerzy Panek nie rozstawał się z nim nigdy, nawet w 
zili, że najchętniej dys puty wiedli właśnie ze sobą: „Pan i jego pies" wierny słuchacz 

A przy ognisku baran pieczony na rożnie i kufe l piwa. Posądzamy, że oprócz 
p iwa było także coś znacznie mocniejszego, dla rozgrzania piękna poezji, ale 
może to tylko brzydkie pomawianie? Ognisko należało do udanych imprez 

Wprawdz ie w Polsce sztuka pieczenia barana na rożnie niestety zanika, nad 
czym wielu srodze ubolewa, lecz mistrz kuchni z Szydłowca stanął naprawdę 

na wysokości zadania. Nie przyniósł zawodu: baran był kruchy i pikantny 

Poeta próbu je rzeźbiarskiego dłuta. Józef Gielo 
wprawdz ie miał chyba jakąś „wyobraźnię prze-
strzenną" lecz siły nie na długo starczało 

Od słońca naj lepiej osłonić się... 
miską. Rzeźbiarz W ł adys ł aw Tu r -
kiewicz śmiał się z prób poety 



D L A C Z E G O 
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L I P C A ? 
Dokończenie ze str. 3 

ustro jowych i r e f o rm wysuwanych od daw-
na przez te masy, rozpoczęty w dniu 22 l ip-
ca 1944 r. bieżący okres polskiej państwo-
wości, nosi nazwę „Polska Rzeczpospolita 
Ludowa" , w skrócie PRL . 

Dzień 22 lipca, w k tó rym Polski Komitet 
Wyzwolenia Narodowego ( P K W N ) ogłosił w 
Lubl in ie Manifest do Narodu przedstawiając 
w nim zasadnicze tezy nowe j Polski i zadania 
na najbliższą przyszłość, które polegały 
przede wszystk im na współdziałaniu w 
ostatecznym rozgromieniu hi t leryzmu, w u-
sunięciu bez reszty z z iem polskich strasz-
nego okupanta, zwyc ięsk im zakończeniu 
wo jny , oraz powroc ie na stare piastowskie 
z iemie nad Odrą, Nysą i Bałtykiem, uznany 
został za Święto Państwowe. 

Zmiany jakie rozpoczęły się owego dnia 
w n o w y m okresie historycznym narodu, by-
ły dla Po lski bardzo zasadnicze. Zapewnia ły 
ustalenie granic polskich w j e j naturalnych 
granicach geogra f icznych — w dorzeczach 
Wis ły i Odry , oraz w oparciu o Karpa ty i 
Sudety z jednej strony, a z drugie j o Bał-
tyk — w granicach historycznie uzasadnio-
nych, gdyż taka właśnie była Polska w 
X wieku po scementowaniu się słowiańskich 
plemion nad Odrą i Wisłą w jedno państwo 
Polan, k iedy wchodziła na arenę europejską. 
P o repatr iowaniu ludności n iemieckie j z 
z iem rdzennie polskich, o czym zadecydo-
wa ły cztery zwyc ięskie mocarstwa, stawała 
się Polska państwem bez dużych grup obcej 
narodowo ludności, które w poprzednich 
okresach historycznych w walce o prawa dla 
siebie działały jako mniejszości narodowe 
rozkładowo w łonie polskiej państwowości, 
zdecydowanie ją osłabiając. Przekazanie 
w ie lk iego przemysłu, kopalnictwa, banków, 
kolei oraz przeprowadzenie r e f o rmy ro lnej 
zapewnia ły szybką odbudowę zniszczonego 
Kra ju , odrobienie zacofania oraz wzbogace-
nie Polski przez szeroki r o zwó j oświaty, 
przemysłu, nauki, techniki, kultury. 

Na iwn i czy zawiedzeni w swoich intere-
sach lub nierealnych marzeniach pol i tycy 
polscy, którzy pozostali na emigracj i , oraz 
dawni właściciele czy współwłaściciele w i e l -
kich przedsiębiorstw usiłują przekonywać 
Wychodźstwo, że Polska ustanawiając Św ię -
to Pańs twowe na dzień 22 lipca odcięła się 
t ym samym od pięknych t radyc j i Kons ty -
tucj i uchwalonej przez Se jm Czteroletni w 

. dniu 3 maja 1791 roku. Dzień 3 ma ja był 
jak wiadomo świę tem pańs twowym w la-
tach międzywo jennych . 

Jest to argument demagogiczny i nie-
p rawdz iwy . Szacunek dla doniosłej i p ięk-
nej t radyc j i Konsty tuc j i M a j o w e j jest w 
P R L nie mnie jszy niż był za I I Rzec zy -
pospolitej . Nauczyc ie le uczą o 3 M a j u w 
szkołach, a nauka polska na temat Kons ty -
tucj i M a j o w e j dała narodowi czterokrotnie 
w ięce j dzieł i ź ródłowych opracowań, ksią-
żek i wydawn i c tw , niż dał cały poprzedni 
okres od uchwalenia Konstytuc j i . Wszystko 
to utrwal i ło i nadal utrwala o niej pamięć, 
bo Konsty tuc ja ta, jak i j e j twórcy na 
trwałą pamięć i wdzięczność narodu jak na j -
bardz ie j zasłużyli. I nikt tego nie neguje. W 
dziejach Polski jest jeszcze kilka innych 
wie lk ich dat, napawających społeczeństwo 
dumą, ale ludzie każde j epoki, każdego okre-
su historycznego, mają też p rawo do sza-
cunku dla własnych dokonań, które zapisa-
ne zostały jako milowe kamienie w księdze 
historii. Tak im właśnie m i l o w y m kamieniem 
dla obecnego okresu Polski stał się dzień 22 
lipca przez przeszło ćwierć wiek iem. 

Pod znakiem miota i kompasu 

Dali Polsce siarkę i miedź... 
SC E N E R I A sesj i naukowe j , jaka odby ła się w 

p o ł o w i e c z e rwca br. w W a r s z a w i e , by ła n i e -
codz ienna: o l b r z ym i e g łazy , duże kamien ie , 

d robny ż w i r ; t lenki , s iarczki , sole; szk ie le ty p r zed -
p o t o p o w y c h zw i e r zą t , zmursza łe , setk i la t l i c zące 
łodzie , k ł y m a m u t ó w . I w i sząca nad sto łem p r e z y -
d i a lnym w i e l ka tabl ica z nap isem: „Minerałem 
nazywamy pierwiastek lub związek chemiczny od-
znaczający się określonym składem chemicznym 
i swoistymi cechami fizycznymi, powstały w spo-
sób naturalny w procesach geologicznych". 

I wszędz i e he rby : z m ło tk i em i k o m p a s e m na 
tarczy . 

Ses ja o d b y w a ł a się w M u z e u m Z i em i . J e j o r ga -
n i za to rem by ł Instytut Geo log i c zny , obchodzący 
50-lecie swego istnienia i 25-lecie dz ia ła lności w 
służbie nauk i i gospodark i k r a j o w e j . M ł o t e k 
i k o m p a s to s y m b o l e te j p l a c ó w k i . 

Zas ług i jubi lata dla K r a j u i j e g o gospodark i są 
og romne . Jeśli dziś Po l ska z n a j d u j e się w p i e r w -
sze j dz ies iątce k r a j ó w świata, w k t ó r y ch i s tn ie j e 
p r z emys ł górn iczy , jeśl i wa r t o ść w y d o b y t y c h ko -
pa l in (węg la , r ó żnego r od za ju rud, g l inek, soli, f o s -
f o r y t ó w i innych s u r o w c ó w pr zekroczy ła w ub. 
roku 64 m l d zł (! ), j eś l i d z i ęk i t y m s u r o w c o m stała 
się p a r t n e r e m h a n d l o w y m dla w i e l u potęg świata , 
to m a w t y m duży udz ia ł ta w łaśn i e w c a l e n ie -
duża p l a cówka n a u k o w o - b a d a w c z a , k t ó r e j centra la 
z n a j d u j e się w W a r s z a w i e , a oddz ia ły w e W r o c ł a -
w iu , Sosnowcu, K r a k o w i e , K i e l cach , j e j Zak ład 
Geo log i i W y b r z e ż a w Szczec inie , a P r a c o w n i a G e o -
log i i M o r z a w Sopocie . 

Instytut powsta ł w 1919 r. W kwie tn iu 1919 g rupa 36 
pos łów na S e j m U s t a w o d a w c z y złożyła wniosek o jego 
powo łan ie , 7 m a j a wn iosek został uchwa lony . Instytut 
mia ł w 50-leciu 8 dy rekto rów , każdo razowo któregoś 
z w y b i t n y c h n a u k o w c ó w , w tym m. in. św i a t owe j s ł awy 
p ro feso rowie Bohdanowicz , Czarnocki , czy Morozowicz . 

Do 1938 r. Instytut r ozw i j a ł się racze j wo lno , w p r a w -
dzie doceniano w a g ę zagadnienia poszuk iwań geologicz -
nych, nie poparto tego j ednak odpowiedn imi dotac jami . 

Jeszcze w 1938 r. liczył ty lko 46 p r a c o w n i k ó w etato-
w y c h i 53 wolontar iuszy . 

Dziś w n im p racu j e 1150 f a c h o w c ó w , w tym 65 samo-
dzielnych p r a c o w n i k ó w n a u k o w o - b a d a w c z y c h , 10 p ro f e -
sorów, 310 ad iunktów i asystentów, 475 p r a c o w n i k ó w in-
żyniery jno - technicznych. A środki f inansowe , j ak i e In -
stytut o t rzyma w br . z budżetu Pańs twa dochodzą do 
1 mld zł. Większość tej sumy, 540 min zł, przeznaczono 
na wiercenia i badan ia geologiczne Polski , ok. 200 min 
zł na badan ia geof izyczne. 

Łąc zna długość w i e r c eń , jaka ma być w y k o n a n a 
w 1970 r. w y n o s i 125 tys. mb. W i e r c en i a dośw iad -
c za lno -badawcze p r o w a d z i się do g łębokośc i 
3000 m, a w n i ek tó rych obszarach n a w e t do g ł ę -
bokości 5000 m. 

G d y b y nie p race Ins ty tu tu Geo l og i c znego , Po l ska 
nie m ia ł aby dziś jeszcze w ł a s n e j s iarki i n ie eks-

p l oa t owa łaby w i e l k i ch p o k ł a d ó w rudy miedzi. 
K a d r a f a c h o w a jubi lata odkry ł a w 1953 r. w re-
jon ie Ta rnob r z ega potężne złoża siarki rodz ime j , 
a w r e j on i e l e g n i c k o - g ł o g o w s k i m n a j w i ę k s z e w 
Europ i e z łoża rudy miedz i . 

P i e r w s z y m sukcesem r a c z k u j ą c e j dop iero p la-
cówk i by ło odk ryc i e w 1924 r. z łóż p i r y t o w y c h w 
Rudkach , w Górach Św i ę t ok r zysk i ch . R o k późn i e j 
odk ry t o złoża f o s f o r y t ó w w R a c h o w i e nad Wis łą . 
P o t e m długo, d ługo nic, aż w 1947 r. — p i e rwsza 
p o w o j e n n a r e w e l a c j a : o d k r y c i e w K ł o d a w i e w i e l -
k ich złóż soli k a m i e n n e j i po t asowe j . 

G ó r n i c t w o dostarcza g eo l o gom coraz lepszego 
sprzę tu w i e r tn i c z ego , a g eo l odzy o d w z a j e m n i a j ą mu 
się o d k r y w a n i e m coraz b. w a r t o ś c i o w y c h złóż m i n e -
ra ł ów . L is ta tych o d k r y ć jest b. d ługa: 1954 — z ło -
ża kao l inu na D o l n y m Śląsku i g l in ogn i o t rwa ł ych 
w r e j on i e P r z y s u c h e j ; 1955 — f o s f o r y t y w s t re f i e 
K r a ś n i k - R a d o m - P r z y t y k i rudy żelaza w r e j on i e 
Ł ę c z y c y ; 1956, 1957, 1958, 1959 — p r a w i e „co rok 
p r o r ok " , tak szybko o d k r y w a n o l iczne z łoża w ę g l a 
b runatnego na N i żu Po l sk im i D o l n y m Śląsku; 
1962 — rudy m a g n e t y t o w e na Suwa lszczyźn i e . 
1963 — sole po tasowe nad Za toką P u c k ą ; 1965 — 
potężne złoża w ę g l a kami ennego na Lube l s z c z y ź -
nie. N i e m ó w i ą c o w s p o m n i a n y c h już odkryc iach 
s iarki i rud miedz i . 

Pub l i kac j e n a u k o w e Instytutu Geolog icznego wchodzą 
do ś w i a t o w e j l i teratury n a u k o w e j . O b e j m u j ą biuletyny 
naukowe , kwar ta ln ik i , monogra f i e . Szczególnie wysoko 
cenione są op racowan i a m a p geologicznych. 

Instytutowi przyznano p r a w o n a d a w a n i a stopni nauko -
w y c h doktora i doktora hab i l i towanego . P r zep rowadzono 
dotąd, korzysta jąc z tego uprawnien ia , ok. 80 p r z ewo -
d ó w doktorskich i 10 p r z ewodów hab i l i tacy jnych . 

Wspó łp raca Ins ty tutu z zagran icą nie ogran icza 
się do udziału w pos iedzeniach i naradach w K o -
mis j ach M i ę d z y n a r o d o w e g o K o n g r e s u Geo l o g i c zne -
go i A s o c j a c j i K a r p a c k o - B a ł k a ń s k i e j . Jest on także 
udz i a ł owcem w takich konkre tnych m i ęd zyna rodo -
w y c h os iągnięc iach, j ak : op ra cowan i e M a p y Złóż 
W ę g l i Europy , M a p y Z łó ż R u d Że la za Europy , 
M a p y M e t a l o g e n i c z n e j Europy , M a p y Tek t on i c zne j 
K a r p a c k o - B a ł k a ń s k i e j . Sporo g e o l o g ó w polskich 
p r a c u j e z ramien ia O N Z w n i ek tó rych k ra j a ch 
a f r ykańsk i ch w charakte r ze ekspe r t ów i uczestni-
czy w pracach różnych g rup roboczych k r a j ó w so-
c ja l i s tycznych . 

P onad t o polskie ekspedyc j e geo log i czne zapro-
szone do D e m o k r a t y c z n e j Repub l ik i W i e t n a m u 
i Mongo l i i o d k r y ł y w p i e r w s z e j złoża rud żelaza w 
r e j on i e B a o - H a , ..a w Mongo l i i ustal i ły i w y t y c z y ł y 
p e r s p e k t y w i c z n e obszary na jko r z y s tn i e j s z e do 
dalszych pomyś lnych badań geo log icznych . 

U belgijskich 
przyjaciół 

Polski 

N 
• A Z Y W A się Ludo van 
Eeckhout i j es t j e d n y m 

n a j p ł o d n i e j s z y c h p i -
sarzy w j ę z y k u f l a -

mandzk im . N a p r ó ż n o by j ednak 
szukać t e go nazw i ska w ks i ę -
garsk ich w i t r y n a c h . P a n van 
Eeckhout p isze pod pseudon i -
mami , z k t ó r y c h t y l k o j e d e n jest 
n a m znany : Ludo Vaneck. P o d 
t y m n a z w i s k i e m ukazu ją się w 
B e l g i i pow i eśc i m ó w i ą c e o h i -
t l e r owsk i ch obozach śmierc i , w 
k t ó r y ch g ł ó w n y m i boha t e rami 
są P o l a c y . D l a c z e go w ł a śn i e P o -
l a cy? 

— Z P o l a k a m i spo tka ł em się 
w oboz ie k o n c e n t r a c y j n y m w 
Dachau, gdz i e b y ł e m w i ę ź n i e m 
numer 134711. B y l i to ludz i e od -
ważn i , n ieug ięc i , bohaterscy . O d 
t ego czasu d a t u j e się m ó j g ł ę b o -
k i szacunek do w s z y s t k i e g o co 
po lsk ie , m o j a s ympa t i a do P o l a -
k ó w i Po l sk i . Jes tem p isarzem, 
k t ó r y pos tanow i ł p r z y p o m i n a ć 
s w o i m R o d a k o m nie tak z n ó w 
od l eg ł e czasy, k i e d y p a n o w a ł 
f a s zy zm. Nap i s a ł em 10 pow i eśc i 
o t ema t y c e m a r t y r o l o g i c z n e j , ż e 
w y m i e n i ę tak ie t y tu ły j ak 
„Umęczeni", „Kobieta z Ravens-
briiek", „Tak było w Dachau", 
„Krwawa ulica", „Naznaczeni" 
(ta ostatnia p o z y c j a p r z e t łuma-
czona na j ę z y k rosy j sk i ) . B o h a -
te rami m o j e j n a j n o w s z e j po -
w ieśc i o O ś w i ę c i m i u „Hurra, 
hurra, znów jestem tutaj" (na-
pis, j ak i umieszcza l i h i t l e r o w c y 
na p iers iach s c h w y t a n e g o pod -

D W A ODLICZA 
P I S A R Z A 

czas uc ieczk i w i ę ź n i a ) będą r ó w -
nież P o l a c y . B y ł e m w Po l s ce 7 
razy . Spo tka ł em m.in. w s p ó ł -
w i ę ź n i a i w i e l k i e g o m o j e g o 
p r z y j a c i e l a M a r i a n a A n t k o w i a -
ka z L o d z i . W Po l s c e g r o m a d z i -
ł em d o k u m e n t y po t r z ebne mi do 
m o j e j p racy p isarsk ie j . W i e l e 
z a w d z i ę c z a m Głównej Komisji 
Badania Zbrodni Hitlerowskich 
oraz i n n y m ins t y tuc j om, k t ó r e 
u ł a tw i ł y m i m o j ą pracę . Z n a m 
ju ż P o l s k ę nieź le , n a j b a r d z i e j 
z a c h w y c i ł y mn i e M a z u r y , d la t e -
go też ma łe j e z i o rko , k t ó r e jest 
m o j ą własnośc ią w Be l g i i na-
z w a ł e m „ M a ł y m i Mazurami " . . . 

T a k m ó w i pan van Eeckhout . 
T r z e b a dodać, że ostatnio w y d a ł 
on w w y d a w n i c t w i e „ S k o r p i o n " 
monumen ta lny a l b u m - m o n o g r a -
f i ę h i t l e r owsk i ch o b o z ó w śmie r -
ci „ K s i ę g a obozów", p i e rwszą 
t ego r o d z a j u p u b l i k a c j ę w B e l -
gii-

Ks i ą żk i L u d o V a n e c k a w z b u -
dza j ą z a in t e r e sowan i e c z y t e ln i -
k ó w , ma ło j e d n a k m a j ą o d z e w u 
w pras i e i t e l e w i z j i . N i e zraża 
to autora , k t ó r y pos tanaw ia d a -
l e j k o n t y n u o w a ć s w o j ą demas -
katorską dz ia ła lność. Z tych 
ks iążek t rudno j e d n a k w y ż y ć . 
I tu oto mus imy w y j a ś n i ć , skąd 
nasz t y tu ł „Dwa oblicza pisa-
r za " . T o „ d r u g i e ob l i c z e " , to 
dz ia ła lność pana van Eeckhouta , 
j a k sam m ó w i , „ d l a chleba". P i -
su j e on od lat pow i e ś c i k r y m i -
nalne. Nap i sa ł j u ż ich... k i lkaset . 

P i s z e pod n a j r ó ż n i e j s z y m i 

pseudon imami i za nic nie chce 
nam ich u j a w n i ć . Hono ra r i a za 
te ks iążk i p o z w a l a j ą mu na po -
św i ęcan i e się t e j w ł a ś c i w e j dz ia -
ła lności p i sarsk i e j — ks i ą żkom 
0 obozach koncen t r a c y jny ch . 

N i e d a w n o do autora zwróc i ł a 
się t e l e w i z j a , chcąc go zapre -
z en tować j a k o pisarza pow ieśc i 
k r y m i n a l n y c h . 

P a n Eeckhout pow i edz i a ł , że 
zgodz i się na udz ia ł w a u d y c j i 
pod w a r u n k i e m , ż e p o z w o l ą mu 
o p o w i e d z i e ć także o s w o i m w ł a ś -
c i w y m nurc ie twórczośc i . T e l e -
w i z j i t o j ednak nie in t e resowa ło 
1 L u d o V a n e c k nie ukaza ł się 
na m a ł y m ekran ie . 

P a n van Eeckhout , b y ł y żoł-
n i e r z Ruchu Oporu , w i ę z i e ń k i l -
ku o b o z ó w m ó w i nam, że j egc 
w i ę ź z Po l ską w y n i k a r ówn i e ż 
i z tego , że naród nasz, k t ó r y 
tak w i e l e w y c i e r p i a ł podczas 
os ta tn ie j w o j n y , nie zapomina 
s t ras z l iwych zbrodni i j es t kon -
s e k w e n t n y w p r z ypom inan iu ich 
o b e c n y m poko l en iom. 

W i e l k i p r z y j a c i e l Po l sk i znów 
się w y b i e r a nad W i s ł ę razem z 
żoną, by łą w i ę ź n i a r k ą R a v e n s -
br i iek . Obecn i e o r g a n i z u j e w y -
s t awy o h i t l e r owsk i ch obozach 
śmierc i . „Nigdy nie zapomnę" — 
tak ie da ł sob ie p r z y r z e c z en i e 
f l a m a n d z k i p isarz po w y j ś c i u z 
obozu w Dachau i jest mu dotąd 
w i e r n y . 



L'air du temps 
Çu' i l f a i t bon v i v r e par ce 

beau temps ! Est -ce qu ' i l me 
f au t chercher dans la douceur 
de l 'a i r la ra ison de mes bévues? 
J 'en suis toute confuse . Pour 
par l e r de la nuit de la saint 
Jean, j 'a i é té raconter que la 
nuit étai t aussi l ongue que le 
jour , heureusement — suivant 
la f o r m u l e consacrée — les l ec -
teurs auront r ec t i f i é d ' e u x - m ê -
mes, tout le m o n d e sait que cet -
t e nui t - là est la plus courte de 
L'année. A i - j e v ou lu la f a i r e du-
rer inconsc i emment pour m i e u x 
chercher la f l eur de f ougè re? 
A u t a n t vous d i re tout de suite 
que j e ne l 'ai pas t rouvée , mais 
r i en n'est perdu t.n at tendant . 
L e s bouquets des f e u x d ' a r t i f i -
ce va l a i en t le spectacle , g rands 
et pet i ts ont, pour l 'occasion, le 
r e ga rd écarqu i l l é des gosses. Et 
puisque mon pap ie r sur les f ê -
tes nat ionales a t e l l ement eu 
peur de rater les cé rémon ies 
qu ' i l s'est emba l l é au po int d 'ar -
r i v e r bon p r emie r , p e r m e t t e z -
- m o i de vous o f f r i r un bouquet 
composé des f l eurs achetées dans 
les ' marchés campagnards de 
V a r s o v i e ou f l eur issent à f o i son 
coquel icots , b leuets et m a r g u e r i -
tes. U n a r r angemen t de deux 
ou t ro is de ces f l eu rs est des 
plus heureux , i l d é g a g e une f r a î -
cheur champê t r e à la f o i s r e f l e t 
des 14 et 22 ju i l l e t et aussi in -
v i t a t i on aux vacances . Oui, les 
bouquets nocturnes n'ont pas 
f i n i de crép i ter , de nous enchan-
ter et de nous f a i r e danser. U 
va f a l l o i r v r a i m e n t penser à se 
reposer après ce t te abondance 
de fê tes . C o m m e je br i l l e t ou-
jours par l 'absence de p lans bien 
é tab l is côtés l ieu de vacances, 
j 'hési te . L e beau t emps e x c e p -
t ionne l (tout c o m m e l ' h i v e r ie 
fu t ) , f a i s songer aux f l o t s de la 
Ba l t i que ou à l ' onde t ranqu i l l e 
des lacs de Mazur i e . P lus j e p é -
nè t re la Po l o gne , plus j ' y dé -
couvre de merve i l l euses oasis 
de détente. En f i n de compte 
j ' op te ra i pour les hasards de 
l ' a v en tu re et s'ils sont heureux , 
j e vous en f e ra i s part . 

LES LACS: ZONE DE SILENSE 
LA p r em i è r e „ z one de s i l ence " a été instaurée en P o l o g n e dans la rég ion 

d 'Augus tôw , en p le in centre de la cé l èbre rég ion aux mi l l e lacs. Cet te zone 
de s i lence consiste en l ' in te rd i c t i on des ba t eaux à moteurs s i l lonnant les lacs 
et r épandan t l eur v a c a r m e aux a lentours . P o u r l ' instant , l ' in te rd ic t i on ne v ise 
que les lacs de la con t rée d ' A u g u s t ô w , sur certa ins, les moteurs seront admis, 
ma is d 'une puissance l imi tée . L ' i n t e rd i c t i on s 'é tend aussi aux hauts -par l eurs 
des centres de vacances . 

A i n s i les vacanc ie rs et les autochtones pourront cont inuer à j ou i r du ca lme 
souvera in qui est un des p r inc ipaux f ac t eurs d 'une bonne détente . L e bateau 
à v o i l e r edev i en t ro i incontesté et il est à espérer que peu à peu, la mesure 
s 'é tendra aux mi l l e lacs de cette m a g n i f i q u e rég ion. 

Les études de médecine toujours à la mode 
Les dix Académies de Médecine 

de la Po logne o f f r en t chaque an-
née 3550 places aux étudiants 
candidats médecins. L 'année pas-
sée, 11 700 personnes cherchèrent 
à entrer à l 'Academie , cette an-
née leur nombre est de 8500. Des 
d i f f é rentes sections, cel le con-
naissant le plus de succès est la 
médecine générale (5700 jeunes 
cette année pour 7300 l 'an passé). 
Ensuite nous trouvons la stoma-
tologie avec 1950 candidats (2550 

QUAND LA SOLIDARITE FAIT LA CHAINE... 
Jolanta, une pe t i t e f i l l e de 8 ans est 

à l 'hôp i ta l de G o r z ó w , en G r a n d e P o -
logne . S o u f f r a n t de p leurés ie , ses jours 
sont en danger . D e l eur p r o p r e 
in i t ia t i ve , les parents envo i en t un ap-

Les charmes 
de la pfage... 

Puisque le temps est au beau, puis-
que les bords de la Baltique sont v i -
sités par les vacanciers a f famés d'air 
libre et de soleil, pour tous ceux ne 
•pouvant partir, une photo de conso-
lation... 

pe l à leurs proches habi tant aux 
Etats-Unis , a f in qu ' i ls leur envo i en t 
un ant ib io t ique très rare : la g a r r a m y -
cine. 

L e 18 juin, la f a m i l l e d ' A m é r i q u e 
p r é v i e n t la l i gne T W A de V a r s o v i e 
que le m é d i c a m e n t a é té admis sans 
f o rma l i t é s ni f ra is , à bord d'un av i on 
de cet te compagn ie , v o l an t de De t ro i t 
à N e w - Y o r k . L e m ê m e jour à 14 h. 
l ' aé ropor t de N e w - Y o r k e n v o i e un t é -
l e x à Lond r e s et p r i e la d i rec t ion de 
l ' aéropor t de f a i r e son poss ib le pour 
e x p é d i e r plus lo in le m é d i c a m e n t que 
le cap i ta ine d'un av i on en v o l en d i -
rec t ion de Londres , a en sa possession. 
L e soir, un t é l e x de la c ompagn i e L o t 
a r r i v e à Va rsov i e . I l i n f o r m e de son 
r e ta rd dû à l ' a t tente de l ' a v i on en 
p r o v enance de N e w - Y o r k et p r i e d ' in-
f o r m e r la f a m i l l e de la pe t i t e Jo lanta 
de la v enue du méd i camen t . A 22 h 40 
à Londres , le cap i ta ine du „ B o e i n g " 
de la T W A con f i e l ' an t ib io t ique au ca-
p i ta ine de l ' a v i on „ I ł 18" de la L o t . A 
minui t , le m é d i c a m e n t est à V a r s o -
v ie . L e 19 juin au mat in , la f a m i l l e 
p r end l i v ra i son du méd i camen t et se 
r end aussitôt à G o r z ó w par la route et 
ce m ê m e jour l ' ant ib io t ique est adm i -
nistré. 

Un j ourna l i s t e d 'un quot id i en de V a r -
sov ie à t é l éphoné à l 'hôp i ta l et a eu 
au bout de f i l l e médec in de serv i ce 
de la sect ion ch i rurg ie , i l a entendu: 
„ L e m é d i c a m e n t est a r r i v é juste à 
t emps et on est en t ra in de l ' admin i s -
trer à la malade . Je suis p l e in d ' ad -
m i ra t i on pour la rap id i t é fantas t ique 
cet te ac t i on" . 

N o n seu lement lui , ces actes de so-
l idar i t é f o n t tou jours penser que tout 
ne va pas si ma l après tout... 

l 'an passé). Par contre le nombre 
des candidats pharmaciens a 
baissé, 825 cette année pour 1860 
l 'an passé. 

Comment se répartissent les 
candidatures dans les d i f f érentes 
académies de médecine de P o -
logne? Wroc ł aw vient en tête 
avec 866 candidats pour 240 pla-
ces, à Ka tow i ce ils étaient 724 
pour 270 places, à Lubl in 659 
pour 180 places, à Varsov ie enfin, 
630 pour 180 places. 

Pa rmi les candidats médecins, 
37% sont d 'or ig ine ouvr ière et 
paysanne, il est de même en sto-
matologie, et en pharmacie, ils 
atteignent 53%. 

Cette année, une nouveauté a 
été introduite dans le processus 
d'admission: une pré férence a 
été donnée aux candidats or ig i -
naires de contrées souf frant d'un 

manque de personnel du service 
de santé. 

Cette année, le Ministère de la 
Santé Publ ique a décidé d'ac-
corder des conditions aux in f i r -
miers qual i f iés candidats à l ' Aca -
démie de Médecine, ainsi 300 
places ont été réservées pour eux. 
Ceux qui sont en possession d'un 
cert i f icat de maturi té (bac-
calauréat), seront admis sans 
examen (ils sont environ 250), 
par contre ceux ayant - terminé 
seulement l 'école d ' inf irmiers, 
devront le passer. 

250 places seront également ré-
parties aux inf i rmiers ayant ter-
miné avec succès leurs études 
secondaires l 'an passé, à la con-
dition qu'ils travai l leront 8 mois 
durant, en tant que travai l leurs 
physiques dans divers centres de 
santé. 

EN COURANT. . . EN COURANT. . . 
• A u château de Malbork, s'est tenue 
l 'assemblée de l 'Association Sociale 
des Catholiques. Placée sous le signe 
du 25e anniversaire de la victoire sur 
l'hitlérisme, les participants ont 
exprimé leur mécontentement et leur 
déception devant le silence du Vatican 
quant à l'installation de diocèses polo-
nais sur l 'Odra et la Nysa, et une 
partie littoral de la Baltique, soit sur 
l 'ensemble des terres recouvrées. 

O Huit grandes centrales électriques 
vont venir renforcer l 'énergie électri-
que de la Pologne qui disposera bientôt 
d'une puissance de 20 000 mégawatts. 

• L 'entreprise „Mostostal" spécialisée 
dans la construction d'éléments d'acier 
pour le bâtiment et d'installations in-
dustrielles, aff iche 1 180 000 tonnes 
d'éléments construits durant ses 25 
ans d'activité. Ses premières oc-
cupations furent la reconstruction des 
ponts détruits par la guerre pour en 
arriver à l 'édification de vastes com-
binants tels la „Pétrochimie" de Plock, 
par exemple. 

• Ce célèbre „Grand Hotel" de Sopot, 
va être modernisé et agrandi de 400 
nouvelles places. A Gdańsk, seront 
entrepris l 'année prochaine, les tra-
vaux d'édification d'un hôtel de pre -
mière catégorie „Hewel iusz" du nom 

astronome originaire de du célèbre 
cette ville. 
• L e quatrième festival de chants et 
mélodies clasriques s'est déroulé à 
Krynica. Le mois de juin a été préféré 
au mois de septembre pour ne pas 
faire double emploi avec l ' , .Automne 
des Tat ras " et aussi cette période est 
plus indiquée pour le chant en plein 
air. 

• A u festival folklorique de M a r -
chienne-au-Pont en Belgique, l 'ensem-
ble de chants et de danses de l ' Aca -
démie des Mines et de la Métal lurgie 
de Cracovie, ont partagé le premier 
prix avec l 'ensemble roumain. Durant 
son séjour, l 'ensemble de Cracovie 
s'est produit sept fois. 
• Dans les cinq années à venir, deux 
télésièges vont s 'ajouter au téléphérique 
existant dé jà sur la montagne G u b a -
łówka à Zakopane. L ' a f f l ux d 'un nom-
bre toujours plus grand de touristes a 
provoqué cette décision. 

CI] Les ateliers de Productions d ' In -
stallations Mécaniques „E lwo " de 
Pszczyna fabriquent toute une gamme 
d'électro-filtres pour le dépoussiérage 
et la déminéralisation des eaux. De 
nombreaux pays, dont la Yougoslavie, 
la R F A et même l'Inde, importent ces 
appareils. 
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CUDNA MIESZCZKA 
OBRAZKI STARO WARSZAWSKIE 

(15) 
Miłość poczynała się dla niewiasty do-

piero po odejściu od ołtarza, n igdy wcześ-
niej ; o sercu zaś miano pojęc ie zgoła do 
dzisiejszego niepodobne. Cz łowiek iem „w i e l -
kiego serca" by ł wówczas taki, kto tęgo bił 
innych, a sam pobić się nie dawał. Mawiano 
też o „ m ę ż n y m sercu" niewiast, k tóre bez 
ł z y jedne j śmierć mężów swych lub synów 
dojrzałych przeniosły, oraz sławiono „wspa-
niałe serce" magnatów, co for tunę całą ko-
ściołowi i nędzarzom oddali. 

S t r y j ek Jan i ciocia Ofka, w najsolennie j -
szy w y r a z twarze ubrawszy, kazali bratankę 
do siebie przywołać . P r z ywo ł ane j „ ozna jmi -
l i " , że rękę swą oddać ma szlachetnemu Gia_ 
nowi Baldi, dworzaninowi kró lewskiemu i 
artyście. 

Nag ł y błysk rozwartych szeroko oczów, 
purpura gwa ł townego rumieńca, a potem 
zaraz wzrok wb i t y w z iemię i marmurowa 
całej twarzy bladość, by ł y na oznajmienie 
to odpowiedzią. 

Basia odruchowo ( jakby dziś powiedz iano) 
chwyci ła się za serce i odruchowo również 
wypowiedz ia ła myśl, na dnie duszy drze-
miącą: 

— A Juraś?... 
Ten jednak wyk r z ykn ik zbyto milczeniem. 
— Szlachetny Giano Baldi... — powtó r zy ł 

uroczyście ławnik. 
— Dworzanin Jego K ró l ewsk i e j Mości i 

artysta o rozgłośnym imieniu... — dodała 
wynioś le ciotka. 

— Zaszczyt n iemały — ciągnął s t r y j — 
domowi naszemu wyświadcza, bowiem... 

P r ze rwa ła mu Basia. Dziewczyna* przypo-
minając sobie, czy instynktem zgadując, co 
teraz ,,z r o l i " wypada, opiekunom s w y m do 
kolan się skłoniła — z płaczu nagłego w y -
buchem. 

— Panie s t ry ju ! —- wy jąka ła — i ty, pani 
ciotko! pozwólc ież m i p r z yna jmn i e j ze sło-
w e m ostatnim na p r z y j a zd rodzica zacze-
kać... 

Podnieśl i ją i ucałowali. 
— N ik t niewol ić cię nie będzie — rzekł 

s try j . — Skoroś jednak dz iewka już duża, 
a do stanu zakonnego inkl inacj i nie masz, 
więc zapewne przec iwić się szczęściu w ła -
snemu nie będziesz. Ufność tę g runtu jemy 
na rozsądku two im — ile, że wed l e statutu, 
dz i ewkom już od trzynaste j wiosny życia l i -
czą się lata „dyskrec jona lne " . A Spéculum 
Saxonum J) córce mieszczańskiej wcześnie j 
przyznawa pełnoletność niż szlachciance... 

Basia patrzyła na stry ja , n iewie le rozu-
mie jąc . 

— Baldi — odezwała się ciotka, solenność 
o jeden stopień zniżając — młodzian jest na 
podz iw gładki i rezolutny. Basieczka nasza 
nie sprzy jać by mu nie mogła... 

U j ę ła bratankę pod brodę i w oczy j e j 
spojrzała. 

— Stare j ciotce — szepnęła — prawdę 
wyznać możesz. M i ł y ci ów włoszek, nie-
prawda?... 

Basia milczała. 
— Toć nie zaprzesz chyba, że każde p r zy -

bycie jego radość ci sprawia, a każdą nie-
obecność dłuższą opłakujesz?.'.. 

W oczach dz i ewczyny odmalowało się 
zdz iwienie — milczenia jednak nie p r ze ry -
wała. 

— Summa summarum2) — rzekł s t ry j , 
niec ierpl iwie nogami szurając — gotowaś 
Baldiego za małżonka przy jąć? 

I wzrok z imny, wzrok członka magistra-
tury i karciciela nadużyć publ icznych na 
siostrzenicę obrócił. 

Basia wówczas ręce zaplotła, oczy spuściła, 
na anielskie lica w y r a z bierności i rezygna-
c j i przywołała.. . 

— Jeśli taka będzie pana ojca wola... — 
ledwie dosłyszalnym głosem szepnęła. 

Rodzeństwo porozumiało się oczami. Oczy 
te mówi ł y : „sprawa skończona". 

Zaraz też Basi odejść dozwolono — po 
c zym s t r y j Jan za ją ł się p r zygo towan iem i 
wysy łką ważnego pisma fami l i jnego do bra-
ta Balcera. 

W ki lka w ieczorów późnie j Giano aksa-
mi tnym s w y m głosem odczytywał Basi so-
nety Petrarki . 

Komnata pełna była zapachu czeremchy, 
k tóre j okwiecony wierzchołek z ogródka 
Sze l i gów do o twartego okna sięgał. Z cie-
p ł ym tchnieniem wiosennego wieczora nad-
p ływała od Wis ł y tęskna pieśń f l i saków — 
taka sama, a może nawet i ta sama, jaką się 
dzisiaj słyszy. 

Dobruchna, przydana do towarzys twa na-
rzeczonym, wysz ła na chwilę, sprawami go-
spodarskimi wywo łana . Prócz dwo j ga mło -
dych nikogo w komnacie nie było. 

Basia, przesuwająca w milczeniu palcami 
p rawe j ręki bogate manele, obciążające j e j 
rękę lewą, odezwała się nagle głosem przy -
ciszonym: 

— Czy waszmość, panie Giano, tak samo 
mi łować mię będziesz, jak ów poeta swą 
Laurę? 

Włoch obrzucił ją spojrzeniem płomieni-
stym. 

— Stokroć w i ę ce j carissima mia! 3) — na-
miętnie wykrzykną ł . 

— O! w i ęce j ! — sprzeciwiła się dz iewczy-
na. — A lboż to w i ęce j mi łować można?... 

— Można, idol mio 4). I nie ty lko można, 
ale trzeba. Petrarka nie dotknął n igdy uko_ 
chanej ni ręką, ni ustami — a my... 

I wyc iągną ł ramię, aby otoczyć nim gibką 
kibić dziewczęcia. 

Basia jednak uskoczyła na bok, z brw iami 
ściągniętymi, fa lującą piersią i zapłonionym, 
jak róża l icem. 

— Mości Baldi ! — wykrzyknę ła . — Zapo-
minasz, żeś mężem mo im nie jest... 

Zaczerpnęła powie t rza — i dorzuciła ci-
szej, j akby do siebie: 

-— I że może nim nigdy nie będziesz... 
Włoch pokry ł zmieszanie uśmiechem mio-

dowym. W p ó ł się zgiął, w ko rnym ukłonie 
rękę na sercu położy ł i oczyma prosił o prze-
baczenie. 

W te j chwi l i z jaw i ła się z powro tem Do-
bruchna. W twar zy j e j znać by ło troskę. 
Z miną strapioną podeszła do przy jac ió łk i i 
rzekła: 

— Smutną wieść ci niosę, Basieczko. Juraś 
Zawiś lak na pół roku w i e ż y osądzony! 

Basia zakryła twarz rękoma i stała tak 
chwil parę bez ruchu. P o t e m przy jac ió łkę za 
s zy j ę chwyci ła i g ł ówkę do piersi j e j przy-
cisnęła z j ęk iem stłumionym. 

Giano mruknął addio! 5 ) i za próg się co f -
nął z b r zydk im na ustach uśmiechem. 

DZIEŁA NOCY 
Noc była czarna jak smoła — bez gwiazd 

i bez księżyca. W przesmyku, w iodącym do 
Bia łe j W i e ż y —• gdzie z j edne j strony ster-
czał bok kamienicy Sze l i gów i ciągnął się 
parkan ich ogrodu, a z drug ie j widać było 
(nie w te j chwi l i wszakże) szczątki muru, 
oraz budynków kilka bezkształtnych — stał 
człowiek, zda jący się z tą ponurą nocą, nie-
bem czarnym i czarniejszą odeń ziemią jed-
ną tworzyć całość. 

Cz łowiek ten stał tu od godziny, może od 
dwóch i wpa t r ywa ł się z natężeniem w je-
den punkt, k tó ry zresztą, jako atom ogó lne j 
wszechciemności, nie był ani jaśniejszy, ani 
bardz ie j czarny od innych. 

K t o widz ia ł k iedyko lwiek myś l iwego za-
cza jonego przy jamie l isiej, temu by nie-
wątp l iw i e w idok tego człowieka na myśl go 
przywiódł. . . 

W punkcie, k tóry do siebie uwagę cza-
townika przykuł , a k tóry nawet za dnia w 
mroku się ukrywał , można było, p rzy peł-
nym świetle słonecznym, dojrzeć dw i e rze-
czy: krzak i cegieł kupę. K r zak był bezl ist-
ny. o suchych, rozczapierzonych gałęziach, 
k tó rymi cegły owe zasłaniał. Ceg ły stanowi-
ły zrąb muru odwiecznego, k tóry uprzątnąć 
zapomniano albo leniono się — bo wówczas 
śmiecie i gruz cieszyły się nierzadko p r z y w i -
l e j em nietykalności. 

By ł o już dobrze po północy. Ciemność rze-
dnieć poczynała. Cz łowiek stał w miejscu, 
jak czata obozowa, niecierpl iwości swe j klą-
twami j edyn ie fo lgując . 

W stronie l is iej j amy nic się nie pokaza-
ło — m y ś l i w y przec ie ze stanowiska nie 
schodził. Jasne dlań było, jak dwa a dwa 
cztery, że lis, k tó ry do nory wszedł, i w y j ś ć 
też z n ie j musi... 

Nag l e czatownik ów n iezmordowany rzu-
cił się skokiem tyg rys im w stronę krzaka 
i cegieł. Roz leg ł się krzyk jeden — głuchy, 
krótki, urwany. Zaraz po t y m słyszeć się 
dało szamotanie gwa ł towne i na z iemię - upa-
dło coś ciężkiego, dźwięk metal iczny w y d a -
jąc. 

L i s wyszed ł z nory — m y ś l i w y ż y w c e m 
go schwytał... 

P r z y odrobinie światła, które szło od ro-
dzącej się na dalekim wschodzie zorzy, mo -
żna by ło dojrzeć teraz dwóch ludzi, mocu-
jących się ze sobą. Oba j by l i w płaszczach 
długich, fałdzistych, które przy mocowaniu 
r o zw i ewa ły się jak żagle. W p ierwsze j chwi l i 
nie można by ło zrozumieć ani jednego ze 
słów prędkich, zadyszanych, jakie sobie pod-
czas wa lk i rzucali — wreszcie jeden zawołał 
wyraźn ie j , choć głos rozmyślnie hamując: 

— Ha, t r zymam na koniec ciebie i t a j em-
nicę twoją!. . . 

S łowa te wypowiedz iane by ł y po włosku i 
w y b i e g ł y z ust myś l iwego . 

L i s w te j że chwi l i tonem na jwyższego 
zdz iwienia odkrzyknął : 

— Giano! 
I w mie jscu stanął jak w r y t y . 
Tamten z chwi l i te j skorzystał. Szybkim 

ruchem sięgnął mu do boku i oderwał w i -
szący na łańcuszku sztylet. L is pozbawiony 
został w j edne j chwi l i pazurów... 

— Teraz — rzekł myś l iwy — gadać mo-
żemy z sobą jak przy jac ie le . 

P r z y tych słowach zaśmiał się. Śmiech to 
był n i ep r zy j emny i lisa byna jmnie j nie roz-
wesel i ł . 

— Chcesz mię zgubić? — jęknął ten ostat-
ni po włosku również . — Cóżem złego ci 
zrobił?... 

— I zguba i ocalenie w twoich są rękach. 
Będziesz mógł wkrótce wybrać to lub tamto. 
Tymczasem podnieś z ziemi worek. Szkoda 
szlachetnego kruszcu, aby w prochu się ta-
rzał. P r z yda się on nam obu... 

! ) łac. „ Z w i e r c i a d ł o saskie" . 
z ) ł a c .wz i ąwszy w s z y s t k o pod uwagę . 
3) w ł . na jd ro ż s za m o j a ! 
4 ) w ł . b ó s t w o m o j e ! 
5 ) w ł . ż e g n a j ! 

Dalszy ciąg nastąpi 
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CZy SA K0B1ET9 GENIALNE? 

PRZYJACIÓŁKI 
WSt. Z j ednoczonych umarła 

n i edawno na atak serca 
65-letnia lady The lma Furness 
z domu Morgan. W związku 
z tą śmiercią różne pisma m. 
innymi „Kob i e t a i Życie" ' 
p rzypomnia ły , że w latach 
trzydz iestych The lma Morgan 
i j e j siostra G lcr ia z n a j d o w a -
ły się na samym szczycie p i -
ramidy na j lepszego towarzys t -
wa. Glor ia wesz ia późn ie j do 
rodz iny mi l i onerów Vande r -
bl i tów a The lma poślubiła 
angie lskiego magnata lorda 
Furnessa. A l e w r. 1934 The l -
ma durzyła się w księciu 
Wal i i Edwardz i e i nie w i ado -
mo jak potoczy łyby się j e j 
losy, gdyby p ewnego dnia nie 
przedstawi ła go na j ednym z 
p r z y j ę ć s w o j e j serdecznej 
p r zy j ac i ó ł c e z uwagą : „ZabaK 
g o przez chwi lę , ja wrócę " . 
P r zy j ac i ó łką , która ówczesne-
g o księcia Wa l i i zabawia po 
dzień dzisie jszy była pani 
Simpson. 

Jeśli to nawet nie jest p r a w -
dą, to w każdym razie zostało do -
brze wymyś l one — zwyk l i maw i ać 

w takich sytuac jach Włos i . Tak 
czy inaczej opowias tka ta po tw i e r -
dza wszystkie istniejące wś ród nas 
n iepoko je na temat serdecznych 
przy jac ió łek , zwłaszcza gdy m a -
my a t r akcy jnego narzeczonego 
czy męża. Są kobiety, które z za-
sady nie to leru ją w swo im oto-
czeniu kobiet czy dziewcząt m o -
gących stanowić dla nich kon -
kurenc ję . Bardzo powszechny jest 
typ kob ie ty -kwok i , która chodzi 
za „ s w o i m " mężczyzną jak za 
kurczęciem i p i lnuje , aby nie za-
mienił s łowa z domniemaną r y -
wa lką . Znane są również kobiety 
„zawsze czujne*' , które uważn ie 
śledzą i ana l i zu ją każdy gest mę -
ża lub narzeczonego, każde jego 
spojrzenie czy odruch. I o by le 
co — scena gotowa. 

Ułomnośc i powyższe właśc i -
w e b y w a j ą kobie tom nawet 
bardzo in te l i gentnym i dow -
c ipnym, które jednak w spra-
wach dotyczących „ i ch " męż -
czyzn ca łkowic ie zawodz i po-
czucie humoru. Może i t rud-
no im się dz iwić , bo partner 
bardzo r omansowy to nic w e -
sołego na co dzień. 

A w sumie — jest nas na 
świec ie trochę za dużo, abyś-
my mog ï y spać spokojnie . 
I ty le mamy serdecznych 
przy jac ió ł ek ! 

Znane i uznane powag i na-
ukowe rodza ju męsk iego w y -
powiada ły się na ten temat 
albo niesłychanie powśc iąg l i -
w ie , albo też wy ra ża ł y się o 
uzdolnieniach kobiet wręcz 
niekorzystnie. We in inger m ó -
w i ł o f i z j o l o g i c znym upośle-
dzeniu kobiet , K re t schmer 
w y k a z y w a ł b r a k wśród 
nich geniuszy, Freud uważał 
bierność i masochizm za t y -
p o w e cechy psychiki kobie-
cej. A pan Spiro A g n e w , urzę-
dujący w iceprezydent St. 
Z j ednoczonych , wyg łas za j ący 
nieraz publ icznie opinie bar-
dzo osobl iwe, powiedz ia ł k ie -
dyś ni mn i e j ni w i ę c e j : „ T r z y 
rzeczy są trudne do u ja r zmie -
nia — ocean, war iac i i k o -
biety. Ż y w i o ł y morza już 
wkró tce opanujemy, ale z w a -
r iatami i kob ie tami po t rwa to 
d łuże j " . 

Żar ty żartami, ale jak w y -
g ląda w rzeczywistośc i spra-
wa inte lektualnych uzdolnień 
kobiet? S i ę gn i jmy do l i tera-
tury. George Eliot (czyl i M a r y 
A n n Evans) , siostry Brontë, 
V i rg in ia Woo l f , Cather ine 
Mans f i e ld — to w i e l k i e naz-
w iska w l i teraturze angie l -
skiej . R ó w n i e w i e lk i e w l i te-
raturze f rancusk ie j — to pani 
de Staël, George Sand, Cole t -
te, S imone de Beauvo i r , M a r -
guer i t te Yourcenar . Znakomi -
te pisarki polskie, takie jak 
Mar ia Dąbrowska i Zo f i a 
N a ł k o w s k a w n iczym nie 
ustępują swo im na j św ie tn i e j -
szym ko legom po fachu. A w 
innych dziedzinach? K t o od-
mów i genia lnego umysłu M a -
rii Sk łodowsk ie j -Cur i e? 

N i e można zaprzeczyć, że 
jeśli chodzi o l i teraturę, to 

Ile ich chce lecieć w niebo? To kandydatki na stewardessy LOTu. Może spotkacie je na 6.500 m? 

WĄTPLIWOŚCI SCEPTYCZKI 
Nie ty lko dobre gospodynie 

oraz kucharze d b a j ą o nasze żo-
łądki ; n a u k o w c y i inżynierowie 
branży spożywcze j również n ie -
ustannie troszczą się o to, a byś -
my mog l i jeść smacznie i zd rowo 
I co wymyś l i l i? A no, proszę; 

Masło w proszku, ponieważ 
w dotychczasowe j swe j posta-
c i przed p ieczeniem lub sma-
żeniem trzeba je by ło n a j -
p i e rw stopić. Teraz zaś będzie 
się je j edyn ie w s y p y w a ć do 
ciasta i dobrze mieszać. M o ż -
na i tak... ale czy doprawdy 
trzeba się by ło wys i lać? N i e 
m a m y wyrob i onego zdania. 

Chleb w tubce, k tóry jak 
pastę do zębów należy w y -
cisnąć na kruche podłoże; ta 
ch lebowa pasta po ki lku m i -
nutach krzepnie na tyle, że 
można ją smarować np. ma-
słem. 

Ogórki o smaku pomidorów. 
Trzeba przyznać, że to o r y g i -
nalne! A l e czy nie można b y -
łoby zamiast takich ogórków 
za jadać po prostu pomidory? 
N i e po t ra f imy tego rozstrzyg-

nąć. Być może da się to usta-
lić za trzy lata, k iedy holen-
derski hodowca tych p r zy -
smaków wyp roduku j e dostate-
czną ich ilość i „rzuci na r y -
nek" . 

Białko z liści, a ściślej mó-
w iąc c iemnozie loną masę, 
zawiera jącą 60—70% białka 
i 2% tłuszczu. Chodzi oczy-
wiśc ie o tanie i w y s o k o w a r -
tościowe pożywien ie . Moż e to 
i jadalne, może i zdrowe, ale 
czy smaczne? 

Żywność z wełny. Oczyw iś -
cie na taki pomysł wpad l i 
Nowoze landczycy , bo reszta 
świata racze j zainteresowana 
jest czymś odwro tnym, m ia -
nowicie robieniem w e ł n y z 
żywności , konkretnie z mleka. 

Skoncentrowane koncentra-
ty. M o w a tu o ekstraktach 
mięsa, tłuszczu i jarzyn o c ię-
żarze zmnie j s zonym 30-krot-
nie w stosunku do produktów 
wy j ś c i owych . Oczywiśc i e po 
przyrządzeniu dosta je się pro-
dukt o p i e rwo tnym ciężarze: 
np. z 5 g r a m ó w koncentratu 

15 deka go towanego mięsa. 
Dobre do zakupu, przynosze-
nia do domu, p r z e c h o w y w a -
nia, ale czy dobre do jedze-
nia? N i e w y p o w i e m y się bez 
degustacj i . 

Pudełka do konserw ryb-
nych zaopatrzone w guzik, za 
przyciśnięc iem którego w i ec z -
ko samoczynnie odskakuje . 
Z a p e w n e to w y g o d n e , ale po -
zbawia konsumentów n i ewąt -
p l i w e j r o z rywk i , jaką jest 
zmaganie się z pancerną b la-
chą dotychczas stosowanych 
puszek. 

Przezroczyste pudełka do 
konserw, umoż l iw ia j ące do-
kładne obe j rzen ie zawartości 
przed kupieniem. Nasze doś-
wiadczen ie ze słoikami szkla-
nymi każe wątpić , aby nowe 
pudełka do konserw by ł y rze-
czywiśc ie potrzebne. 

N i e w y r z e k a j ą c się naszego 
entuz jazmu dla techniki, 
s tw ierdzamy jednak zdecydo-
wanie , że w dziedzinie ga-
stronomii nad wsze lk i postęp 
p r zek ładamy t radyc j ę . 

pomn ikowe postaci kobiece, 
takie jak pani Bova ry , A n n a 
Karen ina czy Teresa Desquey -
roux — s tworzy l i w swych 
dziełach mężczyźni- Balzac 
pozostawi ł nam arcydz ie ło na 
temat o jcos twa ( „O jc i ec G o -
r io t " ) i r ówn ież mężczyzna 
ws ł aw i ł się arcydziełem.. . o 
mac ierzyństwie ( „ K r ó l L ea r " ) . 

A l e — aczko lwiek te f ak t y 
z łoś l iwi wykor zys tu ją prze -
c iwko kobietom, ich uzdolnie-
niom i moż l iwośc iom — jest 
rzeczą oczywistą , że kobiety 
już dawno i bezpowrotn ie 
w y r w a ł y się z zaklętego k r ę -
gu męskie j dominacj i . Stały 
się konkurenc ją , z którą trze-
ba się l iczyć. A że konkuren-
c j ę trzeba także zwa lczać — 
j ednym z narzędzi w a l k i są 
takie właśn ie tw ierdzen ia , że 
kobiety nie do równu ją m ę ż -
czyznom inte lektualnie i że 
brak wś ród nich umys ł ów 
genia lnych. 

A tymczasem kobiety wcho -
dzą na arenę dz i e j ów coraz 
szerszym f rontem. Czy spra-
wią , że świat stanie się szczę-
ś l iwszy? 

MATKA I SYN 
Matką jest 87-letnia pani D a w 

N a n Thaung mieszka j ąca w sto-
l icy B i r m y Rangun ie . S y n e m jest 
sekretarz genera lny O N Z — Sithu 
U Tliant, który od czasu do czasu 
przemierza tysiące k i l omet rów 
dzielące N o w y Jork od R a n g u n u 
w celu odwiedzenia matki . B i o -
rąc pod u w a g ę ilość ciążących na 
n i m o b o w i ą z k ó w — jeździ do 
matki s tosunkowo często. Acz -
ko lw iek w y c h o w a n y w Europie , 
w i ta i żegna s w o j ą sędziwą m a t -
kę zgodnie z obycza j ami b i rmań -
skimi : klęcząc, chyli przed sta-
ruszką g ł owę do ziemi i ca łu je j e j 
stopy. U Thant m a lat 61, lecz — 
j a k twierdzi — w ciężkich chw i -
lach szuka pociechy u s w e j m a t -
ki, tak j ak to robi ł będąc dziec-
kiem. 

P o d a j ą c w ina , należy p a -
miętać, że: 
W i n a białe — w y t r a w n e , 
niesłodkie, zawsze ochło-
dzone — da j e się do zaką -
sek i dań gorących tzw. 
bia łych. A. w ięc do ryb, do 
b ia łego d rob iu (kury , ku r -
czaki, indyki ) i do b ia łych 
mięs (cielęcina, schab) . 
W i n a czerwone — w y t r a w -
ne, zawsze o temperaturze 
p o k o j o w e j — poda j emy do 
mięs c iemnych" (wo łow ina , 
pasztety, dziczyzna) a tak -
że do s e rów i sałat. 
L ik i e ry i koniak i — zaw -
sze o temperaturze poko -
j o w e j — p o d a j e m y do ka -
wy . 
W i n słodkich, ciężkich, de -
se rowych — n igdy nie 
chłodzimy. 
W i n a musu jące , s zampań -
skie — muszą być bardzo 
chłodne. Szampan w y -
t r awny p o d a j e m y do tych 
samych po t r aw co w i n a 
białe, szampan s łodki 
i półs łodki do deserów i do 
picia toastów. 

A U F U M E T 
S A V O U R E U X 

Crêpes farcies 
Quel le est la maîtresse de 

maison ayant envie de rester 
longtemps au mil ieu des f o u r -
neaux dégageant une chaleur in -
fernale? Il vaut m ieux r accour -
cir le temps de cuisson et cher -
cher à confect ionner des plats 
qu i sont vite faits et ag réab le 
à manger , en été. Les crêpes 
farc ies font justement partie des 
menus rapides qui restent sa -
voureux . 

L a vei l le ou le matin, vous 
aurez fa i t des crêpes et vous les 
aurez laissées en pile pour 
qu 'e l les refroidissent. P o u r f a i re 
une fa rce , vous prendrez des re-
stes de v iande que vous bâche -
rez. T r empez un peu ce mie de 
pain dans du lait et vous le 
presserez b ien fort ensuite. M é -
langez pain et v iande en a joutant 

Czy chwyci? 
E w a i K rys tyna Sobieszczanki, 

bliźniaczki, córki właścicie la f e r -
m y kurze j Jandakot pod miastem 
Perth, nie widzą dla siebie szan-
sy zamążpójścia , pon ieważ w za-
chodniej Austra l i i odczuwa się 
ostry de f icyt mężczyzn. Pod j ę ł y 
w ięc krok nieco desperacki . P r zy 
w j eźdz i e na teren f e r m y w y w i e -
siły o l b r zymi p lakat z tak im na -
pisem: „M i ł e dz iewczyny chcą 
w y j ś ć za mąż " . M i ł y m Rodaczkom 
życzymy spełnienia ich marzeń! 

Wywiad 
z Cariet to 

Piętnastomiesięczny synek. 
Sophii Loren odbył ostatnio 
swoją pierwszą w życiu kon-
ferencję prasową. Kilku 
dziennikarzy i fotoreporterów 
zaproszono do willi państwa 
Ponti pod Rzymem i tam 
wolno im było zapoznać się 
osobiście z małym Carlem i 
nawet go sfotografować. Na 
wszystkie pytania zadawane 
przez dziennikarzy Carletto 
odpowiadał raczej powściąg-
liwie, gdyż jak dotąd cały jego 
słowny repertuar ogranicza się 
do „mamy", „papy" i „da". 
Domyślni przedstawiciele pra-
sy potraktowali jego powścią-
gliwość jako zdecydowany 
wyraz niechęci do rozgłosu 
prasowego... 

Konferencja u Carla spowo-
dowana została jego debiutem 
filmowym, gdyż w najnow-
szym filmie Sophii „Sło-
neczniki" kręconym w znacz-
nej mierze w ZSRR — Carlet-
to „zagrał" maleńką rólkę 
dziecka sławnej mamy. 

Czy wiecie, że... 
...na świecie rośnie około 1600 

ga tunków roślin pos iada jących 
właśc iwośc i lecznicze. Z io ła do-
starcza ją cz łowiekowi potrzeb -
nych organ izmowi w i tamin , mine -
r a ł ó w i o l e j ków eterycznych sta-
nowiąc naj lepszy, bo natura lny 
środek ochrony zdrowia . Leki 
z io łowe właśnie a nie chemicz-
ne w wie lu p rzypadkach okazu ją 
się zbawienne . 

...w domach t o w a r o w y c h wie lu 
k r a j ó w zachodnich wzros ła ostat-
nio l iczba kradzieży. Zdan i em po-
l ic j i l ondyńsk ie j przyczyną tego 
są płaszcze max i u ł a tw ia j ące w y -
noszenie łupów. 

. . .krytyczne lata niewierności 
małżeńskie j p r z y p a d a j ą u męż-
czyzn pomiędzy 30 i 35 rok iem 
życia, u kobiet — w w ieku 35 
lat i pomiędzy 45 i 50 rok iem ży -
cia. 

un oignon haché, revenu dans 
du beurre , un oeuf , sel et poiv-
re. V o u s travai l lez bien la f a rce 
et vous en étendez ensuite un 
peu sur chaque crêpe. Roulez la 
crêpe, t rempez la dans de l 'oeuf 
battu et passez dans la chape-
lure. Ensuite faites f r i r e les crê -
pes dans du b eu r r e bien chaud 
ou dans de la ma rga r i ne et ser-
vez. 

Vous pouvez remplacer la f a r -
ce à la v iande par une f a rce 
a u x champignons . Dans ce ."as 
vous prendrez des champignons 
secs (des cèpes de préférence) , 
que vous hacherez très f inement 
après les avoir fa i ts bien cuire. 

Ernestine D O D U E 



VISITE D'UN CHANTEUR 
U n j eune chanteur f rança is , 

P h i l i p p e L a v i l , e f f e c t u a r é -
c e m m e n t un court sé jour à 
Va r so v i e . C 'est la T é l é v i s i on 
Po l ona i s e q u i l ' a va i t i n v i t é à 
p r endre par t à une émiss ion 
de var i é t és . A v a n t son départ , 
P h i l i p p e a b ien vou lu nous 
con f i e r ses impress ions. 

— C'est la première fois que 
je viens dans les pays de 
l'Est et je ne savais pas du 
tout ce que j'allais trouver. Et 
c'était une très agréable sur-
prise: j'ai trouvé une ville 
avec de grandes avenues, des 
parcs immenses, j'ai trouvé ça 
formidable. Et puis les gens 
dans la rue sont gais, sont 
plus gais même qu'à Paris, 
j'en ai eu l'impression. 

Il me semble que c'est un 
peuple très courageux, les Po-
lonais car je m'étais un peu 
renseigné sur tout ce qui 
c'était passé pendant la guerre. 
J'ai su que Varsovie avait été 

complètement rasée, que ce 
n'était plus rien. Et quand je 
suis arrivé, j'ai trouvé une 
ville où on sentait qu'il y 
avait quelque chose qui s'y 
passait, et j'ai trouvé ça mer-
veilleuxj'ai senti que ces 
gens-là avaient énormément 
travaillé, s'étaient vraiment 
tenus les coudes pour rebâtir 
une ville qui n'état plus rien. 
Et ça m'a fait plaisir, parce 
que j'ai toujours eu de l'ad-
miration pour ceux qui par-
tent de rien pour arriver à 
quelque chose d'immense. 

— Et quels étaient vos con-
tacts avec les chanteurs polo-
nais? 

— A. l'occasion de l'émis-
sion télévisée que j'ai faite, 
j'ai bavardé avec un des gui-
taristes de Maryla Rodowicz. 
Je ne sais pas s'il est compo-
siteur, mais il a un jugement 
très franc sur la chanson. 

Nous nous sommes très bien 
compris et on était d'ailleurs 
d'accord. Mon impression gé-
nérale dans la chanson polo-
naise est que c'est en train de 
bouger. Ils ne font pas à pro-
prement parler de pop musi-
que, mais il y a quelque cho-
se qui se passe, je l'ai senti 
vraiment. J'ai beaucoup écou-
té aussi les disques de Niemen, 
on m'en avait beaucoup parle 
et j'ai connu des amis de Nie-
men. Pour moi, c'est un type 
qui fait de la bonne musique, 
parce qu'il bouleverse un peu 
toutes les barrières classiques, 
des lignes mélodiques etc. 
pour arriver enfin à quelque 
chose de cohérent, et ce ne 
sont pas des accords plaqués 
n'importe comment, bien au 
contraire, tout est harmo-
nieux. 9 

Et les autres chanteurs que 
j'ai entendus, chacun avait son 
style. Par exemple, Urszula 
Sipińska, qui chantait une 
très jolie chanson — j'ai trou-
vé qu'elle avait un style d 
elle, c'était sympathique, 
c'était frais, bien que je ne 
comprenne pas les paroles... 

— A votre avis, la p répara -
tion théorique dans le do-
maine de la musique est-elle 
nécessaire pour devenir chan-
teur? 

— Je ne crois pas, non. Je 
pense que c'est une question 
de... d'intuition au départ, et 
puis, après, la question de 
travail, parce qu'il y a quand 
même beaucoup de choses 
qu'il faut apprendre et qu'il 
faut savoir pour être chanteur. 
Bien sur, il vaut mieux con-
naître la musique, mais si on 
ne la connaît pas, ce n'est pas 
un obstacle sérieux... 

— Vous êtes étudiant d'une 
école supérieure du commer-
ce, Philippe. Traitez-vous donc 
la chanson en amateur? 

— J'essaie de la traiter er. 
professionnel, parce qu'il n'y 
a pas d'autre moyen de faire 
la chanson que de la faire en 
professionnel, à mon avis. 
Mais je continue mes études. 
Je le fais en parallèle. D'ail-
leurs, dans quelques jours, 
j'aurai un examen assez dur 
à passer... 

— A lo r s , m e r c i beaucoup, et 
t ou t * le m o n d e sait ce qu 'on 
se d i t a van t un examen. . . 

M A Ł G O R Z A T A S T Y P U Ł K O W -
S K A — W r o c ł a w , u l . C h r o b r e g o 
21/7 —- uczenn ica , lat 14, p r a g n i e 
n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę z m ł o -
dz ieżą p o l o n i j n ą w j ę z y k u p o l -
s k i m l u b r o s y j s k i m oraz w y m i e -
n i ać znaczk i p o c z t o w e , w i d o k ó w -
k i i p ł y t y g r a m o f o n o w e . Z n i e -
c i e r p l i w o ś c i ą o c z e k u j e na l ist> 
od s w o i c h r ó w i e ś n i k ó w . 

S T E F A N K I E B M A C Z — C h e ł m 
L u b e l s k i , u l . 22 L i p c a 2a m. 4 
c h c i a ł b y k o r e s p o n d o w a ć z m ł o -
dz ieżą f r a n c u s k ą , b e l g i j s k ą i h o -
l e n d e r s k ą na t e m a t histor i i , m u -
z y k i m ł o d z i e ż o w e j , m o t o r y z a c j i 
o raz w y m i e n i a ć znaczk i p o c z t o -
w e i w i d o k ó w k i . 

K R Y S T Y N A K U C H A R S K A — 
O l e śn i c a Ś l ą ska , R y n e k 5 m . 1€ 
m a 30 lat, z z a w o d u jest o g r o d -
n iczką , chętnie n a w i ą z a ł a b y k o -
r e s p o n d e n c j ę z o g r o d n i k a m i p o l -
s k i e g o p o c h o d z e n i a z F r a n c j i w 
ce lu w y m i a n y d o ś w i a d c z e ń z dz i e -
d z iny o g r o d n i c t w a . Z n a t y l k o j ę -
z y k po l sk i . 

Z D Z I S Ł A W O L E J K O — Ś w i d -
n i k , u l . S ł a w i ń s k i e g o 15/93, p o -
w i a t L u b l i n — b a r d z o c h c i a ł a b y 
k o r e s p o n d o w a ć z k o l e ż a n k ą z 
F r a n c j i , k t ó r a z n a ł a b y j ę z y k p o l -
sk i l u b r o s y j s k i . Już od k i l k u l a t 
i n t e r e s u j e się ż y c i e m n a s z y c h R o -
d a k ó w p o z a g r a n i c a m i K r a -
j u a w szczegó lnośc i m ł o d z i e -
ży . M a 16 lat, i n t e r e s u j e się f i l -
m e m , g e o g r a f i ą , z b i e r a znaczk i i 
w i d o k ó w k i , u p r a w i a spor t . 

M A R I A S Z W A R C — S łupsk , u l . 
B a ł t y c k a 29a — p r a g n i e za p o ś r e d -

K ą c i k 
f i l a t e -

l i s t y 

n i e t w e m „ T P " n a w i ą z a ć p r z y j a -
c ie l ską k o r e s p o n d e n c j ę z m ł o -
dz ieżą f r a n c u s k ą w ce lu w y m i a -
n y p o g l ą d ó w na t emat życ ia m ł o -
dz ieży i j e j p r o b l e m ó w . M a 19 lat. 
Jest s ł uchaczką I r o k u s z k o ł y 
p o m a t u r a l n e j p i e l ę gn i a r ek . Z n a 
j ę z y k f r a n c u s k i , r o s y j s k i i p o l -

K R Y S T Y N A P I W O W A R — 
L w ó w e k Ś ląsk i , u l . J a ś k i e w i c z a 
3/2, w o j . w r o c ł a w s k i e — la t 14, 
uczenn ica , c h c i a ł a b y m i e ć k o l e -
ż a n k ę l u b k o l e g ę w e F r a n c j i i 
d l a t e g o p ro s i o l isty. 

W I K T O R S Z U L C — L e s z n o 
( W l k p ) , u l . D z i e r ż y ń s k i e g o 45 — 
jest z a p a l o n y m f i la te l i s tą i p o -
s iada dość znaczne zb io ry , k t ó r e 
chętn ie w y m i e n i z R o d a k a m i z 
F r a n c j i l u b Be l g i i . M a 30 la t . 
N a j c h ę t n i e j k o r e s p o n d o w a ł b y w 
j ę z y k u p o l s k i m . 

J A N U S Z S O C H A C K I — L w ó w e k 
Ś ląsk i , u l . J a ś k i e w i c z a 1/2, w o j . 
w r o c ł a w s k i e — uczeń, lat 15, 
p r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć z m ł o -
dz ieżą z F r a n c j i luta B e l g i i n a 
t emat f i l m u , tańca i m u z y k i . K o -
l e k c j o n u j e k o l o r o w e w i d o k ó w k i . 

W E R A M I L E W S K A — Ł a g i e w -
n ik i , u l . N a d r z e c z n a 12, p o w . 
D z i e r ż o n i ó w — p isze d o r e d a k c j i : 
, ,Jestem z a p a l o n ą ztoieraczką w i -
d o k ó w e k i p ły t , u w i e l b i a m p o d -
róże i t u r y s t ykę , i n t e r e s u j e m n i e 
h is tor ia , g e o g r a f i a i j ę z y k i obce . 
C h c i a ł a b y m n a w i ą z a ć k o r e s p o n -
d e n c j ę z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą . O d -
p o w i e m na k a ż d y l ist . M a m 23 
l a t a " . 

m a j a ukazał się w Polsce znaczek, o nominale 2,50 zł, 
JWm x rysunkiem nowego gmachu Światowego Związku Pocz-

towego w Bernie, w Szwajcari i . Znaczek, w g projektu 
plastyka Henryka Chylińskiego, wyd rukowano techniką of fse -
tową, w formacie 25,5 X 31,25 mm, w nakładzie 2,5 min sztuk. 
Arkusz sprzedażny zawiera 30 sztuk znaczków. Światowy Z w i ą -
zek Pocztowy (Union Postale Universel le — U P U ) powstał w 
1874 roku. Traktat Berneński o założeniu Związku podpisali 
delegaci 22 k ra j ów . Obecnie U P U zrzesza 142 kra je członkow-
skie. Polska należy do U P U od 1919 roku. em. 

W Y M I E N I A M Y K O R E S P O N D E N C J Ę 

çJJO! sewoûne des Jeunes 

heures de chaise longue. I l y 
a un instant, m a m è r e m'a 
rappe l é qu ' i l f audra i t que j e 
pense à f a i r e m a val ise . C 'est 
v r a i . I l f aud ra i t que j e m ' y 
me t t e , pu isque c'est d e m a i n 
que nous par tons en v a c a n -
ces. M a i s j e suis si lasse. L a s -

BONNES VACANCES! 
EH, bien, nous vo i l à en " 

p l e ine canicule. A u j o u r d ' 
hui une chaleur p r op r emen t 
t rop i ca l e embrase la ter re . 
Nous sommes tous en pet i te 
tenue. M o n f r è r e r essemble à 
Ta r zan — à un T a r z a n qu i 
aurait suiv i un r é g i m e pour 
m a i g r i r — et mo i à B a r b a -
re l la . M o n g r and -pè r e n ' a r r ê t e 
pas de p r endre des bains de 
pieds. M a m è r e s ' évente a vec 
l e n o u v e a u n u m é r o de „ L a 
Sema ine P o l o n a i s e " qu i v i en t 
d ' a r r i v e r . On se cro i ra i t au 
K e n y a ou au Congo . Si tout 
d'un coup des l ions et des 
é léphants se met ta ient à 
déambu l e r à t r ave rs not re 
cité, ce la m e para î t ra i t tout 
à f a i t nature l . D ieu ! qu ' i l f a i t 
chaud! T o u t l e monde peste 
contre cette a tmosphère d ' é tu-
v e . T o u t l e monde , excep t é 
H e n r i Ma tus z ewsk i , l e f i l s du 
marchand de glaces. „ P o u r v u 
q u e ça dure — d i t - i l . — S i ça 
cont inne, mon p è r e f i n i r a 
peu t - ê t r e par m 'acheter cet te 
deux chevaux qu ' i l m e p r ome t 
depuis b ientôt deux ans..." 

Je v i e n s de f a i r e deux 

se à ne plus avo i r la f o r c e de 
m e l e v e r pour bo i re un v e r r e 
d 'eau. C 'es t si f a t i gant , l e r e -
pos. Et puis j 'a i la tête a i l -
leurs. J 'ai beau f a i r e tous mes 
e f f o r t s , j e n ' a r r i v e pas à 
m ' imag ine r dans le pate l in 
pe rdu où nous devons passer 
nos vacances . L o r s q u e j e f e r -
m e les y eux , je me vo i s dans 
„des l i ts p le ins d 'odeurs l é g è -
res, des d i vans p ro f onds c o m -
m e des t o m b e a u x " , ou b ien 
dans „un po r t retent issant où 
m o n â m e peut bo i re à g rands 
f l o ts l e p a r f u m , l e son et la 
cou leur " , ou b ien encore en 
Po l ogne . C o m m e n t sort ir de 
cette distract ion? I l m e sou-
v i e n t que dans les „ V o y a g e s 
de G u l l i v e r " l ' é c r i va in angla is 
Jonathan S w i f t décr i t un pays 
dont les habi tants sont si 
d istrai ts q u e des se rv i t eurs 
spéc ia lement munis de vess ies 
lestées sont chargés de les 
f r a p p e r sur des points sensi -
b les de l eu r v i s a g e pour a t t i -
re r l eur at tent ion sur les p r o -
b l èmes impor tants . D o m m a g e 
q u e j e ne v i v e pas dans ce 
pays . 

Ma i s par lons p lutôt de vous. 
Ca va? Non? Vous aussi v ous 
êtes i n commodés par l e cha-
l eur? V o u s aussi vous êtes 
dans la lune? Et qu ' e s t - c e que 
vous v o y e z ? L e d rapeau a m é -
r ica in? N o n ? A l o r s , vous v o y e z 
sû rement l e m a g e po lona is 
T w a r d o w s k i , non? Se l on la 
l é g ende , dl rés ide sur la lune 
depuis p lus ieurs s ièc les dé j à 
e t passe le p lus c la i r de son 
temps à chanter des cant i -
ques. V o u s n e l ' entendez pas 
a f f i r m e r so l enne l l ement qu ' i l 
ne v e n d r a plus j ama is son 
â m e au diable? N o n ? V o u s 
v o y e z un „pays p a r f u m é que 
l e solei l caresse" , n ' es t -ce pas? 
Je m 'en doutais. Et des „ p a l -
m i e r s d 'où p leut sur les y e u x 
la paresse" , pas v r a i ? Et un 
garçon (ou une f i l l e ) , incon-
nu(e ) que vous a imez et qu i 
vous a ime? E l l e a les plus 
beaux y e u x du monde , hein? 
E l l e v ous r e ga rde au t rave rs 
de la g r i l l e b londe de ses ci ls 
et dit : „Ché r i , j e t 'a ime.. . "? 
C'est cela? Et lui , i l est beau 
c o m m e un dieu grec? J 'en 
étais sûre. C o m m e n t es t -ce 
que j e l e savais? C'est s imple : 
j e vo is la m ê m e chose q u e 
vous . Vous comprenez? 

M a i s p eu t - ê t r e ê tes vous 
d é j à en vacances? P e u t - ê t r e 
qu 'à l ' heure qu ' i l est ê t es -
- v o u s en tra in de vous b r o n -
zer au sole i l sur l e sable de 
que lque p lage bre tonne , l an -
daise ou méd i t e r ranéenne? 
P e u t - ê t r e ê t es -vous — vous, 

les ga r çons - env i r onnés d ' in -
numérab l es nuées de cap i teu-
ses p in up? P e u t - ê t r e ê tes-
- v o u s — vous, les f i l l e s — 
court isées p a r des c inéastes ou 
m ê m e par des têtes couron-
nées? Ce la ne m ' é tonnera i t 
pas du tout. J 'ai tou jours dit 
que les f i l l e s d ' o r i g ine po lo -
naise compta i en t pa rm i l es 
plus jo l ies du monde , v o i r e de 
l 'un ivers . 

P e u t - ê t r e passez -vous v o s 
vacances en Po l o gne? O ù est -
- c e que vous vous t r ouvez? 
Ceux qu i a iment le solei l , l e 
ca lme des forê ts , la qu i é tude 
des bords de l 'eau, la pêche , 
l e camping , le cano tage et la 
chasse sont c e r ta inement al lés 
en Mazur i e , ce „ p a y s des 
m i l l e l a c s " où v i v e n t toutes 
sortes d 'o iseaux aquat iques e t 
m ê m e cer ta ines espèces d ' o i -
seaux rares, te ls que les c i -
gognes no ires , les cormorans , 
ou les hérons cendrés . D 'aut res 
se reposent peu t - ê t r e dans 
une des stations the rma l e s et 
c l imat iques du Sud de la P o -
logne , à K r y n i c a , à Po l an i ca 
ou à Duszn ik i . D 'autres encore 
do i v en t ê t r e en t ra in de v i s i -
ter la cé l èbre m i n e de sel de 
"Wiel iczka. Cer ta ins sont peu t -
ê t r e en c e m o m e n t à B i s k u -
pin, où l 'on peut v o i r toute 
une cité lacustre p r é s l a v e du 
V l l - è m e s ièc le avant no t re 
ère , e t certa ins à Va r sov i e , 
ce coeur de la P o l o g n e que 
les nazis s 'obst inèrent v a i n e -
m e n t à fus i l l e r pendant plus 
de qua t r e ans et où l 'on doit 

ac tue l l ement se p r épare r à 
cé lébrer la f ê t e nat iona le du 
22 juillet... A h ! c o m m e j ' a ime -
rais pouvo i r changer de p lace 
avec vous ! Ma i s vous , v ous 
ne donner iez pas v o t r e p lace 
pour un emp i r e , n 'es t -ce pas? 
Vous ave z b ien raison. L a P o -
l ogne est un pays rav issant . 

Bon. Ma in t enan t il f a u t 
v r a i m e n t que j e m e me t t e à 
f a i r e m a va l ise . Je m e de -
m a n d e c o m m e n t j ' a r r i v e r a i à 
y f o u r r e r tout ce que j ' a i 
déc idé d ' empor t e r . B a h ! au 
pis a l l e r , i l m e restera t ou-
jours la poss ib i l i t é de su i v r e 
l ' e x e m p l e de Char io t . Oui , 
Char io t . P a r f a i t e m e n t . J 'ai v u 
Char io t , dans un de ses f i lms , 
me t t r e ses a f f a i r e s dans une 
va l i se , l i nge et v ê t ements , 
quand tout f u t entassé f e r -
mer le couverc l e , puis c o m m e 
beaucoup de choses dépas -
saient, p r e n d r e des c iseaux et 
couper sans hésitat ion m a n -
ches de chemise et j ambes de 
panta lon, tout ce qu i fa isa i t 
désordre.. . 

Bonnes vacances ! 
Je vous fa i s une grosse bise. 

M A R T I N E 

NA ZIARNKO PSZENICY 
ZŁOWIŁ KARPIA 

N i e z w y k ł y sukces odniós ł 
m ieszkan i ec R a d o m i a A n t o -
ni M a r s u l a ł o w i ą c na w ę d k ę 
r y b y w P i l i c y ( w oko l i cach 
B i a ł e j G ó r y ) . W y c i ą g n ą ł on z 
r z ek i o l b r z y m i e g o karp ia . 
K a r p - o l b r z y m w a ż ą c y 10 kg 
i 90 dkg z ł o w i o n y zosta ł na 
w ę d k ę z ż y ł k ą o p r z e k r o j u 
0,25 m m . P r z y n ę t ę s t anow i ł o 
z i a rnko pszenicy . 
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S E N S A C JE M E M O R I A Ł U 
tana, czy spodz i ewa ła się pokonać 
g ran i cę t r zynastu sekund o d p o w i e -
dz ia ła : 

— T a k ! Już podczas w io sennych z a w o -
d ó w j un i o rów , podczas k tó rych s t a r t owa -
ł am poza konkursem, t renerzy z łapa l i m i 
czas> w granicach 12,9, sędziowie na to -
miast trochę się „p r ze raz i l i " i dal i m i 13,2. 
Zresztą z r eko rdu i tak b y nic w t e d y nie 
wysz ło , gdyż w ia t r by ł zbyt s i lny. Jed -
nakże u w i e r z y ł a m w t e d y w s w o j e si ły 
i bliski czas zrea l izowania marzen ia o p o -
biciu r eko rdu świata . 

— C z y to ostatnie P a n i s ł owo? 
— Pob i egnę jeszcze szybcie j . T e n b i eg 

mi nie wyszed ł tak, j a k chcia łam. B y ł a 
w p r a w d z i e idea lna pogoda , ale sądzę, że 
zdo łam z n o w e g o r e k o r d u u r w a ć jeszcze 
u ł amek sekundy . 

Te r e sa S u k n i e w i c z j es t obecn i e s tu-
dentką t r z ec i e go r o k u S G P i S . N a s tu-
diach nie m a k ł opo t ów , g d y ż z awsze 
stara się tak pos t ępować , b y sport n ie 
p rzeszkadza ł w nauce. Z d a j e w i ę c 
w s z y s t k i e e g z a m i n y w w y z n a c z o n y c h 
t e rminach i z w y k l e z w y n i k i e m d o -
b r y m lub bardzo d o b r y m . 

P o s ł u c h a j m y też co m ó w i o j e j s to-
sunku do sportu t r ene r Tadeusz 
Szczepańsk i : 

— T a j e m n i c a pobic ia r eko rdu k r y j e się 
w so l idnym pode jśc iu Te resy do t ren ingu . 
N i g d y nie m a m z n ią żadnych w y c h o -
w a w c z y c h i s zko l en iowych k łopotów . W i e -
rzy łem, że Teresa zostanie na j l epszą p lot -
ka rką w k r a j u . To r ówn ież duża satys-
f a k c j a dla mnie , że z rea l i zowa łem te m a -
rzenia. 

Jedną z g w i a z d M e m o r i a ł u b y ł r e -
kordz is ta św ia ta w skoku o t yc zce 
W o l f g a n g N o r d w i g . N i e s t e t y r e p r e -
zentant N R D n ie m i a ł g r o ź n y c h p r z e -
c i w n i k ó w i zaczął w t e d y dop i e ro 
skakać, k i edy w s z y s c y j e g o r y w a l e 
już odpadl i . N i c w i ę c d z iwnego , ż e 
wysokość 5.30 przeszedł , g d y nad 
s tad ionem S k r y zapada ł z m r o k i n i e 
chcąc r y z y k o w a ć kon tuz j i z r e z y g n o -
w a ł z następnych prób . M i m o t o l i c z -
nie z g romadzona publ iczność m ia ła 
o k a z j ę pod z iw i a ć n i enaganną ł — 1 — — 
św i e tnego t y c zkar za , k t ó r y 
hegemon i i s k o c z k ó w —..... 

W b i egu ina 5 k m w y s t a r t o w a ł d o -
brze znany k i b i c o m l e k k o a t l e t y k i z a -
w o d n i k be l g i j sk i Gas ton Roe lants , a l e 
nie odegra ł on p o w a ż n i e j s z e j ro l i w 
t y m biegu. O t o co n a m p o w i e d z i a ł na 
ten t ema t : 

— P r z y k r o mi, że zaw iod ł em o c z e k i w a -
nia wa r szawsk ich k ib iców. N iestety po 
odnies ione j kontuz j i nie zdo ła łem się jesz -
cze p r z y g o t o w a ć do dłuższego dystansu. 
B y ł o b y lep ie j , g d y b y m w y s t a r t o w a ł na 
3 km z przeszkodami . Z pewnośc i ą w te j 
konku renc j i o d e g r a ł b y m większą rolę. 

T e cz t e ry w i e l k i e g w i a z d y l e k k o -
a t l e t yk i n ie b y ł y j e d y n y m i p r z eds ta -
w i c i e l a m i c zo ł ówk i ś w i a t o w e j na M e -
mor i a l e Janusza Kusoc ińsk i ego . P r z e d -
s taw i l i śmy ich j ednak , g d y ż zw łaszcza 
R o n C i a r k ę i T e r e s a S u k n i e w i c z w y -
b i j a l i s ię ponad ogó lny , w y s o k i 
zresztą poz iom. Z a w o d y m e m o r i a ł o w e 
w y k a z a ł y także , i ż po lska l e k k o a t l e -
t y k a zaczyna p r z e z w y c i ę ż a ć k r y zys , 
j ak i p r zez k i l ka ostatnich la t z apa -
nowa ł w t e j dyscyp l in ie . O p t y m i z m e m 
n a p a w a zwłaszcza pos tawa l i c znych , 
u ta l en towanych , m ł odych z a w o d n i -
k ó w . B y ć m o ż e ju ż w M o n a c h i u m 
k i l ku z n ich p r z y s p o r z y s ł a w y b a r -
w o m Po l sk i . 

Bieg na 5 km, prowadzi Ciarkę przed Baranem, Mleczko i Norweg iem Risa Bieg warszawianki Teresy Sukniewicz po rekord świata (pierwsza z p r a w e j ) 

Nouvelles sportives 
de la Pologne et du monde 
• A u x championnats d 'Europe d ' a l tè ro -
philie qui se sont déroulés à Budapest , p lu -
sieurs médai l les ont été remportées par 
des Po lonais . L e poids p l ume Jan W o j -
nowsk i reçut une médai l le d ' a rgent ; H e n -
r y k Tręb ick i fu t 4e. Dans les poids légers, 
u n e médai l l e d 'or rev int à W a l d e m a r B a -
szanowski et une médai l l e de bronze à 
Z b i g n i e w Kaczmarek . Dans les poidś^mo-
yens S te f an Sochański obtint une médai l l e 
de bronze. A u x points, l ' équipe russe fu t 
victorieuse devant la Hongr ie et la Po lo -
gne. Du ran t les championnats , les juges 
dé fo rmèrent les résultats ^obtenus dans les 
poids- légers , et en dernier l ieu, la Fédé -
rat ion Européenne d 'A l térophi l i e vé r i f i a les 
résultats con fo rmément au dérou lement 
des épreuves , et l a médai l l e d 'or f u t ac-
cordée à Baszanowski . Ce dernier fu t r e -
connu par les journal istes, c omme le con-
current le p lus régu l ier , le p lus „ f a i r " . 
• Des rencontres d 'athlétisme entre la P o -
logne, la Tchécos lovaquie et la Hongr ie , 
se sont déroulées à Varsov ie . L ' équ ipe 
mascu l ine polonaise battit la Hongr i e par 
125 points à 97, la Tchécos lovaquie par 
130,5 à 90,5. Les résultats entre la Hongr i e 
et la Tchécos lovaquie fu rent de 111 points 
à. 111. Dans les rencontres des équipes f é -
minines, la Po logne battit la Hongr ie par • 
83 à 63 et la Tchécos lovaquie par 89 à 87. 
P a r ai l leurs la Hongr i e a battu la Tché -
coslovaquie par 87 à 59. M a l g r é le beau 
temps, il n ' y eut pas te l lement de bons 
résultats, mais la rencontre f u t fert i le en 
émotions et en surprises. El le mont ra que 
les Po lona is étaient sortis de leur crise et 
qu ' i ls disposaient de n o m b r e u x jeunes de 
talent. 
• Dans les premiers j eux du g roupe B 
d ' Intertoto, les footba l l eurs polonais ont 
remportés deux victoires. Zag ł ęb i e Sosno-
wiec a battu Lausanne (Suisse ) pa r 3/1 et 
1/1, et W in te r thur (Suisse) a dû s ' incliner 
devant W i s ł a par 1/3 et 1/1. Il y aura 
revanche entre Po lon ia B y t o m et Horsens 
(Danemark ) (2/2 et 1/1) et de même entre 
A a l b o r g — D a n e m a r k et G w a r d i a de V a r -
sovie (1/1 et 1/0). 
• A u x championnats de Po logne d 'escr ime 
auxque l s ont part ic ipé des joueurs étran-
gers, au sabre, le titre de champion est 
revenu à Jerzy P a w ł o w s k i , au f l eu re t à 
M a r e k Dąb rowsk i , au f l eu re t - f émin in à 
Kami l l a Sk ł adanowska et à l 'épée, au 
Suédois Rolf Edl ing. Ces rencontres f u r en t 
une vér i tab le revanche des championnats 
du monde de la Havane , puisqu ' i ls ont 
réuni huit champions du monde de l 'heure . 

N O T A T N I K S P O R T O W C A 
W czasie tu rn i e ju tenisa s t o ł o w e -

go w Bê thune w y r ó ż n i ł się m ł o d y M a -
jewski, k t ó r y doszedł do pó ł f ina łu i d o -
p ie ro w r o z g r y w k a c h f i n a ł o w y c h u leg ł 
l epszemu Petit Didier. 

& D w i e b r a m k i z sześciu, k t ó r e u-
zyska ła zwyc i ę ska drużyna z A v e s - l e z -
A u b e r t B w m is t r zos twach Cambrés i s 
pokonu jąc d rużynę z Basuel , b y ł y z a -
sługą Liseskiego. 

W czasie z a w o d ó w ko larsk ich o 
m i s t r z o s two dróg F l andr i i — Aro i s , z a -
w o d n i c y Pa lka i Zakreta zostal i sk l a -
s y f i k o w a n i p r zed os ta tn im e t apem na 
9 i 14 mie j scu . 

® W czasie spotkania l e k k o a t l e t y c z -

nego z o r g a n i z o w a n e g o przez A . C. C a m -
bra i w g rup i e s en i o r ów j ako p i e r w s z y 
w b i egu na 100 m e t r ó w p r z y b i e g ł M a -
de j u zysku jąc czas 11,4 sek. W b iegu 
na 110 m przez p ło tk i j u n i o r ó w K a -
niewski b y ł drug i z czasem 16,9 sek. 
W r zuc i e m ł o t e m p i e r w s z e m i e j s c e za -
ją ł Nowack i u zysku jąc w y n i k 41,14 m 
przed Górnym, k t ó r y mia ł 39,88 m. W 
rzuc ie kulą z w y c i ę ż y ł Bastek z w y n i -
k i em 14,22 m. W grup ie m ł o d z i k ó w w 
skoku w z w y ż p i e rwsze m i e j s c e z a j ą ł 
Budziński p rzechodząc wysokość 1,75 m, 
w g rup i e n a j m ł o d s z y c h by ł on p i e r w -
szy w skoku w dal z w y n i k i e m 5,41 m, 
a Roszek z a j ą ł d rug i e m i e j s c e w r zu -
c i e m ł o t e m z w y n i k i e m 21,76 m. 

Teresa Sukniewicz 

M I E J S C O W O Ś Ć P A L M I R Y , nie 
opoda l W a r s z a w y , na s k r a j u Puszc zy 
K a m p i n o s k i e j stała s ię j e d n y m z w i e -
lu m ie j s c każn i po lsk ich pa t r i o t ów . 
Już w s tyczniu 1940 roku N i e m c y r o z -
strze la l i tu p i e r w s z y c h w i ę ź n i ó w z 
w i ę z i en i a na P a w i a k u . O g ó ł e m w 
P a l m i r a c h i pob l i sk ich m i e j s c o w o ś -
ciach męczeńską śmierć pon ios ło k i l -
ka t ys i ęcy P o l a k ó w , z a m o r d o w a n y c h 
p r z e z h i t l e r owsk i ch s iepaczy. D o dziś 
poszuku j e s ię z b i o r o w y c h mog i ł , k t ó r e 
j eszcze na t y m t e r en i e pozosta ły n i e -
oui i ry te. 

W dniach 20 i 21 c z e rwca 1940 roku, 
a w i ę c r ó w n o p r zed t r zydz i es tu la ty 
N i e m c y dokona l i na F a l m i r a c h n a j -
w i ę k s z e g o mordu . W c iągu dwóch dni 
z a m o r d o w a n o p r a w i e pięćset kob i e t 
i mężczyzn . W ś r ó d o f i a r h i t l e r o w c ó w 
znaleź l i się także spo r t owcy — d w a j 
meda l i śc i o l imp i j s c y : Janusz Kuso -
ciński — z ło ty m e d a l w b i egu na 
10 k m (Los A n g e l e s w r. 1932) i T o -
masz Stankiewicz — s rebrny meda l 
w ko l a r s tw i e t o r o w y m d r u ż y n o w o 
( Pa r y ż , 1924 r. ) o raz l ekkoa t l e ta W a r -
s zaw iank i Feliks Zuber . W s z y s c y t r z e j 
zostal i z a m o r d o w a n i 21 c z e rwca 
1940 r. 

D la uczczenia pamięc i n a j w i ę k s z e g o 
po lsk iego l ekkoa t l e t y okresu m i ę d z y -
w o j e n n e g o , w roczn icę j e g o śmierc i 
o d b y w a j ą się z a w o d y o M e m o r i a ł Ja -
nusza Kusoc ińsk iego , p r z y c z y m g ł ó w -
ną konkurenc j ą jest b i eg na 5 km. 

* 
T e g o r o c z n y , X V I M e m o r i a ł stał pod 

znak i em w i e l u doskonałych w y n i k ó w . 
P o d a w a l i ś m y j e już w poprzedn ich 
numerach „ T y g o d n i k a Po l sk i e go " , w o -
bec czego dz i s ia j z a j m i e m y się w i e l -
k i m i i ndyw idua lnośc i ami t e g o M e -
mor ia łu . Spośród g w i a z d t r zeba p r z e -
de w s z y s t k i m w y r ó ż n i ć d w i e : A u s t r a -
l i j c z y k a Rona C i a r k ę i P o l k ę — T e -
resę Sukn iew icz . 

K t o na świec ie , choćby trocUę in te -
r esu jący się spor t em nie zna n a z w i -
ska C ia rkę? C h y b a nie m a tak i ego 
c z ł ow ieka . C o w i ę c e j ka żdy z nas choć 
t rochę w i e o t y m A u s t r a l i j c z y k u . A 
w i ęc , że b y ł p r a w d z i w y m poże rac z em 
r e k o r d ó w , z k t ó r y c h w da l s z ym c iągu 
k i lka jeszcze do n i ego na leży , m. in. 

na 5 i 10 km. Jednocześnie by ł w i e l -
k i m p e c h o w c e m i n i gdy nie udało 
m u się odnieść w i e l k i c h sukcesów na 
I g r z y skach O l imp i j sk i ch . W i z y t a R o n a 
C i a r k ę w Europ i e kończy j e g o p i ękną 
k a r i e r ę spor tową . T o u r n é e na n a s z y m 
kon tynenc i e rozpoczą ł od startu w 
M e m o r i a l e Kusoc ińsk iego , a zakończy 
w dniu 6 s ierpnia na stadionie w 
L o n d y n i e . Będz i e to j ednocześn ie j e g o 
ostatni start. O t o co na t en t emat p o -
w i ed z i a ł w a r s z a w s k i m dz i enn ika r zom: 

— Słysza łem o Januszu Kusoc ińsk im i 
jestem dumny , że j e d y n y m ó j pobyt w 
IPolsce przyniós ł mi zwyc ięs two w g ł ó w -
n y m b i egu m e m o r i a ł o w y m na 5 km. M o j a 
decyz j a o w y c o f a n i u się z życia sporto-
w e g o jest n ieodwo ła lna . Coraz ba rdz i e j 
a b s o r b u j ą mnie b o w i e m interesy oraz r o -
dzina. Mani t ro j e dzieci — córeczkę 
i d w ó c h s y n k ó w i im w łaśn ie chcę po -
święcać w i ę c e j czasu. Dz i ęku j ę za ser -
deczne p rzy jęc ie i życzę w i e lu sukcesów 
temu n iepozornemu zawodn ikow i , który 
t ak pięknie wa l czy ł w biegu na 5 km. 

R o n C i a r k ę m ia ł na myś l i E d w a r d a 
M l e c zko , k t ó r y r z e c z yw i ś c i e spisał się 
doskona le i z a m e l d o w a ł się na mec i e 
na t r z e c im mie j scu , j a k o p i e r w s z y 
z P o l a k ó w , w y p r z e d z a j ą c n a w e t W i -
to lda Barana . E d w a r d a M l e c z k o 
p r z eds t aw i l i śmy c z y t e l n i kom „ T y g o d -
n ika P o l s k i e g o " p r zed k i l k o m a t y g o -
dniami , nie będziem-y w i ę c dz is ia j 
w i ę c e j na j e g o t emat pisać, p r z y -
p o m n i m y ty lko , że zapow iada l i śmy 
dobre w y n i k i t ego zawodn ika . 

D rugą w i e l k ą indyw idua lnośc ią 
w a r s z a w s k i e g o m e m o r i a ł u by ła 22- let -
nia s tudentka Szko ł y G ł ó w n e j P l a n o -
w a n i a i S ta tys tyk i — Te r e sa Sukn i e -
w i c z , k tó ra w b i egu 100 m przez 
p ło tk i us tanowi ła w y n i k i e m 12,8 r e -
k o r d świata . 

Te r esa jest ba rd zo ładna i c ieszy 
s ię o l b r z ym ią popularnośc ią wś ród 
z w o l e n n i k ó w l ekkoa t l e t yk i . K a r i e r ę 
spo r tową rozpoczę ła dzięki... babci , 
k tó ra p r z y p r o w a d z i ł a ją na boisko. 
Babc ia mia ła ba rdzo nowoczesne po -
g l ą d y i uważa ła , że T e r e sa pow inna 
u p r a w i a ć sport, a p r z ede w s z y s t k i m 
l ekkoa t l e t ykę . P o c z ą t k o w o Te resa 
spec j a l i z owa ła się w sprintach, a le 
k i edyś b r a k o w a ł o na mecz l i g o w y 
d rug i e j p l o tkark i . P o namowach p o -
s tanowi ła spróbować . O k a z a ł o się, że 
często l o s em rządz i p r z ypadek . Z a p y -



Radzi byśmy Polsce nieba przychylić . . . 

PANIE REDAKTORZE! 

Kiedyśmy czterdzieści, czterdzieści 
pięć czy pięćdziesiąt lat temu opusz-
czali Polskę, każdy z nas zabrał ze 
sobą w podróż jakąś własną, jedyną, 
niepowtarzalną cząstkę rodzinnego 
krajobrazu. Tę drobinę Polski nosimy 
w sobie po dziś dzień; mailiśmy jej w 
sercu gniazdo, wymościliśmy je naszą 
emigrancką tęsknotą i hołubimy ją, 
otaczamy ją troskliwą opieką, strzeże-
my jej jak źrenicy oka i będziemy jej 
tak pilnować do końca życia. Bo ta 
drobina rodzinnego krajobrazu to jest 
punkt, od którego zaczyna się w na-
szej duszy pojęcie ojczyzny. Dla jed-
nych ta drobina to jest może jakiś 
czarny klin parującej na przedwiośniu 
ziemi. Inni zaflancowali w swojej pa-
mięci wspomnienie kładącego się 
chłodnym cieniem w lipcowe południe 
szpaleru wiekowych buków. Jeszcze 
innym może się ta drobina Polski ja-
wić po prostu w postaci blaszanego 
kubła, z którego przed laty chlust spa-
dał wieczorem ,,błękitną smugą brat-
kom kwitnącym prosto do ust". Albo w 
postaci jakiejś czynszowej kamienicz-
ki z długim podwórzem w głębi. Albo 
po prostu w postaci jakiejś ludowej 
bądź też andrusowskiej melodii. 

Ilekroć wracamy myślą do tej dro-
biny Polski, zawsze czujemy, że jest 
ona nam tak bliska, jakbyśmy ją zo-
baczyli przed godziną śmierci, jakbyś-
my obejmowali ją ostatnim uściskiem. 
A ilekroć w ostatnich latach wraca-
my do niej wzrokiem — co zdarza się 
dosyć często, bo przecież wszyscy od-
wiedzamy Polskę — zawsze spostrze-
gamy w niej zmiany, ruch, postęp. 

Jakie zmiany? Jaki ruch? Jaki po-
stęp? Przypomnijcie sobie pierwszy 
swój pobyt w powojennej Polsce. Naj-
pierw stwierdziliśmy, że stary nasz 
kraj został cegła po cegle podniesiony 
z bezbrzeżnych ruin, z ruin, jakich ni-
gdy jeszcze na tej ziemi nie było. Zo-
baczyliśmy, że zmartwychwstała War-
szawa, że odbudowany został Szczecin, 
o którym Goebbels powiedział pod ko-
niec wojny, że „nikt nigdy nie potrafi 
uporać się z tym cmentarzem", i wiele 
innych miast i miasteczek. Potem prze-
konaliśmy się, że zarówno w naszej 
drobinie, naszej cząstce Polski, naszej 
rodzinnej okolicy, jak i w innych re-
gionach — że w całym bez mała kra-
ju powstały nowe przemysły, miasta, 
mosty i drogi. Wprawiało nas to 
wszystko w podziw. Wiedzieliśmy 
przecież, że każdą miejską latarnię 
trzeba było w Polsce stawiać od no-
wa, każdy ugór oczyszczać z min, że po 
wyzwoleniu rodacy nasi nie mieli co 
jeść, nie mieli gdzie schronić umęczo-

Próchn i ca z ę b ó w jest na jstarszą cho-
robą c y w i l i z a c j i ; p l o m b y w zębach od -
k r y t o w mumiach f a r a o n ó w i w g r o -
bach pe ruw iańsk i ch I n k ó w ! N i e zna j ą 
natomiast próchn icy m ieszkańcy a f r y -
kańsk iego buszu, Esk imos i i inne ludy 
p i e rwo tne , ż y w i ą c e się na tu ra lnymi 
p r o d u k t a m i p r z y r o d y w stanie nie 
p r z e t w o r z o n y m , g ł ó w n i e na surowo . 

Pa t o l o g Jerzy A r m e l a g o s p r z e p r o w a -
dzi ł na teren ie Nub i i badan ia g r o b ó w 
kop t y j sk i eh z okresu przed i po p r z y -
j ęc iu chrześc i j ańs twa , k tó re z na tury 
r zeczy w p ł y n ę ł o na ich sposób o d ż y -
w i a n i a się. W grobach sprzed 7 tys i ę -
cy la t próchnica z ę b ó w by ła z j a w i s -
k i em .nader r z adk im — 1 : 100 — na -
tomiast z 800 s zk i e l e t ów pochodzących 
z V w i e k u n. e. A r m e l a g o s s tw i e rdz i ł 
uby tk i p r ó chn i c owe u 150-ciu. 

W i a d o m o już, że próchnica jest wyn ik i em 
działania pewnych bakteri i , które dosta ją 
się do zębiny po nadt rawien iu szkl iwa 
przez k w a s y zawar te w pokarmach , w z g l ę d -
nie po odwapnien iu , także zw i ązanym z 
n i ew ł a śc iwym odżywian iem (np. b rak w i -
tamin) . W roku 1961 z identy f ikowano te 
bakterie. A l e zwalczać ich nie można, bo -
w i e m dotychczas nie odkryto leku, który 
by by ł skuteczny przec iw tym bakter iom, 
nie niszcząc jednocześnie innych, n iezbęd -
nych d la norma lnego przebiegu t rawienia . 

T a k więc j e d y n y m ' sposobem zapob iega -
nia próchnicy zębów jest — jak dotych-
czas — f l uo rowan i e w o d y pitnej . F luor u -
macnia szk l iwo zębów i uodparnia je prze-
c iwko kwasom. 

Zda r za się j ednak, ż e f l u o r o w a n i e 
na t ra f ia na s p r z e c i w y ze s t rony lud -
ności: w roku 1965 w ł a d z e m i e j sk i e w 
N o w y m Jorku mus ia ły z r e z y g n o w a ć z 
zamiaru w p r o w a d z e n i a f l u o r o w a n i a 
w o d y , b o w i e m rozesz ły s ię pogłoski , że 
jest to... komun is t yc zny zamach na 
z d r o w i e m i es zkańców miasta. 

nych głów, że nie było środków trans-
portowych, że maszyny powyrywane 
zostały przez uciekających hitlerow-
ców ze swych fundamentów, że robot-
nik polski liczyć mógł tylko na swoje 
ręce, polegać tylko na własnych si-
łach... 

W trakcie ostatnich pobytów w Pol-
sce stwierdziliśmy także, że dokonał się 
w naszym starym kraju wielki prze-
wrót oświatowy. Dowiedzieliśmy się, 
że w latach powojennych w ojczyźnie 
naszej pół miliona ludzi zdobyło dy-
plomy, że zbudowano tysiące szkół i 
dziesiątki wyższych uczelni, że wyda-
no miliardy książek. 1 przekonaliśmy 
się, że nowa, powojenna, odrodzona 
Polska tchnęła w swoich obywateli 
piękny, szlachetny, mądry nawyk czy-
tania i kształcenia się, że przeorała ona 
stary nasz kraj skiba po skibie, do głę-
bi, do dna polskiej ziemi i do dna pol-
skiej umy słowości. 

Nie wiem, z jakich Wy stron, Drodzy 
moi, pochodzicie. Może urodziliście się 
na Śląsku? Może jesteście z Rzeszow-
skiego? Może przyszliście na świat pod 
Warszawą? A może tak jak i ja ujrze-
liście światło dzienne w naszym prze-
świetnym Poznańskiem? Nie wiem 
także, jak wygląda ten punkt Waszej 
duszy, od którego zaczyna się dla Was 
pojęcie ojczyzny. Ale jednego jestem 
pewien: jestem mianowicie przeświad-
czony, że podobnie jak ów wyimek 
Wielkopolski, który ja przechowuję w 
swoim sercu, te fragmenty Waszych 
stron rodzinnych, które dla Was sym-
bolizują ojczyznę, stały się na prze-

D R O G A P A N I A N N O ! 
M a m dziś czterdzieści trzy lata. 

Przeszła moja młodość i nic już w 
życiu mnie nie czeka. Wszystko po-
święciłam dla dziecka. Gdy ono miało 
cztery lata, straciłam męża. Postano-
w i ł am nie wychodzić powtórnie za 
mąż, ponieważ obawia łam się, że nikt 
nie zastąpi córce ojca. Uważa łam, że 
muszę ją sama wychować i zrezygno-

Próchn i ca s z e r z y się w sposób za -
s t rasza jący także wś r ód dzieci , w Eu -
rop i e i w A m e r y c e Pó łnocne j . W P o l -
sce — jak w y n i k a z badań w p r z y -
chodnich, w szkołach i w w o j s k u — 
cho ru j e na nią ok. 90°/o ludności , w 
Europ i e i w Stanach Z j ednoc zonych , 
w e d ł u g danych Ś w i a t o w e j O rgan i zac j i 
Z d r o w i a , ka żdy mieszkan iec ma co 
n a j m n i e j j eden zepsuty ząb. W W i e l -
k i e j B r y t an i i s a m e j t y l ko młodz i e ży 
s zko lne j w y r y w a się co roku 4 tony 
zepsutych z ębów . T o t e ż co ósmy B r y -
t y j c z y k s w ó j tort u r o d z i n o w y w dniu 
do jśc ia do pe łno le tnośc i — 21 la t — 
ż u j e już sztuczną szczęką. 

Próchn ica , o c z y m nie ka żdy w i e , 
w i ą ż e się nie t y l ko z chorobą r e u m a -
tyczną, a le r ówn i e ż z cho robami serca 
i układu krążen ia . 

I oto badaczom z amerykańsk i ego insty-
tutu dentystycznego w Bethesda uda ło się 
wyna leźć p l a s tykowy lakier , tworzący na 
zębie j a k b y ochronna b łonkę i zabezpie -
cza jącą go przed próchnicą. N a k ł a d a się 
go na ząb w podobny sposób j ak lakier na 
paznokcie. Zab i eg t r w a około kwad ransa ; 
oczyszczone i zaprawione rozcieńczonym 
kwasem f o s f o r o w y m zęby pow leka się la -
k ierem. Następnie naświet la się je przez 
chwi lę promieniami u l t ra f io le towymi , u -
t w a r d z a j ą c y m i cienką bezba rwną pow łokę 
z lakieru. 

P i e r w s z e p róby p r z e p r o w a d z o n o w 
szpi ta lu s t oma to l o g i c znym w Roches te r 
k. N o w e g o Jorku. P o m a l o w a n o tam 
n o w y m l ak i e r em zęby sześćdzies ięc iu 
dz i ec iom w w i e k u 4—15 lat a le t y l ko 
w p o ł o w i e k a ż d e j szczęki . P o roku 
p r z e p r o w a d z o n o badania kon t ro lne : o -
kaza ło się, że w zębach n ie p o w l e c z o -
nych l ak i e r em próchnica r o zw inę ł a się 
w co d r u g i m zębie. Na t om ias t w s z y s t -
k i e zęby p o l a k i e r o w a n e pozostały 
z d r o w e . 

strzeni ostatnich lat dwudziestu sześ-
ciu piękniejsze, dorodniejsze, zasobniej-
sze, i że podobnie jak mnie ogromnie 
W as. to cieszy. No nie, że mam rację? 

Cieszy nas to tym bardziej, że my, 
starzy emigranci, od samego początku 
staraliśmy się przyłożyć swoją skrom-
ną cegiełkę do tego wielkiego gmachu, 
jakim jest dzisiaj Polska, od samego 
początku wierzyliśmy, że ten wielki 
gmach powstanie, składaliśmy datki na 
zagospodarowanie Ziem Zachodnich i 
na odbudowę Warszawy, staraliśmy się 
wspierać zmartwychwstającą ojczyz-
nę słowem i czynem i zawsze z czułoś-
cią myśleliśmy o tym wszystkim, co 
się w niej tworzyło, o ludziach, którzy 
dźwigali ją ze zgliszcz, o jej dziejach, 
kulturze i krajobrazie. 

Za kilka dni ta nowa Polska obcho-
dzić będzie dwudziestą szóstą rocznicę 
swoich narodzin. Nie wszystko idzie 
jeszcze jak z płatka. Ale dwa-
dzieścia sześć lat to jest młody wiek. 
W takim wieku jest się dopiero na do-
robku. My o tym pamiętamy. My wie-
my o tym, że nie od razu Kraków zbu-
dowano i że nawet Stany Zjednoczo-
ne nie zawsze były takie zamożne jak 
dziś. My, starzy emigranci z Francji, 
ufamy tej nowej Polsce, życzymy jej 
wszystkiego najlepszego i radzi byśmy 
jej nieba przychylić. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 

z Nordu 

wać z własnego szczęścia, zresztą tak 
bardzo kochałam moją córeczkę, że 
wcale nie czułam się nieszczęśliwa. 
Było nam zawsze bardzo dobrze z so-
bą. N ie miałyśmy nigdy żadnych ta-
jemnic, kochałyśmy się, a gdy dorosła 
— przyjaźniłyśmy się jak najlepsze ko-
leżanki. Tak było do zeszłego roku. 
Córka skończyła szkołę, dzięki mo je j 
pracy ponad siły zdołałam dać j e j do-
bre wychowanie i wykształcenie oraz 
postanowiłam, że pójdzie uczyć się da -
lej. Pojechała do Paryża. P i sywa ła do 
mnie często, a mnie było coraz smut-
niej samej. A l e tragedia zaczęła się 
dopiero teraz. Córka napisała, że chce 
wy j ść za mąż i że już nigdy nie w r ó -
ci do mnie, bo zamieszka z mężem w 
Paryżu. Nie wspomniała nawet słowem, 
że mnie do siebie weźmie. Co mam da-
le j robić pani Anno, jak teraz żyć, 
gdy jedyny cel mojego życia się 
skończył. N ie jestem już potrzebna 
memu dziecku. A nie czuję się 
na siłach żyć samotnie. Jak teraz w y -
pełnię sobie czas? Przedtem czekałam 
na nią, że skończy studia i że do mnie 
wróci. Beznadziejna jest moja przy-
szłość. Nicch mi pani poradzi jak w y -
pełnić dni? 

S A M O T N A M A T K A 
S Z A N O W N A P A N I ! 
P o w i n n a pan i być szczęś l iwa. C ó r -

ka p ragn i e w y j ś ć za mąż , jest zakocha -
na, chce sobie urządz ić n o w e życ ie . A 
pani rozpacza. W i ę c j akże to? C z y 
chowa ła pan i i kszta łc i ła có rkę dla 
siebie, ż eby ją t r z y m a ć pod s w o i m bo -
k i em? T o no rma lna k o l e j r zeczy , że 
dziec i w y c h o d z ą za mąż l ub się ż e -
nią. W y d a j e m i się, że n a j w i ę k s z y bó l 
sp raw ia pan i to, że có rka nie zap ra -
sza j e j do s ieb ie , n i e p r o p o n u j e w s p ó l -
nego ż£cia. A l e i to p o w i n n a pani z r o -
zumieć . T a k i jest los wszys tk i ch m a -
tek — c h o w a j ą dz iec i a p o t e m ktoś i m 
j e odb iera . M o i m zdan i em n a j w y ż s z y 
czas, ż eby pomyś la ł a pan i o sobie. 
T r z eba by ło to w ogó l e z rob ić d a w -
n ie j . G d y b y pani w y s z ł a p o w t ó r n i e za 
mąż , nic z ł ego n i e s ta łoby się dz i ec -
ku, a pani nie czu łaby się dz iś taka 
samotna. A l e przec i eż i teraz jest pani 

O D P O W I E D Ź M E C E N A S A 
d l a P A N I M . O . 

S T A Ł E J C Z Y T E L N I C Z K I 

W sprawie emerytury nauczy-
cielskiej należy zwrócić się do od-
powiedniego Urzędu Konsularne-
go P R L w e Francj i , k tóry prze-
każe Pan i wniosek* do Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych w W a r -
szawie. 

Zbiorowe srebrne wesele 
w... zamku 

Sala księc ia Bogus ł awa na Z a m k u 
P i a s t o w s k i m w Szczec in ie by ła w i -
down i ą c i e k a w e j uroczystośc i . P r z y -
by ło tu 31 par małżeńsk ich , k t ó r e 
obchodz i ł y s w o j e s rebrne w e s e l e —-
m i e s zka j ą c także n i ep r z e rwan i e 25 
lat w t y m mieśc ie . S r eb rne gody 
małżeńsk ie , od stuleci obchodzone 
t r a d y c y j n i e w rodz inach polskich, 
uczc i ły godn ie i uroczyśc ie w ł a d z e 
m i e j sk i e Szczecina, okazu jąc w ten 
sposób uznanie i podz i ękę p i on i e -
r o m szczec ińskim, k t ó r z y przed 
ć w i e r ć w i e c z e m za łoży l i w naszym 
mieśc ie p i e r w s z e rodz iny . W szcze l -
nie w y p e ł n i o n e j sal i z g romadz i l i się 
p r z eds taw i c i e l e z a k ł a d ó w pracy , w 
k t ó r y ch Jubi lac i p racu ją , r adn i 
m i e j s cy , dz ia łacze z w i ą z k o w i i m ł o -
dz ież . W i e l u Jub i l a t ów p r z y b y ł o na 
uroczystość w g ron i e r od z innym — 
z w ł a s n y m i rodz i cami i d z i e ćmi 
u rodzonymi w Szczec in ie . 

j eszcze dosyć młoda na to, by urządz ić 
sobie życ ie . M a pani na p e w n o jak ieś 
kó łko p r z y j a c i ó ł , z n a j o m y c h , p a n ó w i 
panie . T r z e b a spotykać się z ludźmi , 
zapraszać ich do s ieb ie i w r e s z c i e p o -
myś l eć o sobie, o w ł a snych p r z y j e m -
nościach i r o z r y w k a c h . A có r ce niech 
pani n ie z a t ruwa szczęś l iwych chwi l . 

A N N A 
K O C H A N A P A N I A N N O ! 
Rzuciła mnie żona. Kochałem ją nad 

życie. M a m y dwo je dzieci. I nagle 
wszystko się skończyło. Znalazła sobie 
innego, a ja zostałem sam. Wy jecha ł a 
pewnego dnia i napisała mi list, że 
już mnie nie kocha, że zostawia mi 
dzieci i, że nigdy się więce j nie zoba-
czymy. I co mam robić? Córka ma 12 
lat, a syn 10. Chodzą do szkoły, dobrze 
się uczą, nie ma z nimi kłopotu, ale jak 
będę teraz żył bez tej kobiety, która 
była dla mnie całym światem? M o j a 
matka zaof iarowała się mieszkać z na-
mi i zająć się dziećmi. Mnie jest w 
tej chwili wszystko obojętne. Na jchęt -
niej skończyłbym z sobą, ale muszę 
rrzecież żyć. Ciągle łudzę się nadzieją, 
że żona wróci. Jestem . jak we śnie, 
myślę tylko o niej. 

P O R Z U C O N Y 
D R O G I P A N I E ! 
N i ech pan przestanie myś leć o n i e j , 

nicch pan pomyś l i o dz iec iach. T o 
szczęście, że m a pan m a t k ę i że m a t -
ka g o t o w a jest w a m pomóc . A l e to nie 
wszys tko . T o pan musi dz iec i w y c h o -
w a ć i zastąpić im matkę . N a p o w r ó t 
ż ony nie l i c z y ł a b y m na pana miejscu. ' 
I p o w i e m szczerze — n a w e t g d y b y 
chciała wróc i ć , n ie pow in i en pan się 
godz ić . Cóż w a r t a jest taka żona i 
matka , k tóra zos taw ia w ł a sne dzieci 
i ucieka z i n n y m mężc zy zną . Jak m o -
żna na n i e j po legać . Jak można budo -
w a ć przysz łość własną i dz iec i z ta-
k i m c z ł ow i ek i em. L o s dośw iadczy ł p a -
na gorzko . A l e trzeba kon ieczn ie zna -
leźć s i ły , ż eby to p r z e t rwać , żeby p o -
konać ból, rozpacz i ż eby żyć dla t y ch 
d w o j g a istot, k tó re tak bardzo pana po -
t r z ebu j ą . 

A N N A 
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EGZAMINY UNIWERSYTECKIE 

RÓŻNYCH 
ZŻYCIA MMMM 

D 
M E D A L I Ś C I P R A C Y 

LENS . FOSSE 2. M i e j s co -
w i medal iśc i pracy, zg ru-
powani w stowarzyszeniu 
„Union des Médai l l és du 
Trava i l " , o t r zymal i ostatnio 
swó j sztandar. Uroczystości 
przewodniczy ł p. Wasilewski 
— prezes genera lny Uni i . 
Chorążym sekcj i został p. 
Piotrowski. 

O D Z N A C Z E N I A 
Z A S Ł U Ż O N Y C H M A T E K 

Ostatnio zostały odznaczo-
ne medalami Fami l l e F r a n -
çaise matk i l icznych rodz in: 
p. Rozalia Kasprowiak z do-
mu Corr ière z A v i o n i p. S. 
Pietrzak z Beuv ry - l a -Fo r ê t . 

F L E S Z E T K I 

H A K N E S . W konkursie m i ę -
dzy s towarzyszen iowy m r e j o -
nu Harnes w rzucie f leszetk i 
p. Cieślak z Wing les za ją ł 4 
mie jsce , a p. Stanisz z L i é v i n 
— 1 2 . 

S T R Z E L A N I E 

B I L L Y - M O N T I G N Y . W w y -
niku strzelań niedz ie lnych 
stowarzyszenia „Les Carab i -
n iers " w dalszym ciągu w 
k lasy f i kac j i ogó lne j p rowadz i 
p. Edmund Jędraszczak, p. 
Henryk Kalusok z a j m u j e 5 
mie jsce , a p. Szymon Kotyla 
— 7. W grupie „Exce l l ence I " 
prowadz i p. Georges Zalewski, 
exce l lence I I — p. Szymont 
Kotyla, exce l lence I I I (grupa 
młodz i e żowa ) — p. Marc Jęd-
raszczak przed p. René Oko-
niewskim i Jean-Claude Ję-
draszczakiem. 

S A L L A U M I N E S . W wyn iku 
ostatnich strzelań urządzonych 
przez Société Polonaise de T i r 
w kategor i i concours public 
prowadz i w tabeli p. Kazi -
mierz Wyzgał . Mie jsca nas tęp . 
ne z a j m u j ą : p. Franciszek 
Kups, p. Bruno Bartkowiak, 
p. Maurice Vandevoorde. W 
konkurs ie m łodz i e ż owym p. 
Jean-Claude Doliński jest 3, 
a René Okoniewski 4. W kat. 
exce l lence p. K. Wyzgał jest 
p i e rwszy , p. Jan Kiernos 3 i 
p. Teodor Dąbrowski 4. 

B I L A R D 
B R U A Y - e n - A K T O I S . Ostatnio 

odby ło się tu wa lne zebranie z w o -
l enn ików b i la rdu całego okręgu . 
P . P a w e ł Micha lak został w y b r a -
ny na skarbn ika . P rzy tej okaz j i 
dyp l omy i wyróżnien ia spec ja lne 
za ub ieg ły sezon otrzymal i m. in. 
p. Roger Motyl z C.J. Rouvroy , 
p. E d w a r d Cho jnack i z Rouvroy , 
p. A l f r e d Smolec z Rouvroy , p. 
P a w e ł Micha lak z Bi l ly Mont i gny 
i p. Ste fan Kucharsk i z Rouv roy . 

W ramach eg zaminów rocz-
nych pomyś ln ie z łoży l i egza-
miny na uniwersytec ie w 
L i l l e na w y d z i a l e humani -
s tycznym: • W ł a d y s ł a w Dudek, 
Jean-P i e r r e Pernak, Ann i e 
Ratajska (psychologia I I rok) , 
Jean-Louis Marcinek ( soc jo-
logia) , Irene Devillers-Rodak, 
Józef Różański ( j . niemiecki , 
I I rok) , H e n r y k Góralczyk, 
I rena Winiarska, Danie l Do -
browolski, L y d i a Wojciechow-
ska, Bernard Dolaciński, D e -
nise Grodzicka ( l i teratura no-
woczesna) , I rena Barszczak, 
Rober t Bubrowski, Bernade t -
te Czymniewska, L y d i a Jur -
gawa, A gnes Kica, M a r i e -
Christ ine Kiczka, A n n e -
Mar i e Lenarczyk, Jean-P ie r re 
Szklarz, L y d i a Mrówka, M a r -
t ine Michalska, Mon ique 
Michalska, C laudine Turos-
towska, Ma r i e -Ge rma ine Tyt -
gat, Colette Wasilewska, 
Françoise Więźlik, Mar t ine 
Zaganiacz, Jean-Claude B a r -
czyk, Dorota Halabura, L y d i a 
Jurgawka, Mar ia Kaczmarek, 
A n n e - M a r i e Kubiak, Beatr ice 
Lusiak, Christ iane Nowyczyk, 
Jeannine Nowak, L i l i ane N a -
dolińska, A n n e - M a r i e O w -
czarczak, Edward Papierski, 
Christ ine Przymencka, Isa-
bel le Turz, Ann i ck Wiśn iew-
ska ( l i teratura angielska), 
Christ iane Lokaj , Christ iane 
Marciniak, Robe r t Wcześniak, 
W a l d e m a r Pawlaczyk, Teresa 
Przytulska, Sy l v ian Pelegrin, 
Władys ł aw Rusinek, Barbara 
Wieczorek, I rena Barszczak, 
Czes ław Chudy, Dorota Ha la -
bura, Agn ieszka Kica, M a r i e -
Thérèse Kula-Dequit, K a z i -

mierz Cichy, I rena Kulczak, 
Didier Lecomte, Janina N o -
wak, Danie l le Lunenfeld, Ja-
nina Obóz, A n n e - M a r i e O w -
czarczak, Benedykta Pianelli, 
Bernard Przybylski, M iche l 
Richer, Elżbieta Szalata, Chr i -
stian Tilloy, I r ena W i tkow-
ska ( j ę z yk i l i t e fa tura po l -
ska), Franciszek Pietruszew-
ski, Christ ine Przymeńska, 
Ann ick Wiśniewska, Danie la 
Zdziszewska, R e j a n e Ku la ( j ę -
zyk rosyjski ) , Jean-Luc Mie -
rzejewski, Ann i ck Scieżyk, 
Claude Dawidowicz, Micha ł 
Ziółkowski ( logika), M icha ł 
Kowalski, Miche l W a w r z y -
niak ( logika t radycy jna i m a -
tematyczna) , Ann i ck Owczar -
ska, Mon ique Szatkowska 
ekonomia pol i tyczna) , Janina 
Nawrocka (historia współczes-
na), Jean Nowaczyk (historia 
—- okresu r ewo luc j i f rancus-
skiej ) , Dany Mielczarek, J. 
Nowaczyk (historia nowoczes-
na cz. I), Christ iane Marci -
niak, Guy Szymczak, I rena 
Rodak, Gabr ie l l e Dulińska 
( j ę z yk n iemieck i stop. I ) , L i -
l iane Stefańczyk ( g ramatyka 
francuska) , R e n é Pawlicki, 
Franciszek Pietruszewski, R y -
szard Wojciechowski, Mon ika 
Leroux-Budziak, Colet te W a l -
czak, A l i c e Wieczorek, B r i -
git te Zawicka, Elżbieta Ś l iw-
ka, A n n e - M a r i e Obajtek, Ce -
cyl ia Słupek, Janina Owczar -
czak, Mon ique Dyczkowska, 
Michè l e Nawrocki -Balou, M o -
nique Pasiak, Miche l -Jean 
Brożek (współczesna c y w i l i -
zac ja amerykańska) , Jean-
François Klorczyk, Ryszard 
Owczarczak ( geogra f ia ogó l -
na). 

K Ą C I K H O D O W C Y G O Ł Ę B I 
A V I O N . M É R I C O U R T . 

W y n i k i konkursu s t owar zy -
szenia „Entente Co lombophi l e 
sur Chant i l l y " : go łębie p. 
Zalesińskiego — 1, 12, p. T u -
rakiewicza — 3, 7, p. Wa lcza -
ka — 5, p. Sokola — 15, p. 
Marciniaka — 19, p. Szymko-
wiaka — 30, 43, 46, p. Rado-
sława 1— 40. 

S O M A I N - S E S S E V A L L E -
F E N A I N . W konkurs ie s to-
warzyszen ia „Un ique de So -
main sur A n g e r v i l l e " go łębie 
p. Pawlaka z Sesseval le za -
ję ł y mie jsca lO, 21, 26, 30, p. 
Mazurczaka z Marchiennes 

PET A N K A 
E S S A R T S . M i e j s c o w y „Pe t an -

que -C lub des Essarts " zorganizo-
w a ł s w ó j doroczny konkurs mię -
dzy k lub o w y dla zespo łów zag łę -
bia B l anzy w tzw. dubletach. 
K l a sy f i kac j a f i na ł owa by ła na -
stępu jąca : 1. p. Chariot — p. T u -
liński, 2. p. Spangero — p. W ó j -
cik, 3. p. Dumont — p. P a y e u x , 
4. p. P l ankow icz — p. Czarnecki, 
5. p. W ó j c i k (o jc iec ) — p. W ó j c i k 
(syn), 6. p. Małecki — p. T a l a j -
kowski , 7. p. Fornet — p. A n d r z e -
j ewsk i , 8. p. Casquette — p. D a -
nielewicz. W spotkaniach przed -
f i na ł owych udział wzię l i również 
p_ W r o n a , p. Janicki, p. Sosnow -
ski, p. Pukow i c z ï p. Zygu ł a . 

L E S G A U T H E R E T S — L A S A U -
L E . W ramach konkursu o mi -
strzostwo zagłąbia B lanzy dla j u -
n io rów p ie rwsze mie jsce za ją ł p. 
T. Roga lsk i z L a Saule przed S a -
dowczyk iem i Janickim z G a u -
therets. Rozdanie d y p l o m ó w od -
by ło sie w lokalu p. N o w a k a . 

O Ziemiach Odzyskanych 
w BULLY-LES-MINES 

Stowarzyszenie „Odra-Nysa" departamentu Pas-de-
Calais zorganizowało w Bully-les-Mines w y s t a w ę po-
święconą 25 rocznicy powrotu do Polski Z i em Zachod-
nich i Północnych. 

Na uroczystość otwarcia przyby l i radca generalny — 
mer Bul ly- les-Mines p. Jean Mallet, któremu towarzy -
szyl i zastępca mera Maries oraz cz łonkowie rady m i e j -
skiej pp. Briquet, Marchet i Taffin. Wśród obecnych 
znajdował się również przewodniczący komitetu de-
partamentalnego A N A C R inżynier Piane. Stronę po l -
ską reprezentowal i p. wicekonsul Marian Milewski i 
ataché konsularny p. Franciszek Niedziałek. 

Licznie zebranych gości, wśród których było wie lu 
przedstawicie l i m ie j scowe j Poloni i , powitał sekretarz 
komitetu departamentalnego „ O d r y - N y s y " p. Stanisław 
Kubiak, a następnie przemówienie okolicznościowe 
wygłos i l i p. mer Jean Mallet i p. wicekonsul Marian 
Milewski. P o zwiedzeniu w y s t a w y w sali merostwa 
mer miasta pode jmował przyby łych gości t radycy jną 
lampką wina. 

16, p. Mulkowskiego z Somain 
25, p. Śliwińskiego z Fena in 
32, p. Furmanowskiego z F e -
nain 33 i p. Agacińskiego z 
Somain 50. 

D Y P L O M Y 
Z A W O D O W E 

M O N T C E A U - les - M INES . 
Ty tu ł mistrza p iekarskiego 
uzyskał ostatnio p. Leon Jan-
kowski i Mirosław Hudeczek. 

A R R A S . W tute jszym l i -
ceum h a n d l o w y m tytuły za -
w o d o w e na poz iomie C A P 
otrzymal i w zakresie banko-
wośc i : pp. Livana Pietrzak, 
Ryszard Konieczny, Pierre 
Tomianowicz; w zakresie b iu-
rowośc i : pp. Sonia Szatulska, 
Patrycja Pacholska i Regina 
Ratajczak. 

D O U A I . W C i té Technique 
dyp l omy na poz iomie C A P 
otrzymal i w zakresie kreś lar -
stwa mechanicznego — p. 
Georges Skołozdrzych; e l ek -
trotechniki — pp. Władys ław 
Grzel, Christian Kucharski, 
Szyman Kucharski, Henryk 
Kurek, Henryk Majewski , 
Serge Pilarczyk, Leon W a l -
kowski; w zakresie mechan i -
ki au tomob i l owe j — pp. Jean-
Michel Grzesiński, Leon 
Grześkowiak, Jean-Luc Ko -
la r, Henryk Manikowski; w 
zakresie spawaln ic twa — pp. 
Michał Kulczycki, Daniel 
Szyszka, Jean-Claude Sko-
nieczka; w zakresie e l ek t ro -
mechanik i — Christian K o -
walski, Christian Książyk, M i -
chał Rudnik, Alain Przymu-
siak, Michał Rzepczyński, 
Jan Zdrojewski, Jean-Marie 
Szymczak, Franciszek Buła ; 
w zakresie mechanik i ogó l -
n e j — pp. Karol Berezowski, 
Jean-Paul Idkowiak, Patrick 
Kaźmierczak, Jean-CIaude 
Kwocała, Jean-Claude Małec-
ki, Christian Mruk, Jean-
Marie Nerkowski, Pierre Pe -
pliński, Raymond Ptasik, Ry -
szard Słomiany, Jan Sro-

czyński, Frąncis Szczypa, 
Bruno Żmuda, Patrick Her -
nacki, Bernard Andrzejewski, 
Joël Kryska, Jean Marie 
Roch. 

D O U A I . W tute jszym centrum 
Technique pomyślnie złożyli e -
gzaminy na poziomie C A P w za-
kresie s tenodakty logra f i i : N a d i -
ne Bachórz , Joël le Breńska , M a -
r ie -José Grzegorczyk , A n n e - M a r i e 
Jasicka, Teresa K a s p r o w s k a , L i -
liane M a ć k o w i a k , Christiane M i -
chalska, Ann ie P ierzchalska . A l i -
na Stańczyk, Christiane Szeląg, 
Cecile Szymczak, Mar ie -Chr i s t ine 
W a l k o w s k a ; w zakresie ks iego-
gości: René Baszyński , A n n e - M a -
rie Ch lebowska , Teresa D r a n k o w -
ska, Christian Felędziak, Be rna rd 
Kiers , Michèle K l i m a n e j , H e n r y k 
L igenza, Ge r a rd Łukaszewski , 
Elie M a k o w i a k , J ean -Ma rc M a -
łecki, Er ie N o w a k , Miche l P a r u -
siński, Józef Popek , A n n e - M a r i e 
Ste fańska , A n n e - M a r i e W a l c z a k ; 
w zakresie prac b i u r o w y c h : A n -
n e - M a r i e An tkow iak , Lucie Kacz -
marek , Christiane Kaczmarek , D a -
nielle K l imczak , Denis K l e m e -
niak, I rena Słupek, A l a in W r o n -
ka, L . Stępień, Br ig i t te G o r c z y -
ca, G e r a r d Capa ; w zakresie tech-
niki kup ieck ie j : Danie l le W r ó b -
lewska , A l ine W a l c z a k i Ann ie 
G a w l i k . 

B.QOWOJNA-BIENAIME 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S (5 e) 

T E L E F O N ODEon 41-17 
M E T R O P O N T - M A R I E 

NASZA KROMKA RODZINNA 
NIECH ZDROWO ROSNĄ I 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

A N N E Z I N : Sandr ine Kró l . H E R S I N - C O U P I G N Ï : 
L au ren t Gorowicz , Sab ine W a w r z y n i a k . B E T H U -
N E : Pasca l B łaszczyk (Chabl is ) , H O U D A I N : L a u -
rę Idczak, K A R L I N : L au r ence B ie lawsk i . B U L -
L ï - I e s - M I N E S : Sandr ine Oczakowska . D O U A I : 
Christine Stokłosa, Jean -Luc Kape la , Serge W r o -
na, K a r i n ę Tytgat . N O E U X - l e s - M I N E S : D a w i d 
Wawrzyńsk i , Sy lv ie P i l a rczyk . M E T Z : Christophe 
P a w l a k . O S T R I C O U R T : Christine P ietrzycka . 
ST. E T I E N N E : Damien K a r b o w i a k . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW ! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół małżeństwa 

zawarli ostatnio: 

H E R S I N - C O U P I G N Y : Christ iane Marc in i ak i 
Roger Volpoet . W I N G L E S : S tan i s ł awa Jędruch i 
Gi lbert Conse, He lena Sobańska i A r m a n d Ca -
chart, Lyd i a Łup i cka i Jean -Marc Neel . W A -
Z I E R S : Christiane P a w ł o w s k a i Et ienne M i c h -
nerowsk ł (Ostricourt ) . M O N T C E A U - l e s - M I N E S : 
I rena Ż y r a i Georges Mierzchała . B U L L Y - l e s - M I -

N E S : Jacquel ine Val lo is i Franciszek Kędzia, D a -
niela P o w o l n y i M a r i a n Stypczyński . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i tra-
dycyjnych stu lat! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z żalem donosimy, że ostatnio odeszli od 

nas: 

L I E V I N : Leon Miko ła j czak , lat 59. L I B E R -
C O U R T : I rena Sys z domu Sznytko. L A P U G N O Y : 
Bo l e s ł aw D u d k a . B R U A Y - e n - A R T O I S : Joanna 
P a w l a k z domu Mrozow icz . F L E R S - e n - E S C R E -
B I E U X : Jan Stawiński . C H A T E A U N E U F - R I V E - d e -
G1ER: Jan Lepiesza, lat 65. LEK O R E S T : Edmund 
Mus ie lak . A V I O N : Scholastyka D y z m a z domu 
Kuchta , lat 56. A L G R A N G E : Mon ika Stachomiak , 
lat 23. F R E Y M I N G : M a r c i n Olszak, lat 80. F A R E -
B E R S V I L L E R : Z o f i a Z a b o k r z y c k a z domu Ł a z u c -
ka, lat 46. ST. V A L L I E R : Christian Bąk , lat 2. 
L E N S : S tan is ł aw P ł y w a c z y k , złoty meda l pracy» 
lat 60 ( B r u a y - e n - Artois ) , Anas taz j a S tachowiak z 
domu K r z y wińska , lat 91 (Lievin ) . W I N G L E S : 
Kaz imierz Krogu lec . M O N T C E A U - l e s - M I N E S : Ste-
f an Bator , lat 47. O S T R I C O U R T : Józe fa T o m a -
szewska z domu Dob rucka , lat 83. N O E U X - l e s -
- M I N E S : Stan is ław Ba r anowsk i , lat 85. 

Rodzinom Zmarłych składamy serdeczne: 
•wyrazy współczucia. 
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Z-S 

POLSKIE MIASTA 
P O Z I O M O : 1) z e w n ę t r z n y 

w y r a z , p o w i e r z c h o w n o ś ć , 5) 
mechan i zm zegarka , 6) p e -
w i e n odc inek drogi , ż yc ia lub 
d z i e j ów , 8) h i s to ryk po lsk i 
i w y c h o w a w c a s y n ó w K a z i -
mie r za Jag i e l l ończyka , 9) 
szturm, 11) z w i e r z ę utuczone 
na ubó j , 13) okruchy w ę g l a , 
18) dz iurk i w sieci r y b a c k i e j , 

19) p o c h w a na strzały od łu-
ku, 21) z g r omadzen i e k a r d y -
n a ł ó w dokonu jące w y b o r u no-
w e g o papieża, 22) autor „ P l a -
c ó w k i " i „ F a r a o n a " , 23) t ra -
g i c zny w y p a d e k , k lęska ż y -
w i o ł o w a . 

P I O N O W O : 1) pęk s łomy 
za tkn ię ty na szczyc ie dachu 
j ako znak że b u d o w a jest na 

KOMKOWKA 
z PRZYSŁOWIEM 
R o z p o c z y n a j ą c od l i t e r y „ I " w l e w y m 

g ó r n y m rogu rysunku, p ros imy ru -
chem konia s zachowego ob jechać 
wszys tk i e po la s zachown i cy i z napo t -
kanych po drodze l i t e r odczy tać tekst 
p r z y s ł ow ia . N a ws z e l k i p r z ypadek p r z y -
p o m i n a m y , że na j e d n o r a z o w y ruch 
konia s zachowego składa się posunię -
cie w e wszys tk i ch k i e runkach o j edno 
po l e na w p r o s t i o j edno po le na ukos 
a lbo n a j p i e r w o j edno po l e na ukos ą 
pó źn i e j o j e d n o po le na wpros t . 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod 
adresem redakcj i w ciągu dwóch ty-
godni od daty ukazania się numeru z 
dopiskiem na kopercie „Rozrywki umy-
słowe". Wś ród Czytelników, którzy na -
deślą bezbłędne rozwiązania, zostaną 
rozlosowane 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

R O Z W I A Z A N I E 
Z A D A Ń z NR 2 4 

S Z Y F R O G R A M 
Razem, towarzysze z całego ś w i a -

ta, 
po życie nowe . 
Soc ja l i zm stworzył , soc ja l izm 

brata 
związki zawodowe. . . 
( W ł . B ron i ewsk i — N A D Z I E J A ) 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : żądło, 
pościg, Saba ła , zez, zoo, l ew, szy-
ja, z j awa , w y r o k , trzos, czerw, 
minia, szory, lato, ciecz, w i e w , 
miot, zew, tama. 

P O D R O Ż Ę P R Z Y J A Ź N I 
„ F R A N C E - P O L O G N E " 

K O N I K O W K A 
Z P R Z Y S Ł O W I E M 

B r o d a mądrośc i nie doda. 

Tygodnik Polski 
L A 8 E M A I N 1 P O L O N A I S * 

23, rue Taltbout, Par is I X 
Tel.: T A I 76-44, T A I 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Par is 

J4/7 rne Chausteur, Lodel insart 
M m e Ol. K u c 

C . C f . 66.69.45 Belg ique 
Cena prenumeraty: 

kwar ta ln ie : 7 F. — 70 F r . B. 
półrocznie: 11 F . — 120 Fr . B . 
rocznie: H F. — 219 Fr. B. 

Président Directeur 
Généra l : Danuta 

J A G O S Z E W S K I Blenalmé 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y Gra f i czne „ T a m k a " , 
Zakł . nr ł, V r r sov ie . T a m k a 3. 

S towar zys z en i e „ F r a n c e - P o l o g n e " , dz ia ł tu rys t yk i „ S e r -
v i c e - V o y a g e s " (L i c . 451), zaprasza do w z i ę c i a udz ia łu w 
„ P o d r ó ż a c h p r z y j a ź n i " ( z b i o r o w y c h lub i ndyw idua lnych ) . 
S t owa r z y s z en i e udzie la , na każde żądanie , w y c z e r p u j ą -
c y ch i n f o r m a c j i oraz dostarcza dokumentac j i . 

A b y l e p i e j poznać Po l skę w a r t o w z i ą ć udzia ł w p o d r ó -
żach o r g a n i z o w a n y c h spec ja ln i e dla ludz i po l sk i ego p o -
chodzenia. Za cenę 790 f r . (wszys tk i e koszty w l i c z one ) 
spędz ić można 10 dni na tu rys tyce i zw i edzan iu o raz 20 
dni na w i z y t a c h u rodz in . 

O d j a z d w P a r y ż a , G a r e du N o r d lu !b z A u l n o y e 1 s i e rp-
nia. od 2 do 13 s ierpnia zw i ed zan i e W a r s z a w y , Ż e l a z o -
w e j Wo l i , K r a k o w a , Z a k o p a n e g o i M o r s k i e g o Oka, W r o c -
ław ia , Poznan ia . 13 s ierpnia w y j a z d do rodz in . 30 s i e rp-
nia r endez - vous w Poznan iu i od jazd . P o w r ó t do A u l n o y e 
i P a r y ż a 31 s ierpnia. 

Zap i sy : „ S e r v i c e V o y a g e s " de „ F r a n c e - P o l o g n e " 13, rue 
P a u l L e l o n g , Par i s 2 -ème . 

Le Serv ice „ V O Y A G E S " <I.ic. 451) de l 'Associat ion F R A N C E -
P O L O G N E vous invite à part ic iper aux „ V o y a g e s de l ' ami t ié " 
(col lecti fs ou individuels ) et se tient à votre disposition pour 
tous renseignements complémentaires et toutes demandes et 
documentat ion. 

P o u r m ieux connaître la Po logne , participez au „ V o y a g e spé-
cialement étudié à l ' intention des originaires de Po l ogne " , vous 
passerez U N M O I S E N P O L O G N E pour 790 f rancs (tout compris ) 
— 10 jours de visites touristiques et 20 jours en fami l le . 

Départ de P a r i s - N o r d ou d ' A u l n o y e le 1-er août. Du 2 au 12 
août visite de Varsov ie , Ż e l a z o w a W o l a , Craoovie , Zakopane , 
Morsk ie Oko, W r o c ł a w et Poznań. Dépar t de Poznań à desti-
nation de la f ami l l e le 13 août. Rendez -vous à Poznań pour le 
retour le 30 août. A r r i v é à Au lnoye et Par is le 31 août. 

Inscriptions: „ S E R V I C E V O Y A G E S " de F R A N C E - P O L O G N E 13, 
rue Paul Le l ong — P A R I S 2-ème. 

T V DU 19 A U 24 JUILLET 
P R E M I E R E C H A I N E 

ukończeniu, 2) l o d o w y opad 
a t m o s f e r y c z n y , 3) d ia log , duet 
ś p i e w a j ą c y , 4) nacisk., p r z y -
mus, 7) m a z g a j , beksa, 10) 
stop m i e d z i i cynku, sztuczne 
złoto, 12) roś l ina up raw iana 
na paszę, 14) s i lny huk, ł omot , 
15) broń a r t y l e r y j ska , 16) 
zw i e r z ę t a z i e m n o - w o d n e , k t ó -
r e budu ją t a m y i d o m k i m i e -
szkalne czy l i ż e r emia , 17) t łok, 
ciżba, 20) podz i emna k r y -
j ó w k a . 

19.45; T E L E - N U I T -

12.30 (sauf 
T É L É - M I D I — 13.00; I N F O R M A T I O N P R E M I E R E 

à la f in du p r o g r a m m e 
„ C O M M E N T N E P A S E P O U S E R U N M I L L I A R D A I R E " 

le d imanche ) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.25 (sauf le dimanche) 
. R I C H A R D C O E U R D E L I O N " — 18.30 (sauf samedi et d imanche ) 

P O U R L E S P E T I T S — 18.55 (sauf le dimanche), 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 (sauf le d imanche) 
A L L O P O L I C E — „Retour à l ' e n v o y e u r " — 19.25 (sauf samedi et d i -

manche ) 
„ Q U I ET Q U O I " — 19.40 (sauf samedi et d imanche ) 

D I M A N C H E 19 J U I L L E T 

9.10. Té l é -Mat in 
12.02. L a séquence du spectateur 
13.15. „ U n tax i dans les n u a g e s " 
13.45. Variétés 
14.30. „ L a g r ande c a r a v a n e " 
15.20. Tou r de F rance cyc l i s te -Ar r ivée 
17.55. „ L ' A n g e et le mauva is garçon — un film- de J. Ed . G ran t 
17.55. „ L ' A n g e et le mauva i s garçon — un f i lm de J. Ed. Grant avec 

J. W a y n e , G. Russel 
"20.20. Tour de F rance cycliste — Résumé f i lme 
20.40. „Le s T r u a n d s " — un f i l m de Car lo R im 

L U N D I 20 J U I L L E T 
13.35. Je voudra is savo i r 
20.30. Les f e m m e s aussi 
21.15. „ M o n I smen i e " d 'E. Lab i che 

„p i que -n i que en c a m p a g n e " d ' A r r a b a l — spectacle enregistré au 
Théât re de la Ga ieté — Montparnasse 

22.45. Fest ival de Jazz d 'Ant ibes 1970 —1 une émission de Jean -Chr i s -
tophe A v e r t y 

M A R D I 21 J U I L L E T 
20.30. „ L a l egende de bas de cu i r " nr. 7 — „ L a p r a i r i e " 
21.00. Cycle W . B e r r y : „ U n e f e m m e su rv in t " — un f i lm de J. Fo rd 
Les g rands moments de la b o x e 
Fest ival de Jazz d 'Ant ibes 

M E R C R E D I 22 J U I L L E T 
20.30. L a v ie des a n i m a u x 
20.45. Or ient oubl ié — „Capadoce en T u r q u i e " 
21.05. Jeux sans f ront ières 
22.20. A n n é e Bee thoven 

J E U D I 23 J U I L L E T 
20.30. A u Théâtre ce soir : „ U n ami i m p r é v u " — de R. Thomas 
22.40. Vo lume — une émission de M a r c G i l be r t 

V E N D R E D I 24 J U I L L E T 
20.30. „ H o n d o " — nr. 8 — „ H o n d o et le s a u v a g e " 
21.20. P a n o r a m a 
22.30. „ L a vie de Car los G a r d e l " 

S A M E D I 25 J U I L L E T 
13.33. Magaz ines Art ist iques Rég i onaux 
18.10. V i v r e en F rance 
20.30. L a p r euve par quatre 
21.20. „Les réglés du j e u " nr. 4 — „ C a u c h e m a r " 
22.55. Catch 

D E U X I E M E C H A I N E - C O U L E U R 

(C ) — couleur, ( C N ) — couleur et noir et b lanc, ( N ) — noir et b lanc 
A U J O U R D ' H U I , M A D A M E (C ) — 14.30 (sauf lund i et d imanche ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S E T C O U R T M E T R A G E (N ) — 19.00 (sauf 

l e d imanche ) 
C O L O R I X (C ) — 19.20 (sauf le d imanche ) 
24 H E U R E S S U R L A 2 (C) — 19.30 
24 H E U R E S D E R N I E R E (C) — à la f i n du p r o g r a m m e 

D I M A N C H E 19 J U I L L E T 

15.30. (C) „ L e bébé de Mademo i se l l e " — N . T a u r o g 
18.10. (C ) L ' i m a g e est a vous 
19.10. (C ) L e Ranch 
20.30. (C ) Théâ t re -Magaz ine nr. 3 
22.30. (C ) „ W a l f e o v e r " — un f i lm polonais de Jerzy Skolimo^vski (v . o.) 

L U N D I 20 J U I L L E T 
20.30. (C ) „ L e cheva l ier de p a r d a i l l a n " — u n f i lm de B . Border i e 
22.00. Port ra i t F rancophone (C) 
M A R D I 21 J U I L L E T 

20.30. (C) L e mot le plus long 
21.00 (C ) „ L ' a p p a r t e m e n t " de Jean -Lou is Ronćorn i 
22.10. (C ) L e mot le p lus long — la suite 
22.25. (C ) Serv ice de la recherche — Coda 

M E R C R E D I 22 J U I L L E T 

20.30. (C ) Les dossiers de l ' écran 
„ L e cirque f an tas t i que " — un f i lm de Joseph M. N e w m a n 
Déba t 

J E U D I 23 J U I L L E T 

20.30. Variétés en avant la Z iz ique Bor is V i an coproduct ion: T .V . — 
Canadienne, Suisse, Be lg ique , Française 
Chansons, jazz, pcèmes, mono logues et sketches (C ) 

V E N D R E D I 24 J U I L L E T 

20.30. L 'Ody t s e sous -mar ine de l ' équipe Cousteau (C ) 
2T.25. (C ) "Portrait de l 'Un ive r s — „ V o y a g e autour d 'une ce l lu le " 
22.45. (C ) Coda 

S A M E D I 25 J U I L L E T 

17.40. (C ) Les Monroes — „ L a nuit des l oups " 
18.30. (C) Les an imaux du monde 
20.30. (C) Opérat ion vol nr. 3 „ D a n g e r ! Radiat ions ! 
21.20. (C ) Mus ic -Ha l l à P rov ins — une émission de Michè le A r n a u d 

avec : Joe Dassin, Jean-Jacques Debout , Zanini , Dani , Miche l 
Sardou . 

22.25. (C) Jouez sur deux t ab l eaux 

DRUGI PROM NA LINII 
ŚWINOUJŚCIE-YST AD 

Od wrześn ia „ G r y f o w i " — 
po l sk i emu p r o m o w i pasaże r -
s k o - t o w a r o w e m u kursu jące -
m u na trasie S w i n o u j ś c i e -
Y s t a d - ś w i n o u j ś c i e — p r z y b ę -
dz i e par tner . N o w a j ednos tka 
— „ V i s b y " — została zakup io -
na p r z e z P o l s k i e L i n i e O c e a -
n iczne w S z w e c j i . 

D r u g i p rom, r o z p o c z y n a j ą -
cy morską s łużbę turys tyczną 
na jes ieni , m a 83 m długości , 
16 i pó ł me t r a szerokości , 
r o z w i j a szybkość do 17 w ę -

z ł ów na godz inę , zanurzen ie 
— 4,60 m . „ V i s b y " będz i e 
m ó g ł p r z ewoz i ć j e d n o r a z o w o 
1.000 pasażerów, m.in. 239 w 
kab inach i 78 w fo te lach , po -
nadto pomieśc i się na p o k ł a -
dz ie 140 s a m o c h o d ó w osobo-
w y c h i 14 c i ę ża rówek . 

Statek ma pomieszczen ia 
dla dz ia ła lnośc i gas t rono-
m i c z n o - h a n d l o w e j . 

Jaką n a z w ę p r z y j m i e p r o m 
pod polską banderą , d o w i e m y 
się w n a j b l i ż s z y m czasie. 



DAWNIEJ 

D a w n i e j w żniwach uczestniczyły całe rodziny. 
W pole wychodzil i zarówno starzy ludzie, jak i 
dzieci. Rąk do pracy nie było nigdy za wiele. 
Przodem szli kosiarze, a za nimi kobiety z s ier -
pami, zbierające zboże. N a drobiniastych wozach 
zwoziło się snopy do stodół. Trzeba je było na -
tychmiast młócić — aby zrobić miejsce nowe j 
partii zboża. Wszystkie prace żniwne wykony -
wal i ludzie ręcznie. Tak było przed wie loma laty 

WY J E Ż D Ż A Ł A M co roku na wakac j e 
na wieś do babki. B iega łam w t e d y 
boso, nikt nie dbał czy mam czystą 

sukienkę, fartuszek. Pasłam krowy , a jeden 
z moich l icznych w u j k ó w pozwala ł mi j eź -
dzić na koniu na oklep. Gdy nadchodziła 
pora żniw, pomagałam dzielnie w polu. W 
t ym czasie w pole wychodz i l i wszyscy do-
mownicy . Na gospodarstwie pozostawała t y l -
ko babcia. P r z y g o t o w y w a ł a posiłki, które 
dzieci nosiły żniwiarzom. 

Z daleka widać by ło b łyskające w słońcu 
kosy. T o mężczyźn i idący przodem żęl i zbo-
że. Za nimi posuwały się pochylone kobiety, 
zgarnia jące i wiążące w snopy żyto lub 
pszenicę. Dzieciaki odnosiły snopki na śro-
dek rżyska, gdzie bardz ie j doświadczony 
podrostek układał j e zręcznie w kopy. K i e -
dy cały łan by ł już skoszony, zaczynała się 
praca małych pomocników. Sz l iśmy w dzie-
sięcioro, a czasem w i ęce j i zb iera l iśmy po-
zostawione kłosy. Co do jednego. Z tego 
właśnie ziarna mo ja babka wyp ieka ła p i e rw-
szy chleb. Jeszcze dzisiaj potra f i ę p r zypom-
nieć sobie jego wspaniały zapach. 

Za stodołą był ogromny piec-ziemianka. 
T a m asystowal iśmy babce, gdy 
gorące bochenki owinięte w liście 
Z resztek ciasta piekła dla nas dzieci pod-
p łomyki . C z y ktoś z Czy te ln ików pamięta co 
to są podpłomyki? — te jak gdyby placki 
pieczone na liściach łopianu. Jeszcze ciepłe 
smarowało się św ie żym masłem. Co to by ł 
za specjał ! 

Wspominam te żniwa z lat mo j ego dzie-
ciństwa i porównuję . Dziś na pole w y j e ż d ż a 
kombajn. Do obsługi wystarczą cztery oso-
by. W ciągu dnia zbiera się z pola ty l e zbo-
ża, i le przedtem w ciągu tygodnia. Z pól 
zwoz i się już ty lko work i z z iarnem. N i e w i -
dać drabiniastych wo zó w wysoko wy łado -
wanych snopami. W stodołach nie b i ją r ó w -
nomiernie cepy. Ja wiem, że dzisiejsze żni-
wa nie wymaga j ą tak c iężk ie j f i zyczn ie pra-
cy ludzkie j jak dawnie j , w iem, że maszyny 
to postęp i ogromna pomoc dla człowieka. 

A l e żal m i tamtych żn iw i smaku podpło-
myków pieczonych przez babkę w t amtym 
piecu. Naprawdę ! 

J A N K A 

Jakże inaczej w y g l ą d a j ą żn iwa dzi-
siaj. N a pola wkroczyły maszyny 
wyręczając ludzi w ciężkiej pracy. 
Teraz cała praca koncentruje się 
w polu: od koszenia do młocki. N o -
w e ziarno zsypane do w o r k ó w od-
b y w a krótką drogę — z pola do 
spichrzów, a czasem od razu do młyna 
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w zasobach energii elelttrycznej Polska zajmuje trzynaste miejsce w świecie. Na zdjęciu — nowoczesna turboelektrownia w Pątnowie (woj poznańskie) 

Ś W I Ą T E C Z N Y R A C H U N E K ! 
POLSKA, jeśli chodzi o wielkość, za-

licza się do krajów średnich: obszar 
312,7 tys. km2 i 32,4 min mieszkań-
ców. Gdyby nie wojna byłoby nas 

[oczywiście o wiele więcej. Co piąty Polak 
Iponiósł bowiem w czasie minionej wojny 
Iśmierć z rąk hitlerowców. (Podobnie wielkie 
Istraty wojenne były udziałem jeszcze tylko 
jZSRR i Jugosławii). Przeciętna długość ży-
Icia obywatela Polski (70 lat) przedłużyła się 
jo 20 lat (przed wojną przeciętna wynosiła 
149,8). Jak kształtuje się skład naszego 
jspołeczeństwa? Około 3,9 min dzieci do lat 6, 
Iponad 7,6 min młodzieży w wieku 7—17 lat, 
jokoło 17,6 min osób dorosłych (zdolnych do 
Ipracy) i około 3,2 min osób w wieku emery-
jtalnym — starców. Na 100 mężczyzn przy-
Ipada 106 kobiet. Według szacunku z 1969 r. 
lodsetek ludności utrzymującej się z rolnictwa 
[wynosi 30% (przed wojną 60%) a 70% z za-

iRozmotalnia kokonów w słynnej fabryce 
Ijadwabi w Milanówku, niedaleko Warszawy 

wodów pozarolniczych. Jest to dowodem 
rozwoju gospodarczego Polski po wojnie. (A 
trzeba pamiętać, że straty wojenne w prze-
myśle polskim oszacowano na ok. 11 mld zł 
przedwojennych!). 

Wartość rocznej produkcji przemysłowej 
przypadającej na 1 mieszkańca Polski wyno-
si obecnie ok. 30 tys. zł (przed wojną — we-
dług obecnych cen — 2 tys. zł). Zatem dziś 
przemysł polski produkuje w ciągu 1 mie-
siąca więcej niż przed wojną w ciągu całego 
roku. A oto dla przykładu kilka danych pro-
dukcyjnych obrazujących miejsce Polski 
wśród innych krajów wysoko uprzemysło-
wionych: w produkcji stali — 9 miejsce w 
świecie, energii elektrycznej — 13 miejsce, 
paliw — 11, kwasu siarkowego — 12, 
cementu — 11, cynku — 7, nawozów 
sztucznych — 9 miejsce. Oczywiście wy-
mieniliśmy tylko tzw. „wiodące" arty-
kuły przemysłowe. Dodajmy jeszcze, że w • 
produkcji maszyn Polska bardzo „się liczy" 
na rynkach światowych. I tak: w produkcji 
obrabiarek — 10 miejsce, turbin — 10, 
statków pełnomorskich •— 10 miejsce, 
traktorów — 9. Jeszcze parę przykładów 
dotyczących artykułów konsumpcyjnych: 
cukier — 10 miejsce, mięso — 8, odzież — 8, 
obuwie — 6, papier — 9, odbiorniki radio-
we — 6, telewizory — 8, pralki — 5 (tyle 
samo co Francja), lodówki — 7. 

Jeśli chodzi o rolnictwo, to w produkcji 
podstawowych ziemiopłodów, żyta i ziem-
niaków, zajmujemy drugie miejsce w świe-
cie; w produkcji buraków cukrowych — 3 
miejsce; w hodowli: trzoda chlewna — 6 

Polska ciągle jest wielkim placem budowy. 
Na zdjęciu — nowe osiedle mieszkaniowe 

miejsce w świecie, bydło — 18 miejsce, ja-| 
ja — 10. 

A jak żyje przeciętny Polak? Tu przypom-l 
nijmy, że w warunkach cywilizowanych żyjel 
dziś na świecie zaledwie V4 ludności globu.[ 
Polska należy do tej uprzywilejowanej jed-l 
nej czwartej. Wysokość przeciętnej miesięcz-l 
nej płacy (w 1968 r.) wynosi w Polsce okołoi 
2.300 zł. Oczywiście w różnych zawodach! 
płace różnie się kształtują. Najlepiej zara-j 
biają zatrudnieni w budownictwie, prze-l 
myślę, transporcie — najsłabiej w służbie] 
zdrowia. 

Na co Polak wydaje? Najwięcej na utrzy-| 
manie, to znaczy na żywność (następną po-l 
zycją jest odzież). Bo Polak lubi dobrze zjeść. I 
Zjadamy więc przeciętnie 3 350 kalorii dzien-f 
nie, co stawia nas w rzędzie krajów o wyso-| 
kim poziomie odżywiania. 

Na zakończenie wspomnijmy jeszcze dwa I 
ważne czynniki w życiu obywatela Polski: 
świadczenia socjalne i życie kulturalne. 75% 
ludności naszego kraju korzysta z bezpłatnej 
opieki lekarskiej i tanich lekarstw, sana-
toriów oraz domów wypoczynkowych. Jeśli 
idzie o kulturę, osiągnięcia Polski są ogrom-
ne. Przed wojną analfabetyzm był klęską 
społeczną: ponad 5,5 min osób w wieku 10 
i więcej lat nie umiało czytać i pisać. Tylko 
13,5% dzieci w wieku 14—17 lat uczęszczało] 
do szkoły! Dziś analfabetyzm jako zjawisko 
społeczne przestał istnieć. Dziś na wyższych 
uczelniach studiuje pięć razy więcej mło-
dzieży niż przed wojną. Co czwarty Polak 
kształci się! 

Warto chyba to wszystko przypomnieć w 
Dniu Święta Lipcowego. 

Nowoczesny przemysł produkuje dziś w ciągu 
miesiąca więcej niż w ciągu roku przed wojną 


